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Sy<uacja spolecu\o-e"konomic~•Ja kraJu 
w uickt·u)·ych J.tręgacl:t .mJodzicży bu<l~i 
uc-~:ucia frustracji_, n iepokoju. bie,rności, 
a także postawy stricte opcąycyjne 
( .• WoJuość i Pokó,f', "1-'edcracja l\11u­
d)de:t): Wak~ącej" it.p.). Niczalc:iuic o<l 
opozycyjuo-kontcstacyjuęgo nur~u mlo­
dziciowego, ujawniaj:1 si~ (.eż. inn~ ten ­
dencje. Chodzi t:u o iucby alternatywne 
- poz.ornjc aJ?olityc.zne, ~-abawowe tor­
my ,'\pętlzan,ia wolnego CliaSu i środowi .. 
skowej inleg-racji. Prezcnh•ją się jako 
przejaw i zaraze-m skutek spa(l!u.t z-attfa 
nia nl.lo<lzieży do wJadz, organizacji SJ>O 
łcczoo;pom:v,czu >'cl,l oraz tJOii~~-ki 11artU 
i nądu. PtzynależJYość do ruchów alter­
natywnych jes.t nies!ormalizowana, do­
br9wo)na i często doraźna. Mają one 
roźny charakter, w zależności od o))t·a ­
nego celu działania, składu i liczebno$ci 
c~y form art;·ku!acji swoich llOtrzeb. 

Prekursorem ruchów alter11atywnych 
w Po!sce by! Ruch Nowej Kultury, or­
gamzacja SP.oleczno-kuhuralna zarej~­
strowana w 1980 r. w Uniwersytectc 
Wrocławskim. Podjął on inicjatywę na'j­
różnotodniejszych artystycznych i kon­
testacyjnych działań w środowisku mło­
dzie'Zowym. W kwietniu 1981 r . llN'K 
zorganizowaJ matsz pokoju. łl)•ła to 
pierwsza impreza Lego typu w Potsce, 
ale też jedyna w ca!ei Eut·opie Wschod­
niej i .Srodkowej. W czerwcu tegoż roku 
grupa studentów wrocławskich (\V. Fyd­
rych, M. Jasiński, P. Jarodzki, M. Fu­
chała, J. Kiers i G. Gt a:!ka) w;•da!a .,Ga 
zetę A" . Pismo to pilotowało specyficz­
ny ruch wschodniego undergrandu, zwa 
nego surrealizmem socjalistycznym. 

Dla zinterpretowania założeń p)·ogra­
mowych ruchu alterna tywnego zasadni ­
cze zpaczenie ma (orma dzialall. Przeja­
wi::tią się one przede wszystkim w po­
staci happeningów, a wi~c najczęściej 
IJiicznych imprez połączonych z prze­
marszem na określonej · trasie. Intenci11 
tych akcji miało być uwalnianie ludzi z 
przeróżnych dewiacji psychicznych, · z 
nienawiści, strachu i wąsko stosowanego 
racjonalizmu 7.yciowego. Happeningi w 
myśl surrealizmu socjalistycznego mia>y 
pokazywać; że sztuka i życie to jcd110 
i to samo. · 

Ten sens akcji happeningowych poz~­
sta!. Wówczas jako dokumentacja 
działań, miejsce manifestacji postaw ar­
t~·stycznych i kulturo\vych, powstało 
pismo łiPomarar\czowa Alternatywa" 

\ 

okrdlone przez W. Fydrycha jako su;­
rea)istyczn:- reportaż z wydane1i straj­
kowych i happening literacko-wydawni­
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\ 
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W 1982 r . .,PA" w·okst wobec stanu 
wojennego wyraiała w publiclnych ma­
ui.!estacjach, a takie w matarstwle oa 
murach miast. Najp~erw pojawl.ly się 
napisy, has!a i srmbole "S" z kotwiC;j. 
Nieco później na zamalowanych hasłach 
pojawiały się kwiaty z kółkami, absh·ak 
cy jne znaki i krasnolud.ki. Happeningi 
pt·zetrwaly stan wojenny. Trójwymia­
rowe krasnoludki pojawiają się na uli­
cach Wrocławia, w dni świąt państwo­
wych. Utwodowych (np. dzień milicjan­
ta, WP. kobiet, dziecka itp.), różnych po­
lityc~nych wydarzeu. 

W dtugiej po{owie lat oslemd;;iesh\­
lych nastąpila aktywizacja działalności 
ruchów alternatywnych w Polsce, wśród 
których wiodącą rolę odgrywa "Poma­
•·aticzowa Alternatywa'' kierowana przez 
W. Fydryc)Ja. Pierwsią poważniejszą 
imprezą były oqchody Międzynarodowe­
go Dnia Dziecka w dniu 1 czerwca 
1987 r . Studenci przebl·ani za krasnali 
sf<andpwali różne hasła m.in. . Niech 
źyje surrealizm socjalistyczny". · 

Latem 19.87 r. we Wrocławiu zorgani­
zowano happening pod .hasłem "Precz z 
upałami". Grupa młodych ludzi ub•·a­
»Ych w białe koszulki z przyczepionymi 
literami o tej treścj ciągle gubiła tl ie­
siorne n U", pozostawało wówczas hasło 
11Pl·ecz ~ pałatni". 

Tmdno~ci r)' nkowe występujące w 
naszym kraju da~y asumpt do zorgani­
zow!mia maoilestacji pod hasłem ,.Kto 
się boi papieru toaJetowego". Niesiono 
tt·ansparent.y z 11apisami: ,.Soc;aHzn•z1e­
go ekstrawagartcki?n podziałem dóbr kon 
sumpcyjnych, a także ekscentl'ycztlą po­
Sf<lWą SJ10leczną wys1m<r! papier toale­
towy na czólo marzef<. Obecnie. jest o't 
1tieosiąga.!ny. Również krem do oole~tia 
•ulle.!y do ścisłej elity pr<><hil<tótv war­
tych poswięcenio/'. Pod()bny charal<ter 
miało wręczanie kobietom podpasek hi­
gienicznych z okazji Dnia Sluzby Ądro­
wła. Przedmiotem ataków mlodr,ieio­
wych końtestatorów jest realizacja re­
fonn.y gospodarczej. UczestniC)' happ~ 
ningu zo~:ganiz .waQego przez NZS w 
Gd11ńsku, przebrani w st•·oje żebt:llków, 
nieśli plakaty o treści: .,II etap J·efot•my 
to etap pozorów", "Niech żyje socja­
lizm", .. Gdy z węglem są ft·u_dno§ci, pa­
limy ZOLNIERZA WOLNOSCI", "Po 
II etapje reformy czas na kt·yterium 
uliczne, wychodząc z dom.u Jlie 1.apomnlj 
łomu", .. yłodny nar9d może zjeść wla­
\izę". "Ostatnią szansę )'eformy gosl,h)­
darctej w nasq m kraju upatntje slę ·w 
świętym Mikołaju". 
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W dnlu święta milicjanta w cet~trum 
Wrocławia ustawiono makietę kwiata, · 
ded).tkowanegQ ubę"zimiennym pl'acow­
nikom resortu'', skando.wano 1\asła do­
magające s\ę wprowadzenia ośm iogo· 
dzinnego dnia pracy dJa funkcjonat·iu­
szy SB i MO. W Warszawie. s tej okaz]i 
członkowie "Białej Alternaty\vy" ekspo­
nowali h-asła : "Milicja w krainie c7.a· 
rów", "Chodi~ie .r naml • krasnaJami'', 
"Jesteśmy mali, ale czerwoni", .,Pre~z 
ze smurfami" (pod adresem ZOMO). 

Z okazi.i święta Ludowego Wojska 
Polsl}iego przeprowadzono manewi·y pod 
kl-yptonimem ,,:Melon w majonezie·•. 
Tektut·owy czołg, plastykowe szable, 
nocniki za,miast helmów o•·az hasła w 
rodzaju "Układ Warszawsl<i awangard>\ 
-pokoju" - mia,ty wykazać surrealizm 
propagandy wojskowej. 

W Warszawie ucze.stnicy podobnej ma­
nifestacji atak: sklerowaii na wojskowe 
s?.kolenie studeńt6w. Zainscenizowano 
bitwę z pomocą korkowców i kaplszo- · 
nowców, która zostaJa p;zet·wana' przez 
"rozjemców" ubranych w białe koszu le 
i czerwone kuwa~y W%nos7.ących hasta 
.,pokóJ; pokój ... ". Odezytano ·rezolucję 
pokojową Stalina, śpiewano pie$ni "<e 
zmienionym t:ekstcm "W1taj nam· Pol~ 
sko, myśmy są wojsko, raczej ct.erwoQe, 
wolność przed nami zmyka polami" ot·dz 
"Czterej pancerni l pies''. Rozczucao.o 
ulotki domagające się re!onny szkole11ia 
wojskowego. Na nlltk\etach rakiat, 
czołgów, okrętów zamieszczono napisy : 
"Nie t,i'noszę studentów - wizerunek 
funkcjonariuszą. ZOMO", "Rambo z na­
mi'', "Front Wy.zwolenia jm. sieri.. Jele­
nia", "Pt·zekuć czołgi na wołgi, a pepę­
sze na lemiesze", "Pacyfiści do Pacy!i­
ku' ' itp~ 
Okazją do happeningów stricte volitycz 

nych są wai:ne wydarzenia w l)aszynl 
kraju, wypowicdii p~zywódców parlii l 
rządu, a zwłaszcza rzecznika prasowego. 
In tencje organizatorów są jasne i. przłj­
rz.yste - dolożyć "czerwonym". Zbliza 
się referendum, kt·asnale z "P.A" rzuca­
ją hasła f "Wrocław miastem 200% ! rek 
wencj i wyborczej! 1.00 x tak! Tyle ra7.y 
tak, ilu wyborców"! 'Hasła kolportuje $ię 
w tramwajach, autobusach i inny~h 
miejscach publicznych, dodatkiem do 
haseł są odgłosy !ujarel;, gitar i bębnów. 
W Warsżawie .. Biała Alle•·na t:o; wa" pr>~Y 
udiiale NZS zorganizowała piknik wy­
borą;-. Grupa stude11tów i m!odzie2y 
szkoh1eJ wznosila hasła : "Glosuj na 
Babę-Jagę", "WszyscY do lokali gastro­
nomie-Lnych", ~ ~\Vszyscy się nle zmieści­
my•', ,,Prawo piet·wszej nocy dla rad­
nych', ,.Kochamy partię". uCała wład.?;a 
w ręce rad'', ,.Ut·ban mar,szalkiem". 

Rocznica zjednoczenia ruchu robotni­
czego poslutyla za pl'etekst do głoszenia 
haseł w mdzaju: ,.PPS reakcja, P.PR 

atrakcja". w.1 Fydrych przyznaje: 
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"Nowe czasy wymagają nowych rnetod 
pracy, nowego , podejścia . Obmtowo 
mówiąc: -zrzucenia starej skór.y, aby 

' nie hamowa~a wzrostu." 

Z przemówienia Wojciec.ba Jaru~elslf-iego 
na X Plenum KC I'ZP!t 

- l\Unęlo 40 ląl. od ~jednoczenia polskie~ro tuchu robotnlcztl(O. Polsl<a Zjedno­
etona Partia Ro botnicza prxeohódz-i tlębok i JJrOccs wewnętrznJ>cb przcobrl!.icń, 
poszukują<: w trakcie ~oczą.ceJ się d ~sku~ji swego nowego mutlclu oraz wła$ciwej 
roli w spolcczn:vch p~tcmlanach kraju. Przed nami 111 ogólnokrajowa Kon(erco­
c;ia ldtC?Iogiczno·'l'coret~'C>~t.a oraz )\Ol)ferencia Oclegatów na X Zjazil PZP!it. 
NiCdawne X Pltnum KC nadało nowe il!ll>'lllsy dla nowego my~lenla. ~ parly,ioego 
działania ... 

~~ T'VARZ 
• 

\ • , 
Rozmowa z doc. d~ hab. Krzysztofem Kaszyńskim 

- Doświadczenia w wypełnianiu kie­
rowniczej i przewodniej roLi prze1. 
PZPR zmuszają do refleksj i. W nowej 
sytuacji społecZno-polftyczoej zmieniać 
się musi !'Ola partii, ale to wymaga 
zmian w samej partit!. Temu sluży dys. 
kusja o par~i'i, prowadzona od wielu . 
mie!\ięcy również w województwie zie­
lonogórskim. Nie można nie doceniać 

• znaczenia dyskusJi o partił w okresie po 
pnedzając)'lll lą Kon·ferencję Teorety­
czno-Idcologicz.ną, ale fet lllie można o­
czekiwać od Konferenc}i, że rozstrzygnie 
ona o wszystkich probłemaeh; które na­
gromad7Jiły się przez dziesięciolecia. 
Dyskusja ma w'plyw n,a krytyczną ana-­
lizę sytuacji obecnv, ale takźe ma 
wpływ na ksztaltowanle. się nowego ob­
licZ<! parfft.d. Poszuk4warue nowego obli­
cza partli wynika z przewodnictwa w 
proces;e przebudowy socja1izmu. Z par­
tii urzędując,Ych fun.kc:ionaPiuszy, popie 
rających icb aktywistów i biernych mas 
członkowskich przek$ztałe,a slę w partię 
walczącą o 1;woje programy.'Liderzy par 
t-yjni · muszą rozwiązywać problelny, a 
nie tylko anga.źować swój wysiłek na 
·zdo,l)ywa.n:e i piastowanie funkc ji. Ale 
t;~ka sytuacja móte zrod:oić się w wa­
runkach większego u<lpołecznlenia dzia· 
lałności partyjnej, do której skłaniadą 
się coraz bardziej instancje partyjne. 
Nowy model lidera 'party inego niesie z 
sobą ryzyko klęski, ale i satys!>akcję z 
roz,vtą:z.ywania problemów ·spólecznych. 

- Czy w wystarczającym stopniu 

- Ocena taka będ1lie «a wsze ,,vzględ­
na. Można dzisiaj mówić o woli d?Jialań 
prol·eformatorskich które jest spełnie­
niem powszechnie oczekiwanego, nowe­
go stylu pracy partyjnej towan<y,;.ącej 
nam od Melu miesięcy, Staramy się '\'v 
obecn)1n okresie przeiściowym odcho­
dzić od zbędnych ;form i metod - a 
więc odchodz:my od modelu "wodtow­
skiego" partii, co sprowadzało się do 
pnrt>i wszechwiedząe,ej i zaws>,e r-wy­
ciężającej. Dzisiaj zwłaszcza wojewódr.­
ka instancja pru: ty jna, jak i miejska o­
r:.u gm}nna starai<l się zerwać z prze­
bnm.iałymi schematami i nawykarni w 
reali'tacj i uchwal. Oznacza to, że wśród 
kryterió'" partyjności odebodzimy od 
deklaracji dobrej woli, zasług, wiemo­
ści ideałom, lojalności, cJ>y umiejętnoś-
ci wykorzystania aparatu administracyj­
nego - na rzecz k.l·ytyc:mej analizy pro 
pozycji t decyzji płynących z instancji 
nadrzędnych. Na rzecz analiz wyboru 
możliwie n-ajtrafnięjszej decyzji, umie­
jętności vozy.sk4wania ciekawych gr'!P 
iudzi do swych przedsięwzir,c. pr:rerl­
siębiorczośot, wię.ks·zej samodzielności i 
ni,e czekania na .impulsy płynące z "!(ó- ' 
ry". Coraz częśoiej sięgamy do uchwal, 
programów i sami odczytujemy ich war 
tości do r.ozwiąz.ywania reg ionalnych i lo 
kalnych problemów. Zerwaliśmy z kam­
panijnośoią w działalności partii, odcho­
di\my od dublowanda (ych samych 
sp~aw, tylko w innych zespołach ludz­
k<ich i organizacyjnych, a tym samym 

Cią,l dalsey na str. 4 

J)Otl$ławowc o_rgani~acje 'par,yjne wo ... 
1 

jewó<lzt•va wyk~t'ują konsckweQhle dzia. l 
ł'lnia proreformato~skie l posr.11kują no-
wegQ styln pracy? ~.;... _______________ ,. 
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Gdyby minister Wilczek spOI.kal sle z Cteslawcm Budzlano.,.,-sldm, pre­
usem GminneJ Spółdzielni w Dobleaniewie ,,apewne szybko by znaleźli 
wspólny ję>;yk, choć pierwszy musi się licz;·ć z wstawami sejmowymi, a 
drugi z .Prawem spółdzielczym". A i minister rządzi w skali Jednak nieco 
więk<zej. niż jedna &mina ... 

Dlacugo? Odpowiedt jest w w sndzle prosta: obaj panowie reallzujq 
dążenia re!ormatorskle. na pierwszym mieJscu stawlnJq zracjonalizowanie 
gospodarki, umocnienie leJ !undamentów ekonomiczno-!inansowych. wy­
wołanie impulsów usługowo-produkcyjnych. InnowacyJność, nowe myślenie 
wp.byte wskatnlków l sufitowego planowania. maksymalnQ samodzielność. 

Te i wiele Innych \\'SpÓlnych cech myślenia zbliiaJq stanowi~ka ubu 
panów_. choć Cusław Budzianowskl, wywodzący si~ z rodziny o tradycjach 
~półdz:elczych, szanuj~ opinie ratly nadzorczej ; nil:dy nie był menedzerem 
na więks?.ą skale Nie ma iei takich prerogatyw. jak minister Wilczek. 

A jednak dobiegniewska Gminna Sp61dzielnia, choć nalezy do średnich 
w wojewódzi wie aorzowskim pod wznlędem osiąsanych obrotów l wypra­
cowa nych zysków, równici na miarę własnych mo:i;llwo$ci (skromnych) i 
nicwyczerpujących się potrzeb. stawia na samodzlelno§ć. Nie pOpada w ~ta­
gnację, nie gryzie JeJ robak niemot.no~cl. w sklepach miasteczka i okolicz­
nych wsi towaru jakby więcej. choć zawsze jest go oczywiście za mało. 
Ale sprowadzony do Dobie)!ll!ewa na spruc!at JapOński oob:ornik telc­
wizyjny za pÓłtora miliona złotych stal krótko w sklepie. Al<' - skoro ~o­
rzowska Centrala Rybna nie może sprostać zapotrzebowaniom na ryby, to 
es sprowad7.a Je bezpośrednio od szczeciliskich pn~dslcblorstw połowo­
\\'ych. Sklepik monopolowy Jest o niebo lepiej zaopatrzony niż wszystkie 
delikatesy gonowsko-•Jelonogórskle razem wzięte. Be-l trudu można zaku­
pić tu po s tQ$Unkowo niskich cenach wódki wysokogatunkowe i koniaki 
,.napOleony". Więcej jest też wyrobów cukiern iC7.ych. sprowadzanych rów­
niet bezpośrednio ze . .słodkich fabryk". Gdyby GS chelala liczyć tylko na 
sp6td~ielczą hur!ownlc w Gorzowie, miała by często .. li!!~" a nie towar. 1\ 
w rezultacie operatywnej sluzby zaopatrzenioweJ ubiejtloroczne obroty GS 
w:vnio•ly po raz pierwszy w jej 42. letniej historii p0nnd 2 miliardy złotych, 
nntomiast wypracowany zysk pnekroc~ył kwot~ 30 millonów >:lotych. Ocz)'· 
wiście, na wysokołci obrotów zawytyly poćlwyiki eon (około 30 proc. mak­
~ymalnie), ale prredt wszystkim licZ)' si ę masa towarowa, sprowadzona 
poza tradycyjnym tak zwanym rozdzielniclwcm. 62 procent ogólnych ob­
rQtów osią~;niQtO w handlu artykułami SpOżywczymi. Na to. aby było co 
~przNlawać pracuje pięciu zaopatrzeniowców. Stale penetruJących sqsied­
n ie i dalsze województwa. Taka !~t koniecz.nośt. 44 sklepy w miasteczku 
i <:minie musut mleć towar i muszą być rentowne. A nie wsz)'!tkie są/ 
Stąd prezes Budzianowski zamierza 12 ~klep6w przeknnć w ajencie. Czy 
>.najdą się chętni? Zycie ich zmusi. Mogą przecież na Pt7~·klad un1chomić 
przy sklepach punkty ~kupu grzybów - zarobią sami, wrobią inni. Tala 
myśli szet Sp6łdzlolni. 

Ale jego myślenie idzie Jeszc·zc dalej. - Przecie-i. - powiada - szdć 
lnt temu pracowały u nas 223 osoby, dziś - 181. A zadania gospodarcze 
bardzo wzrosły Wniosek prosty: należy około osiemnastu pracowników z 
administracji prz~sunąć do innych ster działalności, nn przyklad do hand­
lu gdzie wprowad•imy prowizyjny system plac. Do produkcji, gd1;ie zasto­
suje sic wyłącznie akordowy system wynagrod~~ń. Porost:~nie więc trochę 
pieniędzy na !undust płac dla poM~tnłyeh pracowników administracji. To 
prl.eciez logiczne l , duchem re!ormy! . 

Prezes nie zai)Omina o niezbc~dnych mwestycjach, sluiących p:?.ede 
wszystk im pOprawie rynku. Jut obecnie l?rowadti ~ię tak zwany odkur 
r.ospodarc~y mięsa na pOtrzeby ~astronom1i. To z uboju r.ospodarczego -
wolowina i wieprzowina bel; kal'lck ... Ho. ho - kto by tego nie kupił? l 
to p0 umiarkowanych cenach! 

:'>liedawno we wsi Wologoszcz otwarto no-.." sklep. Wybudowano go 
wlasną ekipą remontowo-budowlaną. nal<ladem 4.600 ty~ zl. za oltnem biu­
rowca widać wiat~ rnB.l!AtynOWI\ n" ~urowce wtórne. B~zie obsługiwać 
rejon działania kilku okolicznych gm~nnych SP61dzielnl. Przedsiębiorstwo 
Skupu Surowców Wtórnych zadeklarowało 9 milionów złotych na dol'nnn­
sowanie tej duolej inwestycji. Na razie milczą, Prezc~ wyglqda •.a okno :>. 
n iepOk'ojem. 

Jeszcze w lym roku zostanie urochomi~na Ubojnia nutrii, o mocy prze-
1'8b9W~j 1800 sztulc nJ miWi!€. ll~~lllfh~lmsn~; mieso przetnactY si~ na ka­
banosy. do gastronomii. natomiast co z u>;yskan)·mi skórami? - Spned~­
cie do Poznnnla? - O. nie - odpowl:tda prezes. Spr7.cdamy temu, kto naJ­
lepiej nam zapłaci. 

Warto je•zcze dodać. 7.e obecnie w opracowaniu znaJduJe. się dokumen­
tacJa na budowe masarni. PrzewiduJe się, :l.e prace rozp0czme się POO ko­
niec 1989 roku wspólnie z kill<oma Innymi kontrahentami. których n.azw na 
ra>.ie preze., nit' chce ujawnić. 

Oc7.y"riście. doblegniewska Gmi nna Spółdzielnia n ie zapOmina o swQich 
n~tutowych obowlqzknch. Powadzi sieć usług. do których trzeba dopłacać 
- ale w ro.<<:\dnych granicach. Prow~dzi kluby rolnika. ośrodek ,.Nowo­
c>.e<nn Go~podynł" i opiekuje si~ spÓłdzielnią uczniowską w miejscowej 
s>k~łe. 

- Gdyby nie hlk wielka ilość ró>.nych komisji kontrolny:h. iycie bv_­
lnl:>y całkit>rn 1.nośne Tak sentencjonalnie powiada Czesław BudzianoW$kl, 
k•<l·,. "'' <póldziclcz~-ści wiejskiej praeuje od września t96S roku. w latach 
1971 - 74 b~o! tu prezesem. poeurn w 1982 roku znów p~wróci ł na to stn­
nnwt~k<" ... ho~ tuż w nowym. po~tAwionym za jes:o prC?.e~ury budynku biu .. 
t'('l .. ·vn, (!fi?.;" rl,.nło i !Y.) orostu J~:p~1.e. o wiele lcpsz~ W4runkl pra<:v nłż 

w uprzednio 7~jmQwnnym baraku... I{RZl'SZTOF KL0:-1 

' 

Tarcza dyrektorów? ' 

Zebranie ponad 50 dyrektorów przedsiębiorstw przemysłowych l uslugo­
wy~h t.akonczyło s!~ utworzeniem :t.ielonog6rs:<iej Rady Dyrektorów. 
Nuląpilo to t9 grudnia 1988 roku. Powołanie pOprted:rone zostało 
działalnością grupy inicjatywnej spośród dyrektorów b~ących działacza­
mi Towar1.ystwa Naukowego Organiz.,cji i Kierownictwa. Właśnie grupa 
i01cjatywna 7A!propOnowała, aby zasadniczym celem Zielonogórskiej Rady 
Dyrektorów było pr<'l..entowanle stanowiska i opinii we wszystkich spra­
wach dotyc~cych organizacji i zAI"1'Jidzania Jednostkami gospodarczymi, 
pOdnos--~enic wiedt.y l umiei~tnoścl dyrektorów w kierownniu l •.arząd•.anlu, 
reprezentowaniu spraw związa.nych z~ statusem dyrektora i Innymi p0trz~ 
bami. interesami Id grupy prncowników. 

Zielonn~:órsl<a Rada Dyrektorów 7.arnierza organizować wymian~: do­
świadczeń promować rozwiązania podnOS?l\ce efektywn~ć gospOdarowania. 
u~r.~l.r.iczyć w charakterze rzeczoznawców w konkun;ach na stanowi~ko 
dytektora. organi7.ować dyskusje. sympozjony. seminaria, być obecną przy 
opiniowaniu planu sp<>lecmo·J:O!'l)Odnrczego regionu. 

By~ dyreletorem naczelnym przedsł~biorstwa w obecneJ sytuacji JC'Q~po­
darcr.~) spełnioć 1.asad ni c~a funkcje i o~nosić calq odpowiedzialność przy 
rQ7.t.,dowywaniu MPi~ spOłecznvch. dzi' nie Jes t zadaniem łatwym l 
wnziec~nrm. Katdn pr<>wie d~c~·zin Je~t oceninna oi'7.CZ opinie publie>.ną. 
Nic wi.,- dzlwner.o. że dyrektorzy na!"'clni z województw!\ zielcno~órskie~to. 
1.a nr1.ykladem innych regionów. próbuJ'\ sie inte!!rować. umacniać swoJ:t 
p07VCję. 

Zielonol!6rsk8 Rada Dyrektorów ma być tarczą bronh1e.1 ich interesów 
zawodowych pra~=tnie działać w naczelneJ radz.ie dyrektorów - forum OP!ól­
nopol•kim być może ooprzedzają~ym pM~stanie Je<zcze jcdne<:o zwio>.ku 
7.AW'ldowego. Tr1.ebn Zielono.c:órsk•eJ Rndz1e Dyrektorów tyczyć spełnfenln 
oc•ekiw:ul iel ctlonków. Bed?.ie to du~o. Tarcza mn jednak chara~ter ob­
ror>~v w obcenet sytuacJi pvt:lnle n mi<":CZ ma równlet uzasadnlente. 

Powolanil' Ziclono~órskiel Rnd'' Dyrel<l<>ró"' -zo<_tnlo cii'O•O _onyjPte o••ez 
wł:~d•e pOiitY<7ne 1 administracJę \\'O)ewództwa z' elonol(órskiego. Zadekla-
row.,no zro?.umif'nie .. 

PrP>e•em 7.1.-lnno~tórskiel Rad.- I>yrekto~~w wyłonionym .spośród t? ~·o­
hnw~'"'" drf>.,.":""'n k;t'rn\uY'łiczci!O 7,.~ft>l BronJ.$.ław Oporowsk1, dyrektor fp .. 
~n~~:ór•kich Z~kladów Piwowa~~klch. R.R. 
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Do siego RokuJ 

Nie wiadomo, co b~zle się 
dlutei pamiQtać: owe dwa 
świątec~ne dni ro~Jdnione 
blaskiem choinki, czy nerwo .. 
wy, wyc>.erpujqcy mozól przed 
świątecznego zaopatrzenia? I 
znowu pOlski cud: choć :ta· 
braklo w sklepach oleju, by­
ły sm~one ryby. Racj~ mial 
premier Rakowski- w rezulta­
cie niewydolności świątecznego 
handlu wiele artykułów. kiedy 
wystano jui je w kolejkach, ku­
powuno w więks?.ych itoś<:iach, 
na zapas. Ile ~ię z tego zmar 
nowalo? Na całe S'-C<ęście jut. 
p0 Sylwestrze ... 

Inicjatywa ekologiczna 

PZPR 

Na wniosek Komisji do 
spraw inicjntyw partli w bu­
dowie porozumlenia narodo· 
we:;o i czynów społecznych 
KW PZPR w Gorzowie w De: 
bnie Lubuskim odbyło sic: 
sympozjum ekolosiczne. Ucze 
stnic.zyli w njm sołtysi i prze 
wodniczący snmorządów mie­
szkańców z gminy Dębno; sze 
lowie dębnowsklego pnemy­
slu, służby zdrowia. kółek lo­
wlecldch, PGR, PGRyb, RSP. 
LOP oraz Wydziału Ochrony 
Srodowiska, Gospodurl<i Wod­
nej i Geologii Urzędu Woje­
wódzkiego. Wp•·owadza.Jący ·do 
dyskusji roic•·at na temat o­
chrony >rodowlska naturalne­
go ornz stanu pl7.yrody w mle 
ście i gminie Dębno wyglo­
sil doc. Lucjan Agnpow z Go 
nowa. Na zakończenie spot,. 
kania utworzono zesp6ł eko­
logiczny, któr)• zobowiązano 
do op(acowanla wspólnie z 
odpowiednią komisją miejsco­
weJ Rady NarodoweJ - doku 
mentu, okteślającego stopień 
zagrożenia środowiska natura! 
nego w gminie. Fostanowio­
no takie ufundować k-sięgę, 
w której wpisywać się bę­
dzie zreallzowanc inicjatyw)' 
eltologiczne. Sympozjum to 
stanowi równocze~nic inaugu­
rację wojewód7.klcgo konkur 
su ~kologtcznego. 

laureaci konkursu GTK 

Na szósty jut z kolei kon­
kurs literacki Got·zowskiego 
Towar1.ntwa KultUl'Y wpły­
nęło IS opOwiadań i 13 repOr­
taty. Jury pOd pnewodnict­
wem wiceprezesa ZG ZLP 
Zygmunta WóJcika podkreśli­
lo ambitny pot.lom nadesła­
nych prac jak l zawarte w 
nim ważne problemy -regio­
nalne. Pt·zyznano: I nagrodę 
za opOwiadanic Januszowi Ol 
czakowi z Lublino, a za r e .. 
portai - Gratynie Cudak z 
Gorzowa. W dziale opOwia­
dań II nagrode zdobył Cu­
sł:>w L:lpsz)·ńskl ze Swiebo· 
dzina, III - Ełtbieta Skorup­
ska z Trzebl ~?.ewn zaś wy­
różnienia Alfred Slateckl i 
1\Heczysław WMszawskl z Zle 
lonj!i Córy o•·az Włodzimierz 
J<:<lheiczak z Wojciechowa 
Za repOrtaż II nagrodę otrzy­
mał Dariusz Muszer ze Strze­
lec Krajeńsklch a III - Ja­
nusz Ampuła z Gorzowa. Wy­
ró;lniono repOrtaże: Haliny 
A 1\skiej - Skarbek z Zielonej 
Góry oraz gorzowlan: Andr>e­
jn Cud::.ka, Ja~tody Bogunlc­
wlcz. Krystyn)' Kamińskiej l 
Stefana Wachnowsklego. Jury 
pOstuluje by konkun literac­
ki GTK wszedł na staJe do 

LUBUSKIIt1 
PERSONALIA 

1\f!CBAL KAZIOW (lat 63) 
po wydaniu koleJnej książki -
zbioru opowiadań "Zdeptane­
go podnieść" złotył w Ludo­
wej Spółdzielni Wydawniczej 
tom, takie opowiadań - .. Pi~t 
na miłości" a pracuje nad po 
wieścią biograficzną o óokto­
rze psycbologil Włodzimierzu 
Dolański m. ocłemninlym. jedno 
rc:klm phm!ścłe - wirtuozJe, 
działaczu r,uchu niewidomych. 
!'lobby: praca twórcza, któreJ 
pOŚ\\O:<:ca dzieMiC do 8 godzin 
oraz słuchanie radia. 

TADEUSZ SOJKA (lat 52) 
doktor praw, viceprezes Sąóu 
Wojewódzkiego kier. Sądu Pra 
cy i Ubezpieczeń SpOłecznych 
w Zielonej Górze. żona A!!nic 
szka, takie prawnik, syn Jęd­
rzej student Politechn!ki Wro­
cławskiej. Do ~lny za!:cu 
równ:et psa 1\torosa, lat 8. W 

rocr.nego kalendarza lnlcJa­
t)•w tego Towanystwa. 

• 
Miniony rok w LTK 

Jł\kl był miniony rok w dzJa­
lnlnośel Lubuskicgo Towarty 
stwn Kultur;·? Pre>.ydlum To 
wnnystwa na ostatnim po­
siedzeniu usiłowało odpOwie­
dlleć na to pytanie. Zgodzono 
sl<:. ie był to rok średni. W 
ponad tnyd?.iestolclnich dzie­
joch I,TK były lat~ lepnc, 
oto nie b(akownlo go•·szych. 
Na szczególne u1.nnnle 7.0~łu­
guJe 7.eszłoroc~na, uwieńczo­
on koleJI\I·m sejmikiem pra­
ca Tow::u-z.•·stwa PrzyJaciół 
Ziemi Swiebodziński~J. lttóre 
kontynuuje idee swo)cl:o pier 
wszego prezesa. nlei.yjącego 
Jui dr Lecha Wicrusza. Po­
czynnnla TPZS warte są u­
powszechnienia to.kzc poza 
zielonogórskim regionem. Oka 
zuie si~. ie kryzys obywat.-1· 
sldeJ d?.ialalności nie objął 
ws>sstkich. Takie ognlwn ru 
chu regionalnego w Brodach, 
Znrnch. Wołsztynle. Lubslw, 
NoweJ Soli, .Jasicniu l Gubi­
n ie dawały o sobie znać róż­
nymł inicjatywami. Pl'ttcowa­
Jy sekcje LTI< - plastycz­
na, młodych regionalistów, 
Klub Literacki 1 Klub Szar:t­
dzistów LABRYS. Większość 
krzyżówek, które zamles7.czn­
my w ,.Nadodrzu'' Je~t autor 
stwn członków tes:o Klubu. w 
minionym roku l.-TK wydało 
klik n ksią2ek: .,MóJ dom nad 
OdrĄ" - kolejny juz. siódmy 
tom pamiętników mie~zknń­
ców Ziemi LubuskieJ. tomilU 
wierszy Jerzego Prl.)'beckit>go 
l Roberta Gromadzkiego, "Ba­
~nic lubuskie" - Janusza 01-
czt•ka. l inne. Podpisano po­
ro>.umlenic Q wsp6lpracy z 
Okr~gowym Zat'ZIIdcm Kultur 
bundu w Cottbus. LTK l jego 
terenowe ogniwa wsp61dzla­
laly w różnych uroczystoś­
ciach i Imprezach. niektóre 
wspÓłpracowały z mlejscowv­
mi placówkami kultury. W 
dyskusji na ostatnim posie· 
dzeniu Prel.ydium LTK zasta 
nowiano się przede wszyst­
kim Jak oiywić bierne towa­
rt,vst w a. jak pom;).!tać ró?.nym 
ogniwom ruchu regionalnego 
w województwie. 

Szkoła Rodła 

Odbyło się spotkanic SpO­
łecznego Komitetu Budowy 
S~koly - Pommka r<odln. O· 
mówiono dotyehczasowl! rc­
ałlzncję czynów spOłecznych 
l 'wladczeń pieni~W)'Ch na 
r;.ecz wzno~zoncj szkoty w 
Dqbrówce Wlkp. Przedsinwio 
no równiet. progrom obcho­
dów 60-tej rocznicy powsta­
nia pOlskiego szkolnictwa 
mniejszościowego nn dawnrm 
Pogranic:zu. w spOtkaniu u­
czestniczyli gospodarze woje­
wództwa zielonogórskiego l 
gmin)• zbąszynlccklcJ ora?. 
dzlałncze Stowarl.yszenla .,Wi 
Sl!l-Odra•·. które sprawuje 
l)ntronat nad budową szkoły. 

IX Symfonia Beethovena 

NiezapOmnianych wrażeń 
pnysporzyla swoim meloma­
nom Filharmonia Zlełonogór-
5ka, która w jedną z l(•·udnio 
W)'Ch niedziel zaprosiła ich 
no 1\oncert symfoniczny, zor­
ganizowany w koklele pod 
wezwaniem Najświętszego Zba 
wlclela w Zielonej Górze. W 
p rogramie koncertu znałazło 

~;rudnlu ubr. obchodził 30-le­
ołe swego pobytu w Zielonej 
G6rze. Autor monografii obo­
z6w Jenieckich w Zaganiu 
(.,Zbrodnie Wehrmachtu na 
jeńcach wojennych w Zaganiu 
1939-45" - studium krym. hi· 
storyczne i .,Sagan betchi -
takty i dokumenty", Jut dwa 
wydnn:a PWN) wyda ł ostatnio 
w Muzeum· ~icml Lubuskiej 
bibliofilski tomik poetycki pt. 
,.Okna w .niebo". Pośród rozli­
cznych zaj~ i zainteresowań 
znajduJe czas na własne J(OspO 
darstwo w NiesuEcach. gdzie 
hoduje ps~czoły i pielęgnuje 
kltkunas~oletnf lut sad owoco­
wy. 

ZYGMUNT STABROWSKI 
(l:t\ 44), żona Aleksandra (rn!P'. 
lnt. rolnik) córki - Agnieszka 
(19) studentka Wytszej Szkoły 
Pcdngogicznej w Zielonej Gó­
rze, Monika (13) uczennica. sa­
mochód tiat 125p. pies '"ieło· 
rMOWY Lido, absolwent UAM. 
h istoryk, b. pracownik Wydzia 
lu Kultury ! Sztuki PWRN, b. 
przewodniczący ZW ZMS, pót 

• 

_z· 
się Jedno s najslynniejszrch 
dzieł wielkiego kompOzytora 
- Ludwika van Beethovena . 
w którym \\")'korzystał on 
,.Od<: do radości" Fryderyko 
Schillera (knntnta jnko IV 
cz~Sć cyklu) ostat.nin - I X 
sym(onin d - moll opus 12~. 
Wykonawen m! byli: Gabrletn 
Kściuc:zyk - sopran. solistka 
Opery S!ą•kiej w Bytomiu ! 
Teatru Wielkiego w Pozna­
niu; Barbllra Krahel - alt, 
solistka Opery WrocławskieJ , 
I•·eneus~ J:akubowski -- tenor, 
solistli 'rcatt·u Muzycznego w 
Lodzi, Kl"l,ysztot Klorek -
bas, solista Teatru Wielkle~:o 
oraz Chór Mieszany Pa•lstwo 
we) Filharmonii im. J. F;Jsne­
ra w OpOlu przygotowany 
przez Ptotra Karpet~ oraz or­
kiestra symfoniczna Fłlhor­
monil Zielonogórskiej. Dyry­
gował Czesław Grabowski. Do 
chód z l<oncertu przeznaczo­
no na pomoc dla ofiar katak­
li>.mu w Armenii. 

Finał a kcji dob;ej woli 

Tę akcJę dobreJ woli pro­
wadziła ,.Gazeta Lubuskn" 
ale l my pisaliśmy o niej. Cle 
szymy się. że znalazła OM 
swój dobry tinal. Od nieda"' 
na pan Bronisław Jamrotek, 
Inwalida bez obu nóg, zamie­
szkały w Zielone) Górze prtY 
ulicy Osiedlowej 9/ 1 ma do 
dyspozycji kładkę zapewnia­
jącą mu swobodny wjazd l 
wy Jazd z mieszkania na chod­
nik pny pOrnocy wózka In­
walidzkiego. Kładka zos\.tlla 
wykonnon według projektu 
Andrze)n Pukacza z ZieloneJ 
Córy. Składa się ona z nasy­
pu ziemnego, odpOwiednio od 
izolowanego od ściany budyn 
ku-. rzez Zielonogórską Spół­

dzielnię Mieszkaniową. Zie· 
mię l płyty dostarczylo Przed 
slębloutwo Eksploatacji Oró{; 
i Zieleni. Poręcze i bramkQ 
pnygotowala równici ZSM. 
Całą sprawę p<owadzll do koń 
ca pan Andrzej Pllkacz. On 
też zebrał SpOiec1.ne pienią­
dze, które miały s!użyć s tin3n 

-.. - ... 

sowamu przedstęwztęcla. Po· 
nieważ jednak kładka zbudo­
wana zost3łn całkowicle w 
czyrt,ie społe:C'.r.nym, pieniąd~e 
w kwocie 33.800 zł, t ostaly 
przekazane nn konto Spolec:~ .. 
ncgo Komltelu Budowy Wo­
jewódzkiego Szpitala SpecJa­
listycznego w Zielonej Córz~ 
nr 11 O / M 79026-6103-132. 

Zaprosili nas 

Towarzystwo Przyjaciół Zie 
!onej Góry na konferencję 
,.Zielona Góra - przeszłość 
- tcrainlejstość - przysz­
łość" oraz otwarcie wysta"'Y 
.,TPZG 1968-1988" w gmachu 
Biblioteki WoJewódzkiej; Ko 
menda Chorą~wi Związku 

Harcerstwo Połsldego im. 
WOP w Zielonej Górze na X 
Konfcrencj~ Sprawozd4wczo­
Wyborczą; Oddział Wojewódz 
ki Stowarzy8zcnla P AX w 
Zielonej Górze na otwarcie 
wystawy Sztuka i Ekologia: 
Biuro W>'staw Artystycznych 
l Muzeum Zakładowe ,.Sillon" 
w Gorzowie nrt otwarcie wy 
sla\\')' ceramiki Anny Sz.yma­
nek ora,z wystaw malarstwa 
l rysunku Zbl!1niewa Woinla 
ka i malarstwa Stanisin w a 
Batrucha; galeria ,,pO'' oa in­
stalacj~. performance. \"ideo 
Zbigniewa Lłberr. Jacka Ry­
decltiego, Je1-zcgo Truszkow­
skiego; Polskl\ Federacja Sto· 
warzyszeń Fotograficznych na 
odbywającą się w warsr.awie 
uroczystoóć obchodów 40-le­
cia d•ialalnoścl oraz ogólno­
pOlską wystawę n Trienalle 
Polskiel Fotogram Artystr· 
ctnei; Przedsi~biorstwo Pa•\­
stwowe "Sztuka Potska" l Mię 
d?,ynarodowe Targi Poznan· 
skie na V Targi Sztuki Kra­
jó.w Socjallstrcznych ,.lnter­
art 38'' orat na Tatgi Mat~· 
riał6w l Spr~tu do Tw6r­
cwści Plastycznej. 

Odra - rzeka niczyja? 

To rzeka naszych IOSÓ\\', zwl~zana z pOlskimi d7.iejaml. Ta 
rzeka umiera. Stęienie zawart~·ch w jej wod:tch zaniecz~-szc•.e•\ 

przckrac'·' wszelkie normy. Zegluga na Odr7.e z.,nika, choć tran­
sport wo<ln.v należ)" d<> nRjtańszych. Setki •.akl::dów pnemy~ło· 
wych rozlokowanych jest nad rzeką, ale tylko niektóre z nich 
mają nnbrze~a przystosowane do przyjmowania barek. Projek­
tanci nowych inwestycji nic b!Qrą pod uwagę Odry jako drogi 
wodnej Oto obraz ze stycznia ubr.: ..... W kraju brak-uje olejów 
napędowvch. mam11 de/icllt prqdu i !rodk6w przewozowvch, 
elektrownie maiq niepełne %4J>Il!l/ toęola. Odrc tcezbrala - jtsl 
idtalrl4 suiUacja źeolugowa na rzece. I w 111m czasie t4bor od· 
r:ar\.!ki polskich lxirek jest un!erucllomion!l. Rzeka opustoszała. 
N!e ca!l~lem. Plywają z powodzeRiem po nieJ ba<ki NRD. Cz·v 
tr.:eba bardzlej d ramatvcznegp obrazu porzucenia rzeki? Oto 
kon.ekwencja niewyobrażalnej ionornncji praktvk.6w gospodar­
czvch. kt6rzv od 194$ roku tc~~dali OQromne setki miliardów zlo­
tvch 114 l)(lrzafzskie klęakl powodziowe, a nie umfejq t!ICh $Orni/Ch 
miliardów zalnwestownć w żeglownośc rzeki. ~:v Odra to ziemia 
nlczvia1'' - zastanawiał się dziennikarz "Kurle"a Szczecińskie­
go" Stefan Januszewicz. Redakcje gazet województw nadodrznń­
sk,ich - katowick iego ,,Wieczoru" . .,T,·ybuny Opolskiej", .. Wie­
czoru Wrocławia", .,Gazety Lubuskiej" 1 .,Kuriera Szczecińskie· 
go", oglosłly alert w sprawie Odry. Chcq walc7,l'Ć z ekologiczn)'• 
mi •.agrot.enlaml rzeki. upOminać się o jeJ właściwe w~·ko1'7.1'• 

stanie gospodarcze. Odwołują sie do inicjatywy ludr.i. którym 
l~ rzeki nic jest obcy. W ~lnl się z nimi solld3ryzujemy, 

nieJ ZSMP, b. kierown:l< Wy­
działu Organizacyjnego I<W 
PZPR. b. sekretarz KW PZPR. 
b. zaslcpca dyrektora Muzcum 
Zoemi Lubuskiej w Zielonej 
Córte. na ostatniej Wo.iewódt­
kiej Konferencji Sprawozdaw­
czo-WyborczeJ TPPR został 
wyhrany sekretarzem Zarządu 
Wojew6dzkie~o TPPR w Zie­
loneJ Górze l m.t.n. z stedzll)y 
Towarzystwa przy al. N!cpod­
let:łoścl t.amierza uczynić ak­
tywny ~rooek kTzewicn:n kul 
tury l wiedzy o Kraju Rad. 
Hobby: filatelistyka. kibicowa­
nie lekkoatletkom ! lekk<>otl~­
tom. praca na dzl"lce. J)Od k!c 
runkiem tony, z rótnyml jnk 
dotqd e tekt~mi. 

KAZL,OSRZ GANCEWSKI 
- (pOtomek Bro:>isława Tarn­
szk~ewlcza, autora pierwnej 
gramatyki białoruskiej, tw6rcy 
przekładu na język białoru~ki 
m.in ... Iliady"- 'Homera i .. Pa 
na Tadeusza" Mickiewicz>~. 
wsp6łt.a1oiyciela ,.Hromady") 
- lat 95, tona Barbarl\ (31) 
córka Ola (10), syn Maciej (9) 

kot Sprytoslaw, absolwent 
' UAM, h:storyk. m.in. b. prze­
wodniczący Zarządu i\1iej:>k:e­
go ZMS l ZSM P, b. kierownik 
ośrodka propagandy pny 
l<~iiC w Swiebodzinie. od 1981 
dyrektor Swiebodziliskiego Do 
mu Kultury im. Janka Kras'c 
k iego w Swlebodz.i.nie. Placów· 
ka ta uwaz:ma jest za jedn~ z 
najlepszych w województwie 
:o:.ielono:!órsklm. W 1983 roku o· 
trzymał Lubuską :-<agrod~ Kul 
tura!ną za •. inspirowa."'\~e i 
wdrażanie nowatorsk:ch form 
ak!y\\-;tacJI kulturalnej m:ci­
scowego spoloczcństwa~·, oraz 
Zlo!ą Odr-nakQ <m. Janka Kra· 
sickic;t<>. Bardzo sobie ceni M 
proszenie !lO przez prof. Botl­
dana Suchodolskie~o na Zamek 
Królewski do wz;ęc:a udziału 
w dyskusJi na temat .. owocne 
warunki prAC)' w trudnych 
warunkach iycl;l". Na ostat­
nim Vll seJmiku Towanyst­
wa Przy )Aclól Ziemi Swiebo· 
d?oil1sh1el zostnł wybra.ny jed­
nym z jego w!ceprezesów. Hob 
by: hfsto!"!a ml~dzywojnta, Ję­
zyk l kultura b!ałorosk3. 



Sł)'rhać Jdl pracują. Wdecb - wydech, 
cttei'Y t)łuca. p~awc i lewe, daJnskie l mę•kie 
lówkacb i zastrr.ykaeh kn<zcl nie tnęczy n ikogo. 

wdech - wydeeb. Ostemdzle3i'lt 
J)O volowle. Wieczorem, pO k rOJ)· 

Z a to ranek u• wszo:• zaczyna się 
diwlękowym preludium forl!~si· 
me Toaletą oskrzet:. Jak mówi 

ordynator Chmtehńska. 

Kaszel Jednostajny i su:boki ot·az 
krotK.u::, pO)Cuj llC,t.C Che o. ah.ah:, bU:mm. 
altęm. SOPl·anun. Charknięćia i splu· 
wania. $wisty w klatknch piersiowych 
mby piani!' koJ;ut.a 1 t'7.ę?.enia nicqm 
aęsi pod nożem 

Cdyby te d:hvtę!o nagrac. dodać sk 
nyplenie wózka l)<lpychanego prte1 
Stlici:ynkę i warkol froleJ'kl. z którą mo 
cujc si ę salowa Kanarek, potem taśmę 
zmontować, kto wie czy nie powstała· 
by jaka.~ nowa forma - z pogranic?.a 
muzyki, życia cierplenia l umierania? ... 
Pie!ęgniaka z pieprzykiem na wardze 

chce mnie rmbawlf. 

,- Kiepskie 2yly! A kto to pani pa­
wiedział? Ooe są wspaniale! Po prostu 
- szpagaty! 

Stuka fachowo palccm w nabrzmie­
wające · niebieskle niteczki. oceniając 
ich wytnymalość Odwracam głowę. 
by nie wjdzieć. jak ostrze igły przeblin 
skót·ę i wśli~gujc się poziomo do J.,d. 
ncj z niteczek. 

zu l upału. Jednym haustem wypija 
setę i spala sześćdzjcsiąt dziennie. 

Którejś nocy, gly chleb siedział w ple 
c u. wyszedł Alek przed piekarnię boso 
i goły do pasa. Noc byla upalna. on 
~pocony. Opodal stała sad>.awkn. Wy­
laplal się Alek w chłodnej wodzie, 
przyjemnic byto. 

W parę godzin póiniej karetka na 
'Yrenie wiozła go do szpitala. Z obu­
<lronnym zapaleniem pluc. 

Od lego zapalenia wszystko sio: za­
częło 1 trwa osiem lat. z kozaka 
przeistoczył siQ Alek w cherlaka. Wie, 
?.c do zdrowi11 nic powróci. 

- Zostałem rencistą i dziadem ... 
Poza Szpitalem Wojewódzkim w Zie­

lonej Górze tdą1.ył zwiedzić szpital w 
Torzymiu. oddziały płucne w Warsza­
wie i Poznaniu. ' wszystkie sanatoria 
leczące chol'<)bv płuc. KilkakTOtnie znal­
elowal <ię w <l.anie .. tr7.y ćwierci do 
śmłe•·ci". Wedlu~t własnej oceny pl"/.C· 
<zcdl ws>v•tko, co 7.yją'cy i aktywny 
płucni~ Je.<' w stani<' Dl'?:ejść. 

- Bronch~kopta, małe piwo - mó· 

W 06tatnlej chwil! d<> okna podbiega 
Hania z ręcznikiem l mydlem. 

- To przecież nasza babciunia -sx>d 
dwudzies~ki l 

Ostrożnie uchyla drzwi. W sali od­
bywa się ścielenie lótek. Babcia - 82 
lata. bronch!t> skaza krwotoczna, uczu­
lenie na ontyblotyki i powune schorze­
nie nel'ek - siedzi na krzesełku cala i 
żywa. 

Toczy się wózek ze śniadaniem. Za 
wózkiem tocq się Snie-.iynka. Dzie­
więćdziesiąt kiło wagi. zmrutone cie­
kawe oczka. 

- Gruba Jest, ale jeszcze podskoczy 
- mówi o niej Alek. - Ma siedem-
dzlesiątkę z okładem, a Jak jej wsPOm· 
nieć o ernet·yturze, to opieprzy. 

$n[eiynka jest zdrobnieniem od na7.­
wiska Snletyńska. Pracuje na oddziale 
płucnym od niepamiętnych czasów i 
plątek-śwllltek dojeźdła z Sult'<'howa. 
Niezamężna, ~ rodziny. Szpital jest 
dla niej IV<rystkim. 

- Tylko jedna jest? - pyta stojąc 
w p rogu. - Niech podejdzie. 
Podchodzę. 

- Zupv chce? 

- Coś pan, lalka? 

A facet odwraca głowc do ściany. 

Przyszla ordynator ChmleUńska. a ten 
oświadcza, że za pomocą zastr7yków le­
czyć sl~ nic chce i koniec. 

Nle - to nie. Około POiudnia przy­
jecha ła karetka l zabrała 110 z powro· 
tem do Nowej Soli. 

C zterdzieści dwa ló~ka. na każdym 
inny przypadek. Dawniej chore 
płuca kojarzyły się z gruźlicą. 

Dziś chorób płuc jest więcej. a gruźli· 
ca wbrew statystyce wcale nie ustępu­
je. Dymy, pyły, smogi. Wszys tko to 
wdychamy do płuc z powiem.em, w 
którym coraz mniej tlenu. 

Szczęściem nie brakuje go w szpita­
lu. Zapasy w butlach stoją w kOJ')'ta· 
rzu. 

Ordynator Barbara Chmielińska. 27 
lat pracy zawodowej, opowiada. Przy. 
wiel:iono kiedyś dziadka z niewydolno­
ścią dróg oddechowych. Dostał tlen i 
wszystko. co trzeba. N:l drugi dzień 
siada nn łóżku i \voła: 

- Ludzie, gdzie ten doktor suchot­
niczy? 

Nie tylko sprawy <(lrcowo-167-kowe 
p•·zcszkad:zllją pacjentom w leclcni u. 
Także mne idopoty, które komphkUJI\ 
się w miarę ich meobccności w domu 
lub w pracy Olatego Siatkarz, Tary­
fiat?., Hania i inni z nlezlq jes?.cze kcn­
dycJ:J ogólną. dostają pnepustki. Wy­
chodzą już w piątek wieczorem. Wra­
cają lepsi ps~•chicznic. odporniejsi. 

Fulmonolog mu$! być po trosze psy­
chologiem, <ltwnrtym na zwierzenia, 
Lekarzem-przyjacielem. który POtratl 
nie tylko leczyć, lec-t. służyć rozmow'l i 
rudą. Wiedzief wiele nie tylko o cho· 
robie pacjenta, lecz także o nim samym. 

Pan Walc-tak - astma, cukrzyca. mi­
gotanie Pt7.edslonków. óóchodzi •ta 
wlasne żądanie. Zona próbuje go ubrać. 
W sinobladej twat•ty smutne, zmęczo­
ne oczy. Jeszcze dziś rano leżał z rur­
ką w nosie. Jak sobie poradzi w domu 
bez tlenu? 

Alek szeptem informuje, i-e tu chodzi 
o testament .. Walczakowa chce wygrać 
coś dla siebie przed Innymi spadko­
biercami. Czy to prawda, nie wiado­
mo. 

Za to wiadomo, że w parę godzin po 
powrocie do domu wzywano do Wal­
c,.aka POgotowie. A na drugi dzień 
przyjechała Walczakowa z prośbą. by 
męża przyjąć na oddtial. 

Udalo się' WidO~<nym na wierzch\! 
<Ilon! wąziutkim lun~l~m rlyme stru­
myk hycirocorlizonu z ••u:ilmą. Z kaz­
dą sekundą mój oddech staje się głęb· 
szy. Gdy ostatni milil(ram zbawiennc!(o 
płynu >.nlka ze str?.ykawki. oddycham 
not-mainie. Co za ulga. Tak musi czuć 
się ryba, którą po dłuższym trzymaniu 
bez wody, wklada się na powrót oo 
zbiornika. 

ODDYCHAĆ GL BOKO 
Pan Walczak wypisał się ze szpitala 

w momencie, gdy świtała mu szansa 
przeżycia. Bywa odwrotnie: ~e pacjent 
decyduje się na szpital dopiero wtedy, 
gdy szansy już nie ma. 

Formalina przybył na oddział bez od· 
dechu i głosu. Dusi! się. Dy-lurująca 
winśnie doktor Cieleeka przy POrnOCY 
siostry Grażyny wyprowadziły Forma­
linę z kryzysu. Ale obraz jego pluc jest 
katastrofalny. Formalino ma miechy r.l­
ezym dwie POdarte gąbki, do tego ma­
sę innych schorzeń. 

Pieprzyk przegląda dalsze zlecenia 
leka•·~k ie na ten wieczór. Wyjmuje z 
sza!kl ampulkł. sprawdza je, szykuje 
•tl"'~ykowki l igły Chwała Bogu, na ra­
z•c jeS?.cze są jednorazowe. 

- A Ie dziś wiatr - stwierdza - nie 
dobra pogoda dla plucnlków. 

Na fotelu w pokoju zabiegowym lia· 
ia teraz pani Dec, która waty ze sto 
k •lo ma przerażajqcll spuchm•.te sii:>I'Y 
i wargi w kolorze niedojrzalej śliwki. 

Gdy zapytM ,.co pani dolega. pani 
Decowa ?". odpowte: 

- Astma. serce. cu!;rzyca. wątroba, 
reumatyt.m, nerki. niedotlenienie, ko­
łatanie, ciśnienie f ~t.ó<ty krzy-zyk. 

Je•t t u pacjentką st:tlą od dawna. 
Bywało 2e przyjeidznla mało źywn. 
R )bił się alarm siostry biega ty jedno 
1 kroplówka. dt·u!(n z zastrzykiem. prr,v 
tóźku siadat ~m.. l\'>.~~11-W.:tli ~}~ 
"'''Y'Cf ieby tylko pan· a Dec urato­
wać. 

Tymczasem on~ ledwie złapała jakf­
'lltkt oddt.eh. \vyuolgi w:iłn się -.z tó!ka 
i o\nymając •ię ściltńy ellliipala do ła­
Zienki. Po co? Ze by ~obie ukradkiem 
puścić dymek. choć mz. Taka z niPj by 
la palaczka. Od szesnastego roku życia 
papieros za papi~roscm 

To Już pl'?-es7lośt. Pani Dec od roku 
nie pali. 

- Zmądr.tałam za pói.no - mówi z 
wysiłkiem. dzieląc sylaby, podcza,; gdv 
p!eprzyk powolutku wpuszcza jej do 
żyły mieszanl<ę. 

Pani Dec jest osobq zamożną. c<> wl­
dnć po ekstra ~zlarroku i wym)'lllnych 
kapciach Na paiCJich i w uS?.ach nosi 
7.1oto. Podobno 11dzieś w woie·.vód7\woe 
ma kwiaci<>rnie 

Nie widać natom•ast zamożno~c·i po 
Mallłslrze. Jego '1ara bon:\urka pamię­
tA jeszc,~ ,lata dwudzieste, lata tt•t,y· 
rlzie~te" a srerokie bambosze zostaly 
zm:tj<trowan<.> domowym <posobem .. Ma 
Jlister ma 75 lat. • C?!e~o pól wieku 
uc-,ył w szkole historii. Zamiast na do­
•t:ttnie tycie. z.'\robll na ciężk"i bronchit 
i Bóg wie co jesrc:-e. 

Stoi POd ~cianą czek~>li!c. ai pnni 
Der ustąpi mu miejscn. Ręce wspnt·te 
na IMce. nabrzmialn S?,Yj:t. wytr7.es?.c>.o 
ne oczy. 

- Ale mu duszno - szepce ze wspól 
czuciem Hania i ~zcl~ci koronkami. 

Lekarz rejonowy napisał Hani nn 
'kierowaniu .. >apalęnie wvro<tka ro· 
baczkow<>~o'' P•·•vl~l" •o<tała n::t chi­
rurg!~. ale P" oal'\• linlach pr7.en!esi(l­
nn nn uJ•I\lOJ!i~ Tu nkA7Jllo ~ię. 'l.~ . ł!l 
nl'rk». któ•·'l mi~l" hvf. śltma !<i..,ką. 
to wcale nie nerk:t. tvlk" oluca .. .'' 

Smieje ~e każdv komu Hania """' 
wiad" swoje D'7VItodY (lnll l'ama j·d· 
n ak często popll'lm '" Boi •ię. 

- To chyba rok? ... 

Ma 25 lat., drul!iei!O meża. dwoje dz!P­
~i l rfnm w budowie. NiP mo:\e za~n~ć. 
przy~?.ln da sio<trv po tnb!e\kę. 

P p., Alek zaprasza nas obie z ll:t­
nią do .-•Jo\e!lo pnkofu na tptr. 
wi>ie. Nn !'kranie <r.alona J!CW'<'· 

dvnl podaje- ~••lonv orzrois: '~"nh 
krofmy w p;ac;(J'C7.ki ""1Pw~mv m1pol:''"'l"'l. 
rlodajemv ""'Pr. cebtolc. ruk'"" ro1t•·•t.'· 
pane lajka .. " 

- Paskudztwo - komentuje Alek. 
'Podzielamy jego zdanie. Wieprzowina 

po chińsku. na słodko. Kto by mamo· 
wal kartkowe schaboszczaki? Przepi~ 
tylkc "su na budę. nic do miski. bo 
t'7.e!<OŚ takiego nie •·uszyłby 03Wet chiń 
ski piesek. 

Al<'k. łat 45. z ~awodu pipkarz )C$t 
na oddziale kimś w rodzaju pre?.esa $R· 
morządu. Włącza l "'''ł•cza telewizor ·" 
Mii r<>kreacyjnej chwilowo pop•uty. 
Ro-mosi. tremometry, l';\\,J3 waciki 
składa lilmi"l: Pouc'~ now~·ch en Jo 
Ich praw i obowiązków 

f.lyl z nie.l!o te:~ k ,;,!lk, !~Ki. co nir. 
eobie nic robi ~ czt.e•·dxlc;tc >tlpni onro_ 

H!llina Ańska 

wi tałS'qwie oo 1'at'Yriarza. który wsze­
dl do nas, widząc światło. 

. Taryfiarz jest zdenerwowany. W łaś­
me na rano wyznaC?..on0 mu tę bro~ 
choskopię. Schodził dziś parę razy na 
dół. żeby coś podpatrzeć i dowiedzief 
się, co z nim tutaj jutro będzie robio­
ne. M. siostra TTuda przepędziła go z 
powrotem na górę. 

Alek bierze głębszy oddecb i opo,.1n­
dn. Teraz o wstrząsie. Wstrząsu do~tał 
po penicylinie. Stal<> <ie to podczas <iY· 
żuru siostrv ft'('dkl. 

- Wklula •ię l daje POmalutku. Jak 
się pan czuje? - pyta. Dobrze kotuś 
od,>owiadam. l lei<; sobie. N'aglc war~:i 
mi sztywnieją, w uszach gwizd, w o­
czach czarno. Krzyknąlem - oj. oj! 
ZapaJHy s,ię czet·wone świaUa l zaczę. 
'($ "fu\Vac piÓrka l'rua Ćieplej wody 
un<>~i mnie prosto w czarny wąwóz ! 
Bytbym wpadł. lec> powstrzymał mnie 
glos siostry Frcdld Chcę coś powie­
dzieć. ale zamiast ust maro cięiką brll­
mę. Trzymaflic drzwi . które na mnie 
lecą. mówie z tn•dem: sio-o-ostro. io­
·a wie-e-cm t.c-(' I:V·Y te-e-ego nic-e-e 
chcia-a-at~ś ... 

l pomyśleć. ł.e była to Jedenasta z 
kole: dawka penicyliny. 

l!ekroć potem zobaczył Alek strzy­
kawkę, robilo mu się gorąco. A siostrze 
Fredce robiło się gorąco. g<\)' miała da­
wać jakikolwiek zastrzyk Alkowl. 

Za ścianą le1;y Nowy, lat 42. Pr?,y­
wiózł ze soba zdJęcie Rtg. na którym 
widać żebra. płuca. •erce i tajemniczą 
białą plamę. 

Przyznal na wstępie, że w szpitalu 
znalazł się po raz pierwszy i nic zna­
panujących tu zwyc:-.ajów. 

· Nie zna, to pozna, co za problem ? 
Nawet dobrze się składa. Jutro obeJmie 
dyżur. Scierkn. ~zC?.otka. kubeł. wszy­
stko jest w łazience. 

- Trzeba przejechać cały korytarz -
kończy polecenie Alek nie mrugn:)WS'lY 
nawet okiem. 

Na~.ajut.rz patr1.ą ws~yscy, n Nowy 
•asuwa! Nim salowA Jula odebrała mu 
swe narzędzia pracy. zdą?.y! ~olotwić 
pól roboty. Kto mógł na oddziało. len 
uśmi<~l się zdrowo. Dlaczego nie kaź· 
dy? Bo nie knł.dcmu d-> śmlech\1. jns­
ne? 

Alek poważnieje. l.A"'ky tu od dwóch 
miesięcy i dob•oze lie?.y. W tym c>agie 
z obu pięter od.iPchalo S?.eśdu m~7.­
czy?.n i dwie bnb.v. 

Krystyna !..oska mówi .,dobranoc''. 
Alek też kończy swój dzień. 

- Ja lam nawet nie chcę wiedzieć, 
co w moich miechach siedzi. grunt te 
żyję - u.~miecha się. 

Z kieszeni p l:>.amy wyjmuje paczkę 
,.cą.ro", przytyka do nosa. Cbyba nie 
wytrzyma i wymknie się d<'~ r3~ lesz­
cze do palarni. Palarnią nazyw'ln~ j~~t 
klatka schodowa na półpiętrze. Alek 
sztachnie się dwa razy i będzie szcześłi· 
wy. 

P o wietl'7.neJ nocy spokojny. sło­
neczny dT.icń. Pl'7.ed budynek od 
s trony kuchni podja:i.d:i:a wótl.'l<. 

Za kierownicq chłopak w zielonym 
swetl'7.e. 

- l\o co lest? - krzvczv w kierun­
ku drzwi. 

Trzeba na wózek wnieść nosze. N11 
no<7.ach leżv babciA. Zmarla tej nocy, 
?apewne piętro w~Pj, na tornkochlrur· 
~:ii. 

• 
Prześc1eradł<> jest za kl'ótkic. Ody ie 

naciqgnąt na l(łowę. widać gołe noAi do 
kolan. Gdy przykryt nogi. ukazuJe ~i~ 
głowa obwiązana chusteczką. twarz z 
otY:artymi u,tiUlli i plastry na piersiach. 

Chłopak w zielonym swetrze docho­
dzi do wn iosku. że lepiej ?.akryć bnbci 
l(lowę. Pocini(A p11rę łyków .. grodzis­
kiej " i wózek rusr.a. 

Snietynka chlusta zupą po ta-
let7.ach. ale nic nie rozlewa. co znaczy 
mief wpraw~. Oprócz mlecznej zupy 
jest chleb z salcesonem. 

Po śniadaniu wizyta. Podcus, gdy 
na chirurgil obchód lekarski jest pro­
cesją, tu mczej krótkim zwiadem, z 
panią ordynator w charakterze oficera. 

Każdy zwiadowca nosi w k ieszeni 
<luchawkl. Zwiadowców jest sześciu. 
Sześć słuchawek przywiera do moich 
pleców. 

- Oddychać głęboko. 

OkazuJe się, te ,.drzewo oskrzelowe" 
powraca do normy. Mam lctcć l nie 

przejmować się. Tydzie.ń, dwa, a W&Y· 

stko będzie dobrze. 
Schodr.ę do królestwa siostry Trudy 

na .. cimuchnnie". Parują Inhalatory. To, 
co wdycham. ma słony smak. Nie każ­
dy to lubi. Siedzącemu za mną Słatkarzo 
wi nazwanemu tak przez Allen z powo· 
du wysokiego wzrostu, zbiera si~ na wy­
mioty. Dla odmiany mętczyzna przede 
mną o którym wiadomo. że ma ,.sar­
koidnzę" dostaje czkawki. 

Na oddziale sensacja. Wczoraj ka· 
retkil z Nowej Soli pnywiozla faceta. 
lat 28. Biegnie siostra Helenka z >.ast­
rzykiem, o on macha rękami: 

- Nie chcę. nie zgadz<Jm się! 

- Dlaczego odmawia pan przyjęcia 
zast"rzyku? - pyta doktor Zalewska. 

- Bo nie chcę. 

Teraz to samo. ZastrzYku - nJe. Krwi 
na badanic - nie. Pr7.y~zla doktor ful­
dzikowa : 

Podeszly równocześnie dwie lekarki, 
Chmieliliska i Rad1.ikowa. !)'óadek 
spojrzał z niechęcią . 

- Doktora suchotniczeego wolałem. 

- A my się panu nie podobamy? 

- Pewnie, że n ie - odpowiada dzia-

dek - do1<1cr od suchot POWinien być 
suchy ... 

Trafiają na oddzjal ludzie niedokrwie­
ni medożywieni, "''Yniszczenl nałoga­
mi l nieleczoną chorobą. Często nie­
świadomi stanu, w Jakim się znajdują, 
bądź baglltelizujący :t.agrotenie. 

Majq prawo znać prawdę o sobie i 
wiedzieć, jak pr7.ypuszc-.talnie dlugo 

Fot. Oz. ŁUNIEMCZ 

tnvać będzie lec:ten!e. WiąU się z tym 
wiele spraw. 

Na przykład Siatkarz. Chłopak jak 
malowanie. W ,.karcie zgonu». bo tak 
Alek przechrzci! karty gorączkowe, 
czarno od ?.apisków. a krzywa C?.erwo­
na prowadzona ręką pielęgniarki nie 
spada poniżej 38 stopni. Kaszle. bied· 
nie. Jest przewlekle chory. Ustalenie 
d iagnozy trwać mo2e parę tygodni. 
Tymczasem .. na wolności" ?.ostała mło­
da :>.ona. Siedzi Siatkarz. mało mówi, 
widać. ?..e się gryzie. 

- Co ci jest. bracie? - zapytał ~ 
ldedyś Alek. 

Siat~rz mial przed sobą gazetę, po­
dobno nawet było to .,Nadodrze" z po­
rtretem pewnej osoby. Zamiaat odpo­
wiedzi dorysował temu ' na portrecie 
wieikle rogi ... 

- Dlaczego doprowadził się pan do 
takiego stanu? - pyta doktor Radziko­
wa. 

OdPOwiedź FormaJlny g1n1e w 
chrzęście, skrzypieniu i charkocie. wy. 
dobywającym się z jego piersi. 

Historia ttagiczna. We wrześniu zja­
wiła się kobieta lat 30. leklc.' zaniepo­
Kojona skierowaniem ł~j lu przez zna­
jomego lekarza. Badania potwierdr.iły 
prnwde: nowotwór płuc nieoperacyjny 
z pl'?.erzutami do kości kręgcslupa. Po­
zostalo tylko leczenie chemią i promie­
n iami. Leżala najpierw w szpitalu, po­
tem w domu. dojeżdi;ając na kroplówki. 
Straciła wlosv W kwietniu przyJecha­
la PO raz ost.atnl w maju zmarła. 

Historia prawte w~ola. Idzie pani 
Skalbowa, a raczej wlecze się - Pl"'"­
klejona do ~elany. ze swoj:J padac~l<ą, 
cukrzycą,. mocznicą. procesem zatoro­
wo-zakrzepiowym l pr:zewlekl.vm nie­
żytem oskr7.eli cnlo w strachu. 7.eby 
ni01 upaść i żeby kto~ nie d:on ió<ł. i e 
wstała. 

Patrzy, a tu - dziecko! Koszulka z 
falbanką p!'?A'd kolana nóżki na bo­
s:~ka, za uszami kitki. Pof1'1Yślała. że co 
za czasy nastały, nawet dzieci choru.lą 
na p!uca. l zan iechaw<>y 7.b~·t forsow­
nej wyprawy rlo lazit'nki. wrócila do 
S:! li. 

- Siostro- zawolala -na co choruje 
to dziecko. które stoi w korytarzu? 

- Jakie dziecko? 

Siostra Maria przet.arla sxkla i porzła 
szukać dziecka. A ~nalazła babci~ ... 

Historia z przcs~rogq. Pewien pan 
lat 40, w znakomit:,vm zdrowiu wybrał 
się na dzjalkę. by opryskać drzewka 
preparatem o nazwie ,,gramoxon". Pan 
ten najpierw prvskAl :!rtewka nie 7.0-
kladając maski. a potem pomylił bu­
telki i zamjasl wina napił się .. gramo­
xonu". Komplikacje płucno-laryngolo­
giczne okazaly się nic do wylec;:enta ... 

N ledzielne popołudnie. Nadcląg:l­
ją pacjenci z przepustek. w 
POkoju pielęgniarek gra sciszone 

radio. Korytarzem przesuwa się siostra 
Ula. którą Alek nazywa .,SQuaw" z po· 
wodu egzotycznej urody. Wpadła na 
chwilę oddziałowa t..odzia Malklewicz 
w czymś białym l puszystym, by spraw­
dzić gt·afik. 

Z początku n ikt nic nie wie i wszy- . 
stko wydaje się jak zawsze. Dopiero po 
paru chwilach staje się wiadome, ze 1.a 
zamk.ni~tymi dnWiami jednej 4 sal 
dzieje się sprawa ostat~na. Umict·a 
pan JS:azio. Podobno jeszcze dziś rano 
widział go ktoś na schodach ... 

Niespodzianie Sławek. ten z .,sarko­
tdozą", występuje z wierszem: 
,.Kiedy SPo;TZJif"y %4 siebie - k'r6tkie 
kiedy spojrzymil przed siebie - kr6tkie 
leikle to życie malutkie ... ". 

Skrzypi wózek. Snlci:ynka wiezie pod­
wieczorek: mleko w wiad1'7.e i m ied­
nicę pelną ciastek. 

- Na kolację będą flaczki - mów!. 
Z pokoju pani Dec dobiega stlumio­

ny kuzel. Za oknem słońce po zacho­
d7Je zostawił<> kilka ciepłejszych • mug. 
Niedługo pora n n 1astrzvk. B,-l lo na 
prawdę ladny dz!pń, Dobry dzień dla 
płucników. 

(Fragment reportażu z przygotowyw;t­
nej do druku ksiązki pl .. Kochać lAP· 
czywle''. która uk;:,że sio: nakładem Lu­
buskiego Komitetu Upowszechniania 
Prasy) 
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:"'~;vat;~ '' rrpubłak~'h oadball)'~lrlcll 
:l<l>RR budd d ute tamt~r~sowanle. 
PowEla:Y tam mianowtcie tzw. fronty 
ludowe. Za podstaWO\\<: ladanie tUl· 
'"a.Ją bQboe on4' uzyskanoc >UWN'cnno· 
&c:i repubbk nadballyckoch, które prze· 
k<ztalctć •·c miałyby w ~modztelno or 
~wi~my pań s t w owe. W .:rstli u • ta d~ 
ZSRR po~u,tałyby lyłko ~pra\\y obron­
no.śa 1 POiityka zas:r"-lniclnPJ. 

f'ront Ludowy Lotwy pruponujP, by 
konstytucJe zwi<&zkowa i repubhkańJka 
rOl:gramCU~ły komp~t~cje fed~racji , 
republik. d~Jąc lym o&ł<llntm prawo 
\ltta W TOl\VlłiZYWAOlU najWal.nitJS>.ych 
d la n ich •praw PQdkre~ł~ sic prawQ 
Lol"<"Y do nawtl\~wam~ samt>d>.telnych 
kontaktów t tnnymi psń~twamo, l•ct· 
rue ~ uatanowiemem z ntmt stosunków 
dyplomatycznych. 

W d~ied>.iflle wewnętrznej Fronl Lu 
dowy Estonii cpowlftda ~lt Ul •tw<~rt.•· 
niem pań&twa. w klórym na&tąp!lby ro> 
d'ieł wlad>.y wykon•wc~j. u•tawod"­
wczej i ~downłr;ej. ~ więc powrót dn 
klasyc;znej formuły demokracji. Ni~ p1 
zostaje ~u )11t wlelo 1. koncepcj i rad Ja­
ko Jedynych or~;Mów władzy. 

por~dkowane by były republice. Przy 
znaloby się j ej również prawo do t;WO 

bodnr go dysponowania swymi zasoba­
mi naturalnymi. S11modve1n.le u5talala 
by on3 swóJ budżet R także plany roz­
wnJu 110•podarc:zego. 

Zamierzenia Crontóu· ludowych re­
pubbk Mdbalt;yclóch znamtonu.)4 wręcz 
rewoJueyJDY przełom w dotycllc;~U · 
wej egzystencji tych republik. Propo­
nuJe stę daleko idące przeobrażenia go 
,.po(iarcz.•. prz.ewtdujłłce m.in. 3WObod­
IW rozwój m icjatywy prywAtnej. W 
pro!lramie F.L. &.tonii ct)'1amy na ten 
temAt, co następuje : ~Prt~wal"ttc wla­
$MI~ $rodk6w prodllkcji nie może bvć 
:Qsodq obowiqnjqcq tytko tJJmCZalo· 
wo". F.L. popiera ideę prz<:k81,.VWania 
przeds~<;bi<>r~tw pa1lstwowycn załogom, 
spółdzielcom. r•r~tanizacjom społecznym 
i "aobom prywalnym. Ziemię pnekaza 
no by rolnikom w wieczystą dziPrt.a­
" ~. tzn. nastapiłby powrót do go•po­
dot·•tw indywidualnych. Pt?-ebudow• 
~truktur Pl'"dukcyjnych Jtawia prz.,<!e 
wwr•fl;lm tlll tndyey)n'l ~aląt g~spo­
rłnrkl republik nadl)all~icldch - na roi 
nietwo. Jc;:o płody i przetwory byłyby 

NADBAŁTYCKIE 

SPORY 

Tre.nty ludowe opowiadali\ ~~ ~ tt t u 
powol•ntflln w ka~d~l z r~puo 1i< rY· 

. bun. lu konslyluc)'Jnego. któr~· byh>Y 
o.rE9nem calkowocie ntt7.ałetnyon. 

Clówn,ym elemontern l)roirnmu fYon 
łów ludowych l,ltwy Lolwy l ;;.,!oni• 
JG~t SetsiC 1Wl~$łt'7.Cg~ni e prsw ~T.I()wie 
Jl3, Ząda 6ię, by Pl'iiW•, człowiekA 11'611 
towane były z~:odn le < pow~zrchnłe 
uznanymi d11kumnntall'll ll)i('cłzynat•odo· 
wym\: J>ows7.e~h ną DekiJU'DC[I\ Pt·~w 
C;o;lowif'kll, Paktf'm Pr~w Obywatęl· 
kich i Pohtycr.nych ot'l\7. I'Aktem Praw 
GospodlU'czych. Spnlccznych ł Kultuo·AI 
nych. Ws?.ystk.lc te dokumenty ~.ostały 
uchwalone pr1.ez Or~:anlr.ac)ę Narodów 
ZJednOClonych i wzi~te razem stanowill 
Kartę Praw Cr.lowieka t Ohywatcla. 

Fr•mty ludowe ko·a)ów Olldballyekich 
po$\ulują Ie~ pelnil reah1ację 7.~~Ad )a 
wno.scJ w zyciu państw')wym 1 •polocz 
nym. by każdv obywatel moał 7.Apew­
nione prawo do U7ysk•nia Wl-7tch~trł'n 
nej in formac)t w intere,Uj/IC~j l:tl kwe 
~tii. a lak7.e na drod•.e ~dowej d<>eh!l­
ddć jej wiarygodne>~(! . Ządn sic zniC'­
St<!ll iĄ c-enzury prew~nrvJne). Po•tuluje 
~ię uznanie za'tad~· swnbc!-dnych w~tła1.­
dów 7.3 .!(rAnie~ i tr~k tnw,.nill P>~7.por-

. 1\l i~kn tłnkum~ntu I)~Ą~~J:O w o<nbi­
~lym władaniu obywatel•. 

Czę.<ć dokumrntów proJ::·amowych 
frontów ludowych wjmuJt> s:~ oconl\ 
okl·esu sł<lllnowsktPgu. 

i\I3$0Wfl rep1·e•i~. dl'portacJt l inne 
p rzfslcpstwa ~tahnow~k•e powi11ny być 
utnl>.ne za zbrodnie prt.~ctwk<l ludzkoś­
CI. Na.Jety JO okJ'('~Hć mo~nem r.brodni 
ludobójstwa. Powsr.echn1e i:ąda si ę. by 
opublikować li~lc o.ób bf7po$r~dnlch 
w mowajców i lłktywnych wykonawców 
zL1rocłni s talinowskich. 

F'. r •. Estonii ))I'UI>Otntje, n by !'O<Iać do 
wi>~domośct punllcw~.1 tak1.e ll~t'l ofl~r 
repr~~J1 1 ;<>dncl!<> uc?,cz~niA ich parnie 
co. ora>. przeprowndtlć o·ewiz)r. spo·~w 
nie tytkn osób bezprawnie r~pre<Jono­
'':anyeh w Jatach 40-lych i ~0-tyrh, 11l• 
rowniet. •knnnych w łll!ach 1980- 1nao 
r. powodu dzi•lalności politycJ.nej l re· 
li;'lij nej. Uwa>a się 14-t "~ konirt"7n~ 
rewi>.)~ Kqdek<u l<arner,o. Ch<>d7i o 
to. "by b"l on >,Rodny 1. ruadami <łl'­
mqkratycme:zo. prawnl'1.~(1ne~o pnt\~t· 
w a. 

F'N>nl)• Judow• ri'>tn~~•ill ~if • h•• 
~kA7ani J1rlA7. cą,d ort~~ttP""Y ołłł)\~wali 
kar~ n• lerf'nle <!~net t'N>Uill!ki . Nordn 
pus:z:cz.aln~ Jf'~t wvwn7~nif' 1Ch w trw. 
nddalonr r~(tonv ·7Ą<;RR Rńwnl~ ntt'dll 
pu~r.~lne pr7YWł'łPntf' 1 innył"h rto· 
pulllik na t~rytorium lotr\•·•ktr lub n•'• 
dłani<> tu na •lal~> pn ndbvciu kĄr\'. N• 
wł"J~Pm mówi;'ic pnet"awkł. lt"'mu ~,.m,.. 
mu p rot••tul'l m1~~kańry ~ybrrll. 

Najwauuei•Z<I spruw~. jak'l prnponu 
ją rQ7;WIIIt,ać fr<>nty luriowc, ,., proble 
my .. l<onomirznc. Uwata st ę. te wpro· 
wadzenie rachunku go,podarc7~1lO jP•t 
niubędnym warunk1~m i rzęśrt'l ski~ 
dową ww!'renno~ci r<>p•tblik. ·ll•k l11 
SllmQdzielność ma wyJIIó\dać? St<>~unki 
handlown · l!o•IIOdarrt.t' ~ in ny mi r•)o 
nami ZSRR mtalyby ll~•ć utr7.ym\'\WIO<' 
na zasadach rynknw.vch, po·zy C/likowi­
tej ~Wóbod?.ie dzi~lanl11 no rvnku ~wiĄ· 
t<~wym. Ws~ysl kl~ pr,rd•iebior~tw~ . w 
tym rówm e7. Ml~t~r· do lli'J'• my•h• 
klu~r,owes;o podit~eJ~rr~o cPntn•m i 
r:rt'liCU)~ee n• r1.ect. cal• l(o kraJu - pod 

łl'r~td ~\l·ane pn:u r, publikt umodaiel 
n!, 1a cra111cę. Jut d~lłia,i jednak łta­
w•a atę oyt~me. gdzie motn~ będzie 
•n•lt'tć l>•ch na~?ywców. Na !';WC: nie 
ma co li<'%ył., bo 011a sama ma pownT.­
M n•dwyiki tywnośc:ipwe. wlec 7,apfw 
ne lnebn l?ęd1.ie je spt'~edawĄć in ny", 
rt'pul)llkom t·adzieckim. 

GQ<ią on~ płacić swoimi towarami 
b~dł. t~* ntl?lami. w ~ym dru11lm jtd · 
nak W"P~dku kolidt!Je t<> wy;aź11!r ~ 
Prr>grain~m l•' J.,, któ'ry ~lw.tn·d~3.1~ l'l3 
pmv;, dzettit wy~oko W;.'dRjnej JOOsp· · 
darki pntrr.~bne SI\ WAluty wymtem&l· 
ne. C1.as pok37.e Jsk ~i e to W67.YHko 
ułoży. 

Poja wi~Jil si ę tei pytania. Cty loka 
co>podarka nie pcowaozi do tzolatJl od 
ti'MlY kraJU, choclai i w tej .. re,~CJe'' 
dokonUJĄ stę pructeź rewolucyjne p rz.e 
moan.y. Yonad to, czy d~ente uo pouty­
C7.nej samodZielności 1 naw•uywanta 
kontaktó~<' rruędZ"ynarodowych nt e ltwo 
,~ty •eparaty~mu '! Jednak JUt d~<~5 U kra 
:ru~ t Olaloru$ jako suwerenne republi­
k• wchodi.~ w skład ONZ. d laeteao 
w1ęc; r,.publiki nadbaltycloe .nie miały 
by uc:uslnlc:zyć w działalności orgam-
7.3cji mJ ędzynarodowyc:h a nawet w 
$W<Jbodnym nawiwwaniu stosunków ~ 
Innymi p•tistwami? N• tym pru ciet 
pol~ll" suwerenność ka7.dt.RO k ra ju, a 
)lik 'lwierdzaill fronty ludowe. repubil 
kt nadbAłtyckie S'l suw~rtnnymi pań~t­
wami wchQdY-łiCYmi w >kład ZSRR. 
Alrybul.rm ~uwerenn~cl bylob~· lf'~ 
pnyr.nanie obywet.elltwa litew~k ie<o, 
lotęw•kl~ll" i estońskiez., mie<7.kańcom 
tyrh krajów. 

PoriPJmi.!J~c aktywne tl7.iala nia w •fe 
rr.e ~loAunków międr,yna rodow)•rh pro­
fil'~ tYli' trontńw tud!IW)'Ch pod~j n:u)~ Ie~ 
w• lk• o proklpmowa nie strefy nadba l­
lyrki~j atr~fll ber.łlamłlwa o•·•~ wycof11 
nie' ~ t~ł!O terytorium broni jądrowej. 

Najwuniejn'l w pogr~ onach ~'.L. re· 
pubhk nadbałtyckich JełL n1ewątpli wle 
kwuua narodowo$ciowa. Podj<:t11 przez 
llle krytyka •tlllinowsldej koncepcji i 
pr• ~tyl<t w dtie,dztnie •tosunków na ro 
dow.,.clowych skupiła wokół nich naJ­
nenze rte~7.t rdzennej ludnolici Li~>­
wy, l..otwy i l::.stonii. Kryłyka ta 
slwterdza m.in . .. Gdv brulaht•e gu:o:tco 
110 &uwrrenność róin~ch formacJi na­
rodntoo.clowvclt. gdu co:lc narodv ~o­
.<lotv przutedlone ze gwych rodzutnvch 
t~rutort6w. - cloprou:adztlo to do zdla. 
tetenic maluch narod6w. do ogranicz!! 
mo /urtlu;Ji ;(ż!lko, do ogrom,.cj redule 
cji POiertcjolu ehtie2nego pouczeoól­
nych narodów. do ograniaen«& ro: wo­
JI4 tch kullur rtarodowveh''. 

f'mnt~· ludowe proponują. aby jezy­
lo narQdnwe lvch republik sta ły Etę ję 
r.yksmi pań~lwnwymi. J~tyk rosyjski 
UJ.< pow.stałby ję~ykiem konta\..-tów po­
mtęd>.y PO<~z~gólnymi narQdowo~ciaml 
ZSRR. 

Prtfbudowa t •lemokT• tv:>c...:Jf. w 
7,SRR otw•eraJII motliw~ct zmi~n . Po­
twoerdz~J'I to uchwal> o&t~tniej ~··ji 
Rady N" Jwymej Zwiatlru lladtieckle­
.1:0 i l~7,V wr giO!tone!fO 18m progrsmo• 
w~~o prtemówieni& Michaił~ GorbAczo­
wa. 
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przyśp\e~za ~:ę podtJmowan<e decytJt. 
Podzial kompetencji twaima Qd U !mO· 
wanl.a s:c podobnymi (c:tęsto tymi 83· 
mymi) problemamt , net rótM nczeb-
1~ partYJne. ApaNII mniej urz~duJe. ob­
raduJe, a wic:cej roz.mA\\~3 z. ludtnu. 
przebywa w m!d~cu prllcy, uc~~tn!cty 
w roz,_;~tywanhl n•hrr.mlslych prQblr­
mów. Oo rozwi~zywania. nałlrzmialych 
r>robltmów wł~cza ~i~ aoju~•ntków ~ 
ZSL l SD • t•kte innych or;:snlzllcii l 
slow•nyszeń. J<oalicyjno~ć j~st M~t~po­
wnna corat. częścieJ plur• ll7,mem. 'fa 
>.drowa. t0ndeneia. ~i- ro•wl)a, lec>. nin 
Jest ieHC>.e pows>.~chna. 

- Corn wyraf.nł eJ ~koeni11Je s le Id 
J10trt~be rnttt>.lrt-.t la roił V:l:l'lt od 
funkcJI spelnlanyrh pnr1, adminl•lr~­
cj~ ... 

- Rotd•'elenir p~rt'i od !tmkcJi ad­
m uriatracy JOYCh W)'ntk" t UpOWUtthniP 
t>i<t "' dZiałalno~ci r>arLyjnel metod po­
lityc•nych. Admlnl~trowanle pozostało 
1 Jm, g d t le mamy dn ctynlenia z bra­
k'tm k wa HC,kowanych kadr i d<1jrza!os 
d polilycmeJ platformy rozatn.v~:n:c:ć. 
Olatel!o wy;:odnłej Je!t al~~ać pn n>c· 
•o<!y admtnl•tr<teylnc. Ale mylą się et, 
którzy JUKU próbUJ~ JC 1.3StOSOW3Ć 

, ·:.vnl\c. te są one skuteczne na dlutszą 
met(. Swiadomość coraz szerszych • rup 
<:><>•~cz~yeh >.musr-3 do pracy pntityct· 
n•J l cduk;u:yJnej. b~• nakazow 1 7:0ka-
1Ó\\', n~ rr.~e• pn~ko:>an:a n slu<tnnł· 
ci !We>o stan<>\\1&ka i po7.)'$kiwJni• ril~ 
ol<r~~loneJ tdl.'i l sprawy W naszym sp<> 
leC7.t'llsl\\~e bardzn kryiC>'ctnlo na•lawio­
n)'m do katde) władzy tylko metody (!"' 

~<u•ii. przekonywap!a, kompromisowo'· 
ci motlą prowadzić dn por<>t.um.cn'a. 

- .Ta k ulr, n> pn:~d<lowi•J~ •lę naJwA 
inld•~e "'Y•łlkl pllrtyJnr~o • kt ywu w 
PO'łl(trtan l u ba1~' tpolrrJ:nf"~Q 7au fanJą.? 

- w n~nym \IIO)~w6dzt"·•~ JUt od 
dawna nie mamy pnejawt\w aro.:nnc)l 
wian>.~'. mentor~tw~. pn•~adnc;o dl'd~k 
t~·m1 u. Tam J!(!T.ie były takle wypMil<i w 
cią~u osta tn!ch dwóch lnt nastąpiły 

untony klłdr<>We l to na \\'t>:.".ek oddoi· 
nyc-h de:nokr-<rtyezn~e ped4!):n?t.\"ltnyc:h 
1n'c latyw. 

Wizerunek PZPlt w s;>oletzeństw~e 
nie Jtst pozytywny. Wtemy, u w·;n ą "" 
kr,.ch narodQ"vych mar:;PII i a.spitaeJi 
obc:l!tano PZPR. Na brak zaman'a do 
partii ma wpływ spustosunie idoowe, 
które zostało wywoła no• kryr.yu m śwla 
towe~o SY$tf'l'nU 50Cja łi~tycznegC? i mic­
dzyna•Qdow,go ruchu robotniczel!o. Naj 
bardziej krytyczne nastawienie do wl•­
d!y ma mlode t>okolcnle, którę nie rno­
łe po,:!odzlć się z sytuacja krnysową. 
TyJk'J konC..retne c:!~i~łania IHl rzec;r. pue 
zwycię1.3ni.t wnellolch trudn<;>~et, a nl r 
w.-rl?a\ne deklaracie mogą pnywr6dć 
•poleczne zaufanie do p~rtii. Jto~wi~~Y­
wanle nabnmlalycb p roblemów w mlo­
~tach i w3lach jest warunki@m po~te­
rr.;~nia bazy społeCtllff!O u ufanla. Akl)'W 
p~rty )ny w Zielono:zórskiem Jest świ~­
domy swt j roli w pr<><:esie pr7..eobraień 
dQkonujących sio: w środowi<ku wł3'n• 
!!O dzil\lania. Pozytywnym przykładem 
mo!e być od lat pomyślnie realizowa­
na aktywność w budo"~" szkól. pned· 
.-kol:, a takie spt'llecznei rozbudowie o­
l,!ekt6w slutby zdrowh. Na podkreślen<e 
za<łul!uie spo)eezna akt)"vnoii: w upow 
• uchn:a:riu kultury. Nie <nnacza to. że 
we wszystkich ster<~ch aktyw p~rty )ny 
ma sukcesy. są i poratki.. Als i~<·,;oco­
me>Sć. iP tylko l!eut się czyny '" spnl~­
czr.~ i aprobacie. jest dutym po.~lepem 
w cll:iala lności na necz roz,vskiwat>la 
ludz.t. Dz'si:~j, kiedy pąrudku ;~mv l!o•­
podnrkę. k:edy będ~: .. cor~: mniej $tV:ad 
cuń na realiV>ci<: <vainyc!t z punktu 
&poh:·.r:nf'~O celów. t r:teht;t. ;ro~zcre wię:'<.­
'~j trnfno~c:i w podejmo•,..a niu <lre~·z ;; 
. więk•t~i pr.,cy W)'}aśnlahr~l. by P<>· 
zysk•ć wiary<rodnoU opolcet.elislwa. 

- \\' w yniku kry ty•u I'OJ.POdarett"Jlł) . 
a1 ~ prt teic-t lakł.e. ł SJ10h~<'~ł10·t'Olityc7.· 
nc~o ~~c••K61na paupe.ryu cJ" dolknęta 
lolelięenejc;. Z~ r~•em W)'$(~1)11 wyr•t.­
n~' ~IJ8 dtk 7a interP~nwań spnl ~tl@'i\~tw~ 
,,·~ rtl"-4f'iam i kultl,ry. \\' l~·m - 1(u Jtury 
•od•ll•t")·cr.n•j. Zo,l~m. J•kl• rl~lala nla 
wi11 nn ~ ię ,,od aiJl1tJWłt. na rt.tct ~ł)Jłi,f'· 
•ti~ 7.itłnnll~ó rs.k iej inle1ł~f'ndł fł" "nJł .. 
l ~·ltl ~111lur~ln~j partli nr " ochrnn y d • -

wazce z awn : AP:JJiitiMiimw:; . • w• ,.4CCJ : t i'CNl :aswa ; LJ s;: m 
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Ciu etalny u otr. 1 

• 
,.Ogro trt nl• lulllt lud%1 % PPS, w witk­
uoiel łq moimi pr~IIJ(Iclólml • mvalę (} 
nich c1ulc, ale .l tntd•ktuoht•go punktu 
widzenia powról do konccpcJi prog,cmo­
w~J XI X wieku jtłl d fe mnie l rn!cnnJI. 
bu wzgtcdu M glouono ltul6. To Jul 
tntt.rco lnlctwo i ltlłlori/Jm. XIX-wu~ł­
""· ~puiciłtta mvilcnia rrltdvevJn umi, w 
gruncie ruczv konurwotuwnvrttl k#.te­
gorlo •rtL nictego ni• :tmlenl ( ... ). Połtłd · 
!cm no ł/101/ranl• PPS-u, potluehttlem i 
n•vUe: ba:a ldt ologlr:t;M t loba, w , ameJ 
delrlllra.cJI ~rok łpójnolel, pocr ucta. hu­
moru nn ltk#.rłttvo. mvltal~m. łc prlV· 
najmnieJ '>łdll tle tvtulowot! por towo­
r.:uu.u. nl@ t~ fe ... ". 

Ollchody M ·~d7.~'1lAt'otlowe~o Oni a 
D1.leck!l 7.0,lt~ly w)lkorzyst~n~ do >.or­
l!!lnizow&nl• ulicznych hRppenlnców 
pod nedern ,.Rewolucja krASnAlt". l'<)· 
pr>.edr.ll ja kolportat. ulotek o bl·,~ci: 
.,lt~wolucJo ktllł!IOlullkńtv nf~ mot• od 
bJ/Ć ~ił hu ~~hlel Jej In~ Jc~t 10 Two­
irl• r~l<acll. J~m 111, ntau ""'' 1,11'1/rll. 
J)rzuuntuJ ~ił Marannl•. DurlttUUII larz­
MU :t• łP•• w'l •n rn•nl/c~ tuju: c:er­
WOM czoJei'l (lardtr ohu ( ... ). Mflc tul­
d tioltc n tantla rv r~wnlueJI . Uwnga ! 
01nbv pO:t;bawiont ettru•nnvch nkctn­
tów b1d.t ni# udriela}ąct Mr>ar cla tfłn 
t l)rcttlll/ rewolucJI, o prt,hi/Wił}ttcr to 
r•Jonl~ wiJ(Iaru~. l>~tlt! rtnrn ton• '"' 
;rzukb.nu i reJ')rł~J• z~ ,,rronv Srrtdni­
kńtu n .. woluejl.,. 

7. knni~111ołt"i, pf7('(!<t:twlonl' znsl..1· 
b• wał.ni~J••e ~kdt> .."•ktnkulornP r.or-

~----

o 

aantz<>wane pn ez młodatebowe r uchy 
ttl~rnatywne. pny aktywnym poparetu 
dt.1alac;zy .,Nie~ężnego Zrz~ntA Stu 
dentów". Ruchu .. Woln<lŚć i Pokój" 01>8>: 
.. Federacji Mlodziety Walcąeej". Hap­
~nlngi odbywały się w duiych ()ŚrQd­
koch skupi>li'leyeh młodzie! stud@nc'.cą. 

Cz.y istotnie ruchy alternatywne to 
tylko - happening, ubawa. 1-eakcja 
kpin'l i śmiech~m na rytuały, na 
1 radyeję pompatycznych akademii ku 
czci , na stJrrealim> g06podarczy i poli ­
tye~ny? Czy lei walka polityczna? 
Ruch tęn w osL9lnich lattch eoru bar ­
dz.tej ~ię upolitycmia. Czas jedn&k po­
każe, czy te zadymy pozostaną zabawą, 
czy staną się ~:aprawą do prr .. y&lych 
hojńw 't wtad%ą. a w szczel!lólno<!cl ze 
~lutbami por-tądkowymi. NAleży sie ra­
etcJ wstn.ymać 1. jednoznae7.n łl oceną 
happeningów, Trudno.ści ~e 7.d~inlow-­
niom ich dziala.lno.~~i wy11ikaj ą ~ tego, 
iż twórcy tego r uchu n igdy nie wydali 
C7.l'IIOŚ w rod•..aiu tn8ni{es tu czy dekla­
l'acjl prog~atytowej. Przym•ją jedn~ k. 
ł.e .. c>.asem robimy •.adymy na z•m6-
wi~ie pewnych llrUP opoz.ycr,illych". 
byw~ją te7, obiektem maJllpulaejl te 
~trony dzialao;y podziemne) . .SOlidarno 
ótf" i In nych ~truktur opozycyjnie M · 
stawionych do wladr.y. 

Zdawać sobie Iw. m usimy spraw~. te 
w tej i '"ielu innych sprawach musl­
mv prr.y>:wy~ie się do normalno~~i. w 
r'!.l'Mch której >najda się d la wielu 1'(1-

le pr7.eeiw<V.wne t:7.Y konww~y,ne. 
ale niech one będą "l)elnł3ne be~ a~re­
~JI l r.akl(>csni'l porządku puł:tllc>n o.:o. 
Mu•imy ll$wotć się z m)~lll. t.a rucllr 

~ 
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pree.,loaow&IIYtb wut~ct lrulturow;,cb .• 
\"YJIU~OW&łl;fOb W lat&ftb PGi old l,.udo. 
wej. a wuf'łnld - puu 110lok~ lewi­
cę Intelektualną? 

- Jt<t tn naJ&muh>~J57.~ ~)aW.•ko. 
T~ wu•tw~ •pnł~ctna Je&t .,:c>.tcoln:.e 
z;12roiona l tn~Jduj~ ,:e w depr~. 
Cze•to n tt ma wpływu na Molkoić do· 
chodu nll,rodow~~o. al ~ naJhard;,.J od­
czuwa JeJo spądtk. Od kondycji iDieh ­
;:encJI 1.3ldv wi ~lt. Nie mol" być pn~·­
wód~Lwa ldeow~~o p;uth bez warloKi 
pods~wowyeh, <ntel•ktu•lnych. T~·Jl<o t 
udt ialem tntehs:encit parli• mott t ie 
r•formować, mnt.~ d<>konać t~or~t)'C7.­
n,·ch l ldeoto"ictny~h przewartokio­
woń. O<l•il) lr~ba tworzyć minimum 
ładu ideolott!cznuo. W ttbrome kultu­
ry narQdowe) chronimy k~lłltk i . któr• 
;e~ell ni~ dziś U> w modaleklej pn )'­
&r.lolel będĄ k'ztałtow~t 'wladomo!ć o­
byw~teli. W otlatnłch la t"eh w U>oj. 
~irlono«ór.kln' ntw1r1o t J~m'nnych do­
mów k~'~ikl. N••tąptl r• nen nA twórer.QŚ 
oi chóralnej i ••,połów mur.yer.nych . 
Otscza.my ooiek~ młodo la lont.y popn.'lz 
•l~t o~nisk mur.ycmych. 'fwonymy co· 
r~7. lepste waru nl<i dl• pt~~tyków, a 
lakh ror.wl)amy ama\Or•k l ruch te;olra l 
ny. dudonok i r uen l!rlystycr.ny . o~.,;..; 
otoczyll~my rnbolnlcr.y ruch tw6rczotlci 
kultury. Z piety~m em odnOJimy tlę do 
u spolów totklory~tyc~nych. N• m~u~ 
woJcwód7.kłch mot.liwo~cl h<1orr.ymy wa 
r un ki <lo pr3cy lnstytur jom kullury (np. 
remont lMiru im. t.. Kruc~kow•kl tco. 
rotbudOVIA filharmonii) Dl?amy o z•byl 
k i kultury. Kntalctmy kadry dla d~a­
lałno.iri k ultvnllnti. Prayjlotowu jemy 
nnw'l bazę polhtraCiczną. Tn tylko n:e. 
kl6re pnedflcwziecia. a le ial:tte odb(el• · 
lace od kry;ysowyel) •Yiutcji w mnyi:h 
~~~11;•ch. Ale pamle~Jmy, te pru~ kul· 
tur~ i o~wiole dotrz~my do pornyl!neJo 
ro>.wl.,x•nlll inn ych probltmów. l o tym 
p.,m·~t•Jrny, •dy dokn.,uJomy trudn~lln 
wyboru prt.)' podl!i • l• funduny pnym. 
ny~h no rotwóJ mlu t l "'tł. 

- 1')'1 1tku,łę 7ł'. rł'Trr'lnWłl! . 

Ooc. dr hab. Krr.y•t tflf K~nYńtkl 
je,t dyrektorem lndytutu Nau k Poli 
tyc~nych WyliteJ 1';zkoly T'~d3CO&i­
czneJ w Ztr lonei Gór,,e . Autor n~4n. 
k.o'lf.•k: .. ~"~adomo.tć anela llatycz­
n•. Z t~nn: i r>r•k•yki" (J'H ) nr~~ 
.. ldeolor,iA i !ti fu"kcln Ąpol~ez;n~·· 
(19~8). S•krct~n KW T'ZT'R w Zielo· 
ncl Gon~. 

s a.asseuwm ••u 2 suxu e asew• 

nle~fomlallTAWRDe bed~ Ąi~ roz.wJJać i 
t~i•' procesu calkowiciR nie oa si$ Ul­
h ~ ll'IOW3Ć. J ~~ lO l ~!lclf'llCj~ Ol:ÓlnO• 
i wla towa. N3leey "'J-#łrć ra,7.tl Jak nl· 
mi atrrow~t. al?y ni~ !!yly oM " "Yk<l· 
ny~tywan~ do ~elów an~ypań•twowych. 
J~tnłele ,poł.l'1.eb9 odpowl•dnle~o ~ka.na 
litowania d?:lal•lno~ci n •ohów nif'J.3ł('i 
nych. zgodnie • lnl~r••~mi 1otjaUaty­
une~:~ Płń3twa. 

Trz•~ poJwołic' mlodt ie:ir twOI';Yć 
taJcie •tow~nyu•n•• l taki• ora•n lza­
c:Je. które moenaĄ łlę w rarnaelt z..­
sad ko11•tytueyjn.ych l nie nnunaja po 
r1ądku prawnel;o. Tneba zerwać ~ do­
tycht'UI~\\'Yl" mode lem katlllłtowani & 
po<tllw - bit'rny, mir rny, a l& wiernv 
- .. w praktvce )e~ll n ie indyferentny 
polityet n le to 3~Uklljltey swo)e)lo miej ­
&el\ na emillr~c)t. S7koły t <~rsani~Acie 
mlod~i@f.QWt. j~śli m~j~ pn.)'ltOtoWY· 
wać rnlode pok<'ll('nie dt~ iyeia we 
w•pólctłllln)'ll'l ~wl eci•. \1, muną 
równl ~t UW1'81ędn lć fłkl.. 71' dtt f~ato 
tyjr my w IPOieczeń&twie pluTł li~tyc;­
nym. Mu~ł to wi~ być etłowi•k clo­
bru prr.ygotcwany dn ruli>.acji ••dilń 
w ~ocjali~tyc•nym P•ń~tWil', 7,d3jĄcy •o 
bl~ sprawę. j • kl\1 jfltl rót.ni(3 międ>;y nie 
7.C3d7.1Uliem si e t cz,vlmi~ POI!lądami. a 
potępiantom czlowiek~. który je Jl0$1. 
Mlod>.ld ch~l nie w<topuJe do takich 
organl1.acJi. k tóre oferuJ~t O'!~ P3.5)nnu­
jąceso. lnnnwac~·.tnr.~o. tw(lrc>el{o. ~td ·r.te 
lAtn iejot motliwość artyku l• cji ~aintere­
:\oWań. 

Rosl>aca ułnt~re1owa nt"' ruch~ml aJ­
ttrnałY\\'nYll'lł wykuuJa zAchodni• łrod 
ki muowel[o j)n ,.kuu l oolrodki d)'\Ver 
•ii ldeologlct.n.ej. Nagl8.łnła)l\ ona to 
>:Jawisko intepretu)~c Je w ka~J~otiech 
,.drastyetneRo wtro31u opozycyjności" 
w4ród po~ki•J miQdtl~y, tral<ttJl'l ja ­
ko cenny • .za•tnyk śwtcl•J krwi" w 
ZMtllnY już or~;~ntzm ,.$t~r@J opozycji•. 
Kto >.na mlodr.iei l hiHort~ ri.tchów 
mlod>:.i f t owych, to JIT1«" P* wi#, ie wo ę 
k<z<lŚt tych orJ:ani>~cli bYił d~m~ryd'l 

mi l \\T&Z 1: uDiyw~m cr.a•u r otknela ;o; 
l.yc1a polltyem~•o· tak jak mij a mlo· 
dO!!ć. W dzl8ł&lno4c:l onaniUieyJn~J ru­
ch:v alt~matywn~ opi ~rll)!\ ti ę n~ k illcu 
nattu czy kllku<!zl~soeciu ak\y\\; Fta~h • 
' l(t6ryeh ez~ć być mn#@ ra<ih łZPregi 
opozycji poh lve7nej. 11 inni po .,\\'Yi t U 

miPn lu się", 1-I'Obi~niu dyplomu. r~ ICit~ 

rr>d7.łn• 1 t~by ni• ~totl •'~ błernymJ 

obyw8t~laml na•>.es:o !<raju. . 
D~okTAC)a. h•dowlod>.t\\·o pol•lf& M 

(lz!Cl@niu 6l e władr.'l 1 odp?w;,dria lno­
SCU\ OernokTarjĄ n 1~ )esl celtm ~­
onym w '-<łbie, Je<t jedyn'l dro~:a do 
up')f,imontnwi~nis •Poł\1"1\cl\stwa, do bu 
clttno~ w hltlti&eh pAe~:uria <'dpowie­
'\>9<l! r. .;łci u siebie, no)blit<eych, " 
~eJ. 



' 
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.,. .. Gdl!b!lm. ehel(ll clę ~Jut, 
to co byt J)Owletbi4141 ... " 

(7. rep. ,.Nietywyoh $ch~oń""? 

l'tnJirap~n~ rrób. oh<>arta I I'IHDI!a l ..-yjęt~ t olej obt>~tooe ~włoki .k,oblety. 
Mlo.<!y j)lo!lliwlo&,- męt~~·xna wbiJ& •tt:rl~ w kl&tkę pierelow'l J ro~ol""' ciało. 
Prlt!'al<\(!'1. 5i~ l emu plęoiu Jero koi~Jów. <ftekaJą. ai blm>ri yn w~·dobędzit w~trol)ę 

l ····~· 
P t tM Hartwirl naci~ka gu ~ik l ~a­

trzymuje video. Ta klepsk.iej Ja· 
kosri k3$eta jest podtiemoym d<> 

kuii"P-ntelll ~merykańsklej patolo~ll z 
cyklu .,Oiólłcza śmierci''. Ciekawe, jilk 
Peter "~z~c11 w jej po~ladanie? Ą le 
on mówi t1•lko, ie 'jest to )<>l:o ulub;,, 
lll' Cilm: 

Syt &fudentem biol<l!lli • >beCili~ ma 
30 l~t l chwyta ~~ ~ ró~n .-cn ~ajęć Moo· 
6tka w lllalym miaste~~K" w ll~worii. 
Zajmuje pnkój. • kuchni•, łoz!enkę i 
h31l dzieli z Innymi lok•~rnm!. 

~na dokladnie <prawę i3•)k~K~y. 7. 1\'r· 
razną przyjemnoSclą nr~~·t~~a $tc>,e­
aolv o tym, co Q?,i~lo ~ię \V El~n<;lli. sto­
liG)' ąepubli~l S,."dkowoafrylvni•J<i~j. 
Ku~'hart ce~ant3 Phihppe Linguis&A o­
pnwlad:d pned są!le•·• o ulubionyc" pn­
tnwach sweęro P31HI. "'Órf: pcr,yr•~dL~I 
mu z luc!>.kl'g" mu;"'~ ot b-1. " m•l!~­
pryc•.eych >.Ap~&~ch w tMI1cnweJ ~pi­
Żjll'm. 

- No cói, kanibaii•m J•~t int•rna· 
eionalny - wzrusza ratnionami .P~t·r 
- i$tnieJ,;o na. cal,ym owleeie. w J lebo­
kim uk1·veiu. r>:ec>, j nsna. 

M10j~c l~ l~t palii hA37.YJ~. Pewne· 
go dn ia ukryty w domowej I'Upieeiarni 

~I'IR!azł. naleia.c!l wc"e<niej do je~o 
babci, st;>.roniem,ecką ~erię wydawni· 
czą o nekrofil ii. 

- Sy t to dla mn!F wMCT.-1~, nie· 
pr• wdopodobn~ fAscynacja ... 

ScillllY pokoju wykleił plakatami fil· 
mów: .. ZJedzon.•· «a tycia" • . ,Meneater'', 
,.Kanibal i Mtonu" or;t~ zdj~iami pr>.e<l· 
fitawlajncy mi ludzką śmiert. m.i11. ~c~· 
ny ~=>t!.7,ekncji p.ruz powieucnie, ~ciP,cie 
i roMi rtelanie. 

- S.;1dzić należy, te k?nihalir.m I)J·I 
pra rdll!ią C7.łowiPka • tw(!'rd>.J PM~,· 
- wci,rl~ni~m •iły l\l<i>,i 1.marł-.•ch w 
tylących. , • 

f ............ ,: 

Otwier!l powtęczoną ak.sarnitem •kn)' 
nle. P~lno w nieJ pusz~k. sloi kpw, bu­
t.et~t~~~. W•~Y•Iki~ ~oś zawierąj~. W 
jednym 1. pojemników majduje j;ię 
"eliksi r życi~'·: gę~t..a. r.awie~ista hl'y­
ja w(asn~j Pr~dukcJi. Zbio1·anie sklad­
nil<ów do t~~;o .. cudowne~o" śr~d k<t 
trwaJo, jak mówi Peter, miesiącami. 

' 
Ki.edy~ mle~z.kal w Monąchlvm, ~d~iP 

pracowAł w in$tytv~i e palolo&l l przv 
Ur)iwersytecie. Do Je>~o obmv:<!>.ków nr.' · 
Ieźato myci e 7.Wiok. Jł&t ~~c7.erv. ' . 

- Zaw~T<e eot us~czknąlem: ~lrzęp 
wn~trzno~cj, skrawek ~kó~y. w naJgor­
szy m razie pa~nokieć. Rat w>.i'll~m od­
cięt,e ucho. NiOłl!C tę zdobyc~ do do· 
mu czulam niebywa le podniecenie. Zro· 
bilem sobie ue?.~ ... 

Wynosił po kryjom~ próbki krwi nr~ • 
różnych narządów pobietane do badań. 
Krói l b~n3.11.11. dosypywąl m01c.~:ki kost· 
neJ i dodawal to, co 01'7,Vni )•l Mie~7.al 
wszystko w :ofryk.:m~kiej, dr•wr>iane; 
mitee i z wybici em północ•· r.iaclal. 

- Cr.uł,em si ę wówcM~ m<)C\lY i zą· 
hartowany ... 

J '\.~kr<~w.v ogień w &tarej iwitOWlli. 
\V powietrzu swĄd. M eiczy:r.na w 
w czarnej pelery11ie i ina~ce KIJ-

·Klux- Kianu d!lrzuca .do Oi!lli~ka. 
Te> K<>ri- Oieter Ragewart. lat 28. z 

t~wp<łu gr.atlk. Mie•1.ka w Bonn. Wla~­
n;.- Pi,ecze 1'07.1ożone na ')'lel3inwych 
p rct:!<ch. wykrad>ione 1. gt"llbu. cr.ę;ci 
l~(l~kie.:,o e~ała. l.'rz}·r·ządti "' te~., pót· 
n•eJ .. e,:encJonalnP ~ole". któr~ nR:lt(ep· 
n\e .. ~:t.przy.<.i.eiy mas:ic-1.nie''. SpOżywa ... 
11i~ tv~h ~oli 1\'T.mocni riu~h:o j~;::" - i 
J~go to\\1Ar:z;y$7.y. 

- Moje hobby, ł)lebe2p(op.nd męcz~­
c.e. preypomlna lani honor - mów1 
K_arł·Dieter. - Dla mnie jesl CZYII"Ś 
normalnym. Wypuwy robię tytko pod 
c:z,M ulewnego des7.~zu. bo tyl-ko wtedy 
nie sp"tkam 111\iORO na cm~ntar~u 
Griy zn•jd( grób. ma się rozum'~" 
~w~ei<> U"-vPany. dom,puję się do tn•n,. 
ny i wyci:ol'(~m 7,włoki. P~trzebn~ ~·c~ci 
t1d~inam i pakuJP. dn pl~stll$owv~l> łr>­
r,.h. R"Srtt w~ l~c1~m ,;~ powrót d" 
trumny W~~-.tko t>-.rr.ądl<l• lę i pr1.y· 
wr,a<am mięj•cu wy;::J'Id t~l<i. j~kf 7.8· 

łt•1~m ... 

M6wiąe to tcarl-l.'liet.tr przec:ze~uje 
pal~i łWf< ~iwe w1o•y. kt6r~t pobi~la­
ly m 11 ~r.·~q lat temu. w ci ą;u JedneJ 
11ocy. ""cl~~u i'IIW'Ie!;ft rytułi•J... Ale 
nie cheA pow[lo(l~i..t nic więe•j n~ \JP· 
mat tuo ~duuniA. 

\V ~wym mie&J~~n•u ~ dum'\ wak~ -
1:\1) 111 na rtCilł ~~~mująey prawie ca14 
ścian.._ No. póll<aeh otowl$ne urny l na 
pól zwęglone lu<lzkie kości. Poi:Yskuje 
ost.ry sztylet z trupią gŁówką l na.p i­
aem .,lnanna''. Obok na wieszaku czar-
11ft habity l wit>lki mi~""· 

Kirl·.Die~r HaaewarL ni• j~l 6alll. 
Zaprzysiężona grupa liczy kilkuna$\1J 
mętc~yzn. !eh IdeaJem i •.st •iłs. Słabo-
3ci~ pol!al'dz.lli"'· "Jl:• wyma11a ofi~r. 

- SpełnieJ,jem najwyiszym byłaby 
ofiara ludzka - mó·vi K3rl ·Oietec -
naj lepiej -t 1 .• ywego n:enu,wJ~~i~ ... 

li agewarl l jego loW<>I'7.YS"'e nie <>(l­
ważyli się. jak dotąd, dokonać rytuał· 
ne~:o mordu. Zadowalają się krwią. 
Skąd ją biOI'll? 

TaJemnica. 1\:ążdy .,orjlani~uie" &Obie 
kręw we wla$nym ~l;r~sl~. Kar ł - Oi e­
ter nie moi.e mówić Q innych . 7..a tn 
p<)Wie n "obie. J~mu pr:tyno~i k,·ew 
Pl'tY.iac;iel imięniem Ma tlhias, pracui'l· 
ry w w.pitalu ,lako <a nitarit1sz. 
Karl~DielPr i Matthia< stanowią .. ma 

gic•ne kol)lan<:ło". 7.ł~cr.en i Sil .. więcr.­
nym ll~lltom krwi". Upuścili jrJ sob'e 
po trochu, wymi~•r.Ąii i V.'Yfllli hr,.!or­
ski d rl11k. TP,.,.'>. ki>źdy posiad a ć>.ę'ć 
OnJ~it'go ... 

W .Oill!ang Wiauter, kair,g•rz ' A· 
chftrn, twierdzi ;.~ ludzki rnó1.,;: 
~jt!d7;NlY i Jtrawiony m~ nł~a,-

lll<lWiLy wplyw n~ potenoj,. Ju>. w nie 
długim cz.a•ie t>P T,jedunlu nawet ma­
lej ilości . cr.lowiek• o~arnia Mdzwyc7,il j 
ne podniecenie seksuaJne ... 

Wolfgąn; op ośmiu lat zajmuje się 
llanił>a lll\mem - 1 J)Ota t..vm pr~wie ni 
cz,ym więcej. SwoJą małą księg_;trnię 
nad Jc~1orem 8ode1hkim tak zan;edba l 
i >.at:Jłutyl, te r.mus~ony je.11 1"1'34< j~ 
zamknąć. Zbur~yl wbie równiPi życie 
prywatne. Wlaśme opuściła ;:o pnyja­
cló!ka. 

Mieszka n.m, v.•iród k.eiąiek. notatek, 
pism i wycmk()w z pra&y. WJ•~·stkit' 
dotycz'! Jedne;to lematu . Pięniądze. ja­
kie ma tet przcznac~ tylko na l~n 
ceł. Podrói.uje. by odw1eduć biblioteki 
i stare składy k<iąt.ek. Z.na wszystkie 
anl.ykwariaty. lntenM•jc ~ię ~tź dzi~­
dr.•nam,, klót·e. jak mówi. 7-bJiiają f;'l 
do zagadntema kanibaiizmu: blOl~g.JI, 
antrupolugią, 01e<;iycyną a~tl:olug;a . ..t~• 
hgią, hiSLuną staroiytnośct. 
~ Wuystko j esl cudOWilie lQciczn~ 

- mówi. - Parniętaele l:llb)iJną pny­
powleść o Adamie i Swle? Jabłko. ten 
zal<auiny owoc. symboll~uje ludzki 
rnótl.:. Zjed?:enie zakazane.;o owocu 
r.rodzllo s~-zech. Zjed~eoie mór.gu tet 
rodl.i gnech - podniecenia, pożądan ia, 
ch uci ... 

\VoUgaiiJ k.Ue oię 7.a.łtanowlć naq 
seu~em s low Swangęhi święleF:u ./;ma: 
kto spvżywa c1ało moje i plje krew 

' . ' moJi\, ten ma tycie waecJ!.ne. 
- Przeci~ to samu proponują kani­

bali~ci! Pić krew, spoiywać ciało. aby 
cr-łowiek mó,gl ?.yć dRlej w dru~m czlo 
wiel<u, potem następnym, a.i do wiecz 
nctści... 

L sni11ce wody jeziora Lago di Co­
mo. Przegląda si ę w nich ~awie· 
H.ona na górskim zhó<:"~\1 Villa 

Passa.las:ąuna. w jej H8 pol(ojach re ­
zyduje Osc11r K••s-M.aer-t.łl, z pochodze­
nia Węgi~r. '11·obil wielkie pieniĄ(Itc na 
wy1•obach " plastiku. W naj)ep•zych la­
Lach swęgo 7.yc•a mieszkał w Hoo~;­
kon,;\1. A'- naJile p17.erwa,l ~rie~ę pr~e 
m,vslowc'l l r.amknąt się w klantol"~e. 
Tam sięgnął po pióro ... 

Obe<:nie m~ 7~ lata i nie opu~>.e7.a 
łó~ka. Unieruchomiony zosto ł po wypad 
ku, 7- któręgo wys>,edl z poleruchotany­
mi kośćm i. 

,.Na, poezfl tktt bvl knniec. C~łowiek. 
powt(Q.I z kotlil.tali.z:mu. lnt•tiven~ja Je•t 
spoivw11lno". Oto niektóre " pr1.e.~lań 
Kiss-Maerlh a 

,.l{iedv malpu zaczęlv z}ada.ć mózgi 
i jądra i"' IJ/Ch matp, l!Oczętv ~ię rozwi 
jde, o> osiqyr~ę!y łtopie1i ezllllł!iel:.a. 
Aqres;• zostąnit ł•l<s'' - pi$ZJ w jed· 
ne.j le swych pt·ar., 

t'rwznaje. *.e •ąm próbow;~l m~lpi~· 
go mózgu l ode>;uwał jc,;:o dT,Iałanie w 
.. dolnej części ciała" ... 

Oscar Kiss-l\1fi ł'!rth poez.illkow<> mi11 ł 
~poro wjelbicieli. Ode$~li j edn3k. uzna· 
j4c go n wariata . .Po;oost al tylko• jedel!, 
n.a:.wi$kiern W i en tę r. 

w długim. zielonym plaJzczu, ~ pli­
kiem not11le~. wchodzi Wi~nter do l<a· 
wi;t.l'l'li, by p1·zy malym ca~:~uccino wy­
;;laatać t«u·ie swego ,;uru. 

- C~lowiek jost udosi<Qna)on~ tortn'l' 
małpy. Fot·ma M razie zaprzestała ta~ 
woJu. 1\le instynjlt<li"Jl~P ror.woju pra­
l!ni~. Pouukuje d1·<igl Swiadezą o tym 
rllmy .. ~nntbi" pe~loe 8grP,sywoych scen 
morriowa.ni" htd~i p~e~ lud~f i •VUtja. 
mnuo tj adeni'<~ ~rę ! To lą dQ•vody rze­
cr,owe-! 

Więoter lXISiada oann.v ~biór klli\Żek, 
!>!mów i nagrM\ magnetofonowych. m. 
IJI. oryc in.&ln'l kopi~ proe~u &ichm.an· 
113, w l~roe\u or~~ nięJwykłe OPoW(e~ei 
mi&JnnMl,v - dtwiękowe i lilm<lwa, o 
obyczajach prymitywnych ludów · w 
A.fr;Y<:~. l 

Poza wielnl\'tnią pnyja~nią z Kls$ · 
~i~erthem, Wienler utrtymuje bllsld.e 

kontakty z. radeą pra wnym Wolfgan· 
giern Schulu, slynttcym w okolicy z 
PQl'iad8Jlia nieprawdopodobneJ Ilości li­
teratul'Y honorystycznej. 

- W niektórych prymitywnych ncze 
pach hodowano litlewczyny specjalnie 
na mięso - ciągnie Wienter. - Po do 
konaniu oliary kaptani pnyt·~ąduli 
bo~ką uctt~ tylko dla metc~yzn. Kobie­
ty n ie m iaJy p1·awa us.iadać ... 

Ul11bi0ną postacią Wlentera j~t s lyo 
ny Wtf'lokrotny mot·derca z lat %0-tych 
~'ritz Haar~,t~an, ~wan,y .,wampirem z 
Hannoveru'' . Piosenką o nim końc~y 
s.wój "występ'' w kawiarni~ 

Po~lucltojcie. mówię ~te~erze 
Hoo.r mcur. nrieszko. w Haruwverze 
i nie bedzie&z w siódmynt >ti~bie 
k iedy przyjd~ie 011 do ciebie. 

• Pokroi cię na.}pieno w kratkc. 
~ wqtrobv ,>robi &nllllkę, 
.cf'rce pQrqlli~ w to.larki. 
srtdl? prtetopi n~ skwarki. 

D .. ę skręci i z t•j masy 
no robi sobie kielbasv. 
IIdii •J« mó.tą. to łie podnirel 
" rent·<> pójibis do lm l~ci. 

(pn;ekładl 

H ęrlwlrt, lillf!ew-rl , Wl~nler oraz 
l!:i~•- Maę[tl\ l j ego wyznawca nie 
~~~ ""~l.aciami 7. filmów !!rózy. 

?.yj Ą Mpr•wdę - w lat.arl) 80-t;ych w 
~~"vili•owanej F.uropl~. Trafili do nid1 
Mchodflionlemieeey dziennikane, któ­
r>.,v p~ytał)?.ają przy tej okatli k ilka 
nlośnych prtypadków kanibali tmu. 

P;~ryi, rok 1981. Syn japoll$kie;o mi­
lionera l•sai SegJ~wa ~wabia do swęgo 
ar>nrat~mentu w XJV d~ielniey ~~uclen­
lk~ Ht~r'l.I1Jr.v R~flee Hntevelt. mordu· 
Je Ja i ćw·i<trtuje cial~. 

.,Odci•lo glow~. leM~ę c~:ęśc1 ch,owa 
do locl<lw~i i zjadp pqwoll, ~q.wa.!ek po 
l:qwq,tk11, ko~ci chce z~k<t/lCt~ w łe$je, 
yri.zi e przyptJdklcm t14kr/ltv4 GO taksów 
kQrz .. . " Ta~ mnieJ • wfę<:ej lm:ml lre.ió 
son~;u pt. "T no much blood", wyki> O Y· 
wa1ial(<> nr~e7, gwi~1.dora rock4 l\tiek~ 
.lag.:;e.ra na: pJycJe ,, Undercover'' ... 

Pn dwuleinim f)~bycie w >.akl~\'l~ie 
p~ychiatprc~ł)>''" .ląpoli~zyk oświ~l'lco:ył, 
1.r ohc•alby jf'.<?.er.~ ra1. sk'l•r.towac mię 
~Ą kobiety. ~te jut u jeJ uprzt>dnią 
zgod11 ... 

Moenc:hen<;~dbach, rok 1983. Space-­
rąwlCJ:e w ogrłldti P botĄnlcz.l'lym tra!la 
j~ na 40 sloil<ów wecka, tawierąjących 
ugotowan@ i obrane ~ ko$ci ludtkie 
mię$o. Poliejl! nybl<t> trafią do ~PI'!IW· 
cr.vnl. Je.<l ni'l 2·6-lelnia ~trlpUzerka 
l\1artina Zlmmefll11mn. Ud\lsil~ w fsą· 
llieli sw~f!" knehąnka. 34-lętnici(O Han­
..., • .Tos~(l\ Wlrlza. eia ln por~baiĄ i 
ctęść ugotow~la. " <tc:ść umro~ila. 

Adwokat Maniny opowiadał w •ą­
d~ię. te jego klieMka wygotowane ko­
$ci koch3nka l..",ymllla \V sypialni. Z. 
e1.sstką kł11dła się spać i czule d~ niej 
l"nemawtalo. Od dawna 1.11jm owala i le 
•piryty-l.mtnl i okulty~m~m. Wiert.ył!'l 
w re!nk-..·naeję. W jęj mi .. •7.k~niu zna­
l~t.iono nlartwe ,ęady i wl ęle ksi~l-"'k ., 
tem~tyc" kflnlb•listyctnej. WYT<>k 
bn.mia l : o.iem lat wi~•iel)ia i 'da~y 
l'lobyt w tak.lac!r.łe zamkniętym. 

S ą(f dla nieletnich w j ednym z 
mia$t RF'N, rok 1987. S)?rawa 
Pl'l:Y drzwiach 1.amknięt:ych. S:r.e-

•nt~stoletni Matthia~ L. jł\kając się opo­
wiada, że iW. będąc małym chłopczy. 
kiem odewwal chęć zjed?;enia lud~kiej 
stol'lY· Cale swe iycie. <10 wieczór pned 
>.aśniędem wyobl't~żał 40bie hiałą. deli­
kabn'l nói·k~ ri7.iew~ęc~. w klófd nn 
ntapia tęb,v. W )11~0 wyobrdni wl .. ś· 
cicielka nótki mial~ W\Q.<Y jMno blond 
l n irbie•kl" oczy. ' 

Krótko pn~cl święta.n•i Boi~~o Naro­
\lzenia •pot~l wymartollll d~iew~ynę. 
Ugod•i! J'l noiem · l r>róbow• t przewró· 
eió, ale ucle)<lo. 

Mioelo kilkil dni - i M._tthiM WY· 
brai się do kina na film . ,Oęr Fa11". W 
filmie tym aktorki< Dr.&iree Nosbusch 
Cwi<l~i1!iisn1y ją 11iledawno w TV, cdy 
ws{'Qlrtie 7. Ja.Mm Nikwom. k lór.v w 
••mdu "l?iot( t" grał mh;tdego r,a ra, 
prowadzili uroczyst.o4ć wr~r.a.nia euro 
!'Pj6kich ,.llsc;•rów'', lll.io. n~•~ęmu re­
żyserowi ltieślowskienw r.a .,Krótki 
film o •abijaniu") 7.Ąbiio. swllgo id()la 
l'ool<oweg<). oialll d~ieli na CT.eś~i l zja· 
da. 

Film ten um~cnił Matthiasa w ~a­
miarze. Natychmia~t 1>0 wyjściu z kina 
po~tedl do dys!:otekl. upatr1_yl sobie 
dziewe?;rn.; i zamfemł się na nia no­
it-m. Mówił polem ~ądowi, t~ chciał 
llc!IIĆ jej stopę, wiotyć do przygotowa­
nej plMfikowej torby i ucir~. W re7.ul­
t~eie ~amotanlny ~dCi!ll dziewcr,ynie 
kawatek uch11 i zJ11dl ... 

.1\\)'chiak~y 01'7.f!kli, ,tą dziaiMie ch lo 
pca miał<> 1>0dlote ~f')<su.&lne. Sąd wy. 
dał wyrok pięciu l11.t więl.hmia l da.lfl!Y 
pobyt w umkni~tym zt~,kłedzie. 

~ niemieckie~" tlt.~mee~ZYI8 
i op:oaee wala 
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Na terenie dawoeio pa.rku podworskle$0 b)•leJ ro~ydeoc.li hnbiów Kal~kreut· 
b6w w ij:otuel\ow~t. w obudowaniu Diectyo.oeJ tootanny, ld!\ lrry lrllg-"'etit)' na.• 
,;robk'owe troartewo lulaj ZZ lhm• 13Q9 rok u S>lomona l\IaimoM, Jednego • "'1: 
W)'l>ih:>lej3z,·ch oolskich int•rprntatorów filotolli królewle~lego mQdrr,'\ lmiJI.Q.• 
nu cla Kanta. 

O~talnie łata swego t,vcia Maimon 
spęd~ił w posi adło~cl Kalc.k.re)llhów 
w Podbl'zezlu Dolnym kolo Kozuchowa. 
W mle$cle nie b.Yło cmentarz<~ ;~·dow-
5kle~:o. PochowaJJia zmarłe![o na cmęn 
tarzach chrześcijańsklcb I<otuctlowa 
odmó•viono. Protektor filozofa. hrAbia 
./an Wilhelm 1\dolr i<alckl·eulh. po· 

· tecił więc zloż:yć j~,ao 7.Wioki w parku 
pałacowym, upamiętniając 11Cl<ropolię 
kamien.n:,.m na~robkiem i ~budowan~ 
tu obok fontann'\. 

Salomnn ben JehOszua Majmon urn· 
dzlł •ię w Suchawybonu kolo Nieświe 
ta w I'Qku 1753 w rod~lnie wędrown~­
go 1\ĄUC~l'Ciel~ t~hnud,%t:y. Zamia1·em 
oka było wych.owĄć synA n:. rabin:t. 
Salomon uczęszc>.al do różnych $7.kól 
lalm\ldyc~nych. ~~~ mar>..vl o m~d;-cy­
nie. W roku 177~. bo~ środków do i)'· 

wem naturalnym, e~tetyką; me . obce 
mu byty z;~gadnienia z dziedziny ma· 
tematyl;ł. tf.zyki l medycyny. Jego do­
robek qbejmuje klikanaście pozycji 
ksiątkowych l klłkadziesląt ro1,pt11W. 
~rtyk\l lów, komentarr.y 1 recenzji. Do 
najważniejszych pr~c. obok .,Kcyty~z­
n)'ch uwali! ... " na)ety wydana w roku 
1790 w Berlinie ro~prawa o filarofil 
~ranscendeotalnej, opart..l na uw<q;aeh 
~por1,ądzonych w trakcle 5tudiów nad 
Kantem. Rozprawa ta uzyskała bardzo 
Prz.vchv\ny komentar~ samego lmma· 
nuola Kanta. Dzieło swoje Maimon, ja· 
ko urodrony na ziemiach polskich, de· 
r.Jykowal królowi polikiemu Stanlsła• 
wowi AttliiliStowi PoniRiowsldemu. 

W roku 1702 Salomon Maimon wy· 
dal nlemifckoj~yc>.na autobiografię 
"Opi~ tycia Salomona Ma.lmon&'', któ· 

SALO~lON MAIMON 
-owo POLSKI KANTYSTA 

Z KOŻUCHOWA 
Jerzy Piotr Majchrzak 
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Na~rohek filo•ofA S. Mairoona 07.\3-tSOO) Z!1~JduJ~!lf ~lę pa l t roqie parku w f!:o­
źll cl~owłę (d. pa rk l'f1.Y p;<lacu w l'odl)rzc~.iu l)qi•tYill). Stan - cr.trl\'i~c lBSi. 

cia, ~nalazł •Ie w Królewęu z tamta· 
ram podjęcia •tudiów nledYOZilYeh. Nie 
cłtugo ~agnal tu miejsca. Dl'Oltą mor· 
skĄ udał się do s~ct .. ciM i dale) ple· 
~1.0 do Berlina. Zydt! bet·lh\sc.v polra -

l<to\Vrilt iiiJodeg(i M~limma lllel(o$~1 n­
nie. Uznanr za łebraka 1.ostal prze~ 
~woich odtrl\COn)l. Skrajnie wyc~erpan~· 
zn ała>.! si( w Po7.naniu. Mjej$cowy •·a· 
bln Hirsz Charit 7-aopiekowal się nim 
i zapewnił mu !>Osadę na\lczyciela. S;~­
lomon Maimon :~:ysknl wkrót~c opinię 
uczones;<l talmvdy~ty, zd~bywając SW'l· 

imi wykłal\l!Jni ~ filo>.ofll Malmonldes3 
znac~ov ro~~los. Po d wulc~'nlm pol),v 
~ie w Por.nanlu ponow!'liP. wyjechal clą 
Rerllna, ;td~ie 1.aprzyjn~nił się ze ~M· 
1\l'lll w kr~ttacb o~wie<;P-r)iowych my­
tllcielem \'llosęsel]' Men(lęl.sobnem. Je­
mu ~dedrkowal swój heb.r~&ki !<omen 
tiii'Z do . ,MeU~fi1.yl<l " Ohri<tiana Woj({«. 
Znajomo~ć z Mendet•ohnem otworzy!~ 
mu salonv z~mo7.n,vch i ośwlc~onych 
Zydów. Pilnie ~t~di11je pisma 1-~elwc­
eju<za, Locka. Hume'a, LeJbniza, Spi­
noz)'. Stc~ególnie panleit-m Splnozv wv 
wart na Maimonie o,;:l·omnc wrat~nie. 
Z~C•scynowany Pllllląd,mi am~t~rdam· 
•kięgp fi)or.nta bronił k ito ppgl~dów 
pr~ed atakami •wol~nnll(ów tMloa ii 
racJonalnej WoJtra l (llo7.olil zdr<lWN!o 
ł'OMądku, którosj międ~· lnn_vmi hol­
dowAl Mcndelst>hn. N-'1 tym tle do$zło 
między Me.lmonem 8 Menclelsohnem 
do osLrPgo konlliklu. Niez,.leżność są 
dów . ~ t•k1.e l~kkomy~lnv trvb t.vela 
?vtalmona &powodowały, 7A! o'tkarionn 
~to o herezję. Zni"tsr.ony do 'lł)IJ~!C7.•ni:t 
Berlln8 wyj•~ha.l do Ąm~• errillrov. ~ 
~taml'ld do ~bmhurn. Zl•l w ~kr.oj· 
nP,i nedz~f. 

w polowie lAt o•iemdziesiąt,vch M'<l· 
mon pr?.~•byl do Wrocławi a. P~acował 
nad podrę~tlliltiem mat~matJ•kl. ZAi· 
mow~l •ię J)onadto (iJo7.ofią nolurĄI ­
n~ Newtona. We Wrocławiu powstał•· 
l<'t J')ierws~" szkice o t<anci~. Po ~rnirr 
r l Mendel•nh nR w rn.ku 17~7 wró~lt 110 
Rr rlina. Poznal lulaJ hl•abiP.gn .l~M 
Wilhelma Kalckreutha. klól''' r..•pro~il 
n:o d<t swojęj T•o~i a!l!~' Podbrzer.i~ 
Dolne kolo ~o7.urhowa. Specl;,ope tu 
l•t~ Sa.lomon Maimon uwa7.al za n~J­
•zc~>ęśllw~zy oi<t'e< w >;woim tyciu . Na 
pisa ł tutaj jrdną z.e ~woich CundMn~n­
talnych Jlf(IC ,.Krytyez.l)ę UWARi nad 
istotą elucha ludzkiei!CI'', Wl'ł'!Ąną rln•· 
kjem w Lipsku w roku 11P7. Oecl~·· 
kował ją Kalckr~uthowl. 

w swoi~h pra<ach Maimon zajmp­
wał się ti'Orlą POl nan ia, logiką, prą-

rej wyqtinitl polskojęzyc~M uklllało sl<; 
dopiero w roku l9l3. \'{artość tej pu· 
bJi kaej i pole;:a na tym, że Je~t oną na.· 
der lnteruującym iródlem o *yclu 'ŻY· 
<1ów w PQI&ce l n3 Ll ~wie w XVlU wie 

Ilu. 
Z,pacz~nie ~1airnona w ddejnr.'l ti· 

lor,0!ii polskiej docenlo11o stosunk·>WO 
wcześnie. .tui w roku l8~1 profesor 

·r.:,cmeus Urmowsld poświP,cil mu 
odc~.vt na PllbiiCtłll'lll llQSied~;enlu wy-, 
<ł1.iału Fllozoflcznego Uniwersyt~t" W~r 
~7.aW$kle~~:o: .. Rt•ec7. ? S;tio>l10nie M~i· 
monie tllor.o!le polskim". A potam (O· 
ra~ bąrdziej popadal w zaPQm niPnlc 

Odkrycie mięjM:a o~t.atniego sroc~yn 
ku tf!go wybitnego polAkiego fitoxola 
iydowskięgo pochodzenia )'!SI •aslugą 
p~ni Rói)' l\ąsinl)w$kl<'i z Pozn~nr.,, 
1.nakornitej r,nólwc~yni zabytKQw ~-•Jl· 
tury matot·ta.lnei środkowego N-tńQn· 
ł'?.a. Dokumentuląc st;m ?.abytków tli'· 
$~ego l'eglonu 1111tknęJ" s\~ podc7.A$ ~wo 
ich licznYch w<;!lr<$wek nallkow)•eh na 
kamienne tragme1111' n~ttrohl><l, prty· 
pomioając<> swoim ksttaltęm i in.<xr.v· 
pcjarl'•i iydowskic fiO\'lllJikl ''llł~<>l>n~. 
Z pailją rasowego blld8cz~ I(OdJoła r>ró 
hę wyjaóniPni'l znai<lujłiC\'fh •lt w ko · 
7.\lchows\<im r>Rrllu kamlennych brvł. 
Posiadan3 witdt.• i illtuicja por.wolilv 
jej M w~·ja~nlenl<' l~ienmicy. Tym sa· 
mvm 5ko(vgowanr >.ostalv nieśeisłnśd 
7.awarte w bio,;:r:~mie Salom()na i'1loi· 
111nl)~. l1mleS7C7,on•·m w 10 tomie Pnl­
~kl~l(o SłCiwnik« 6logr~flc>,nego. !!dzle 
mię<.ł7W fnnvml e?.~·tAmv: ., ... zma,rl 22 
łi.~lo;lotrll! 18M rokll. \tn'nźa,nu prt~z 1>r· 
tądnk361V ~u ?d<.z~znpi~•lco. p<'rllf'W<'"" 
J')od 11~rkn•t~m na cm•nlorzu i ydnw<kin• 
w O!oąo1ul•"· 

C<>n11v dl11 ktlltury pol$1dti i PUJ'O· 
p~J•kie. j obiekl - n~l!robek Salomotta 
1\!t~illlO•la - m\1~1 zo~t.ać 1«k nQj~z:-'h· 
r lej O<lrP$IaUI'OWRny i <llOCZQOY tl~!e7.\'• 
ł'l opifk'l. Ob~cnv •11\1'1 nacrobka f'"· 
•.wala b~>. dutych n11kla.dów Hn~uso· 
wvch riokonać tPJ:o zabiogu. Sl'lr"''" 
i~sl >.nana Wojewódzkl•mu t<on•~>rtva· 
IOI'ow! Zabvtkó"' w ZieloneJ G<lr>.~ l 
wtadzom mh,i>kim J<o~uchowa. Tak7.P. 
Mlni<lnr•Lwo l<ultury l ~>•.tuki doc~ntt? 
"'"ll~ l·egn .. pó?.nfgo odkn•rJa", łlblp­
C'tl i~c nomoc "l't,y pr~c:ar.h l{nn~erWJJ; ... 
tor$kicb nil,litro'Oka. 

Od mo111cntv ld~ntyfi ka~jl kamlrn ­
nv~h fral!m~ntńw n~grobka min~! l'f'lk . 
w top<>~:r•Cil "'''*''~ n~krorT>III Salo­
moM MalmoM, jak do tej 1"'1')', n ic 
~lę ni.e zmieniło. 
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Pomijając rcnpro!t.:u-.ue , . ;~;,~.·~.:.!!, J. ...... i.uwauc tu i &-..V."i~ cio rvku 1&70, za pierw­

ł%ą programową wypow~~dź Qoetycką Czesława Sobkowiak.a należy uznać skrom-

rl)', ale ważny zbiorek, 

Zielona Góra. 1970). 

pod wiclec mó.wiąeym tytułem "W białej koszuli" <LTK.' 

u. 

.,Powieść w odcinkach" (Wrocław. 
1974) jest, w ciągle czynnym życiu twór 
czym Sobkowiaka, czymś na kSztałt .,ka 
mienia filozoficznego". W tej deblutan-

Szkice do portretu 

tr awa 2e śnie(łu". Później, w wie1·~u 
drukowanym w ,,Po:,vieści", pOza licz­
nymi zmianami formainyin.i, pojawia się 
nowa jakość Ideowa: "Mocne szczęki'", 
u.wsze pisane z dużej lite1·y. Znamlonu­
je to zaistnienie jakiejś nowej formy 
>.agrożenia, przeciwstawionej wcześniej­
szym ,.śladom kr:u>i na śniegu". 

Te, Wydawałoby się, malo i.stotn~ pr .ee 
obrM.enia poetyki charakteryzują istot­
ne wyróżniki wierszy Sobkowlaka. Oto 
nie temat stanowi o \vielok"ierunkowoś·ci 
i \\tielowarstwowośei jego poezji~ leez 
właśnie, poza osobowośclą podmiotu mó 

meJ PQeZji znaczenia, ale zaświadczaj~. 
że w życiu twórczym.Sobkowiaka dute­
go znaczenia nabiera "typografia". lite­
racka. Stąd, obok wierszy znajdujenw 
nazwiska Bogusława Kierca, Jacka Lu­
kasiewicza czy Andrzeja Zawady. Symp 
tomatrcznie wszyscy oni są krytykam1, 
poza Kierccm i Lukasiewiczem, którzy 
~ajmuJą się równiei pisaniem wierszy. 

Interesujące są jednak te fragmen~ , 
poetyckie, które mówią o ślepym zaułku 
w jakim znala.:o:l się podmiot mówiący i 
chyba sam poeta. w wierszu pt . .. Ob.ec­
ność'' et.ytamy: "Pamiętam pl(lc.z' uaej .. 

ni ku l Widzę tv!ko prozę źycfa idącą kil 
1lt nle". Dalej znajdujemy passust 
"Wiersz do us! pokarm l ichy niesie"'. 

Mamy więc <lo czynienia ?. klasycznym 
wypa)eniem.. 'rytułowa .,Okolica s)ot'i­
ca•· lO z jednej stro11Y wypałona zian!s., 
spłycona osobowość, z drut;ieJ za$, to 
p.ragnienie towar-z:, ~zące pisaniu wiersza 
,.aby w linijce ch.oć ;edne) zaświecito 
slo•lce" 

Arkusz, zawierający osJem wierszy, 
otwiera tekst z wyniesioną ponad ty­
tul dedykacją .,Moim nauczycielom". T~n 
niby kurtuazyjny gest wiejskiego matu ­
rzysty, z perspelity wy osiemnastu 1~1, 
staje się jawną manifestacją. Z;tmyka 
bowiem pewien etap, jest formą po~eg­
nania z okresem stratyfikacji samego 
poety, ale i jego poezji. W §wiadomoś­
ci ulo~onego mlodzh!ńca, który jesżcze 
lasy na zapachy ziemi stąpa po jej za­
gonach, ufny l nlezagrożony, poja\Via 
się motyw odchodzenia. A więc pyta­
nie: .,czy ;eśri odchodzę to bót pozost4)e 
po mnie" (,,W białej koszuli"), Impliku­
je całą serię wątpllwo§ci. Poeta jest 
jeszcze przywiązany do okre§lonego 
miejsca na ziemi, ale ów "punkt archi­
medesowy" uwiera go jak lańcuch psa 
podwórzowego, bo jak sam mówi: "jesz­
cze przed tobą jest wielka ziemia za 
jab!onlami" (.,Po słońce"). Rozpada się 
więc młodzieńcza tożsamość. Antyno­
mie osobowoścl zamykają się w pytli­
niach: "1!e transportów z walizkami 
zmar twieli f 'nfepeumycn l do budowania 
czer wieni owocu biegnącego w nowe 
tętnienie ulic'' (.,W święto"). Z dJ;"uglej 
strony, powy?.szy niepokój zostaje jakby 
r.~>woalowany landszaftami poetyckimi, o 
wyraźnie konsolacyjnym charakter~: 

Jakich słów nie zdążymy wymówi~ 

Sobkowiale nie potraCiwszy ro~winąć, 
przewartościować stanu _yPodclętych 
sk:rz.yd.el'', u.cle.~:<.a w morahzatorstwo t 
op1sywactwo. Występuje z po.zycji poe­
ty już doświadc-tonego, z Jednej strony 
przez życie, z drugiej os><ukanego przez 
poezję. Dlatego już w 19'76 roku w LTK­
owskim tomiku .,Potl·teba zjednoczenia" 
pisl.e : ,.Bialą milość niesie w wątlych. 
ustach l I kruchą ko$ć plomienia spoza 
więzienia OCZ'łt'' - mówiąc w w ierszu 
.,Obrona poety" o sytuacji kreacyjnej 
podmiotu mówiącego, ale na pewno nie 
wyłącznie. · 

"dyszą pszczoly ciężkimi "krzvdlami w 
oiciemi.•l$ach l z , ka;ijUgo ~"Wiatka· wu.-

• bierclj4c. cząstkę lata z, trqwu. i klosów 1 
wpacta,ą w tWClrze s!oneczmków wiszą­
cych 11ad kartoflami" (.,W :!.,niwa"), ale 
zaraz po takim osobliwym ciepełku p~­
tyckim pojawia się druga sfe1·a rozdwo 
jonej już na dobre osobowości: .,Zosta­
w iam stoly z dymiącymi miskami na 
krew 11a wodę '"' odejście" ("Tak idąc 
i przechodząc") . l znów, niemal przekor 
nie, powraca motyw konsolacyjny: .,k<>ri 
stoi w koniczynie a pomiędzy moimi 1 
palcami ziemia gorąca jak czyjeś piersi" 
(.,W polu"). Ten dialektyczny. wewnę­
trzny dyskurs zamyka iednoznaczna po­
inta tytułowego wiersza : ,.a jeśli od­
chodzę to bóL pozostaje po mnie .za 
(łivoidzi" (,,W bial~j koszuli"). 

Istotną wśl<aiówki; formalną stanÓw• 
~astosowana pt·ze-t Sobkowlaka gramaty­
ka .,zdań poetyckich'' · Większość sformu 
~owań !)odjazdowych" ma charak~r 
supozycji, natomiast wszystkie fragmen­
tY ,;konsolacyjne•· są ni'eskomplikowany 
mi stwierdzeniaD)i, jakby C>:ySto wery­
stycznymi odbitkami rzeczywistości. 
Stąd rnoiemy p•-zypuszc-tać, że owa .,bia 
ła koszula", towat?..ysz~ca poeCie w jego 
dotychczasowym, podówczas dwudzies<o 
letnim życiu. w czasie przet·óżnych eg/.a. 
Olinów - to świadectwo jeszc--te trwania 
w zastanej, przyrodzonej, a więc wiej· 
sklej świadomości. Pojawiające si~ roz. 
darcie, a może j u:i: wstydliwą tęsknotę 
do ~Jtęt-ttien-ia u.H-c" symbolizują: krew 
na śniegu, zamordowana sarna i tym 
podobne przypadłości lnicjacy jne. Sam 
poeta ma jednak nie7.aklamane wyrz<~­
t.y sumienia, stąd potrzeba ekspiacji. Tę 
funkcję pełni wiersz zaty tu(owany 
syroptomatycznie ,.My", będący jawną 
ucieczki! w uniwersum. Zamyka on zresz 
tą cały zbiór. Tam to używa Sobkowiak 
po •:az pierwszy l jedyny zaimka osobo 
wego w liczbie mnogiej: .,Co pozostanie 
po •wszyci> wro(łacn po. naszych oczach 
l po wznoszeniu po róży z milości po 
s!ońcu nad piolunami" (,.My"). 

I żeby wszystko było w porządku, 
czyli w zgodzie z heglowską triadą, ca­
ły 2blorek układa s:ię zgoła naturalnie w 
tezę, antytezę l syntezę. A więc: .,dyszq 
pszczoly ciętktmi skrzydłami w ścierni­
slw.ch.'' - to teza, ,.czy jeśli odchodzę 
to ból pozostaje po mnie" - to antyte­
za, i .,Kto przebaczy nam l ite nttSZej 
obecności przetrwa l ch.oćby to ból m ial 
byc największy l czy pozostanie 1JO 111%S 

zas11Pany piaskiem śpiew skowrortk<\" 
- to synteza. _ 
Poświęcając tyle miejsca przeddebiu­

tanckiemu tomikowi Czesława Sobkowta 
ka. uważam ie właśnie tam znajdziemy 
ju:i: przeczute ślady prawdziwie dojrza­
le; osobowości poetyckiej . Odrzuca)l\C 
nieco banalne obrazki 1. wierszy .• w po­
lu'", czy .,w żniwa"- w innych. choćbr 
tyn11owym. moimi odczytać symptomy 
najistott;~iejszych odkryć poetYckich Snl}­
kowiaka, objawionvch w ksiąZee "Po· 
wieść w odcinkach". 

Czesław Markiewicz: 

ckiej z prawdziwego zdarzenia książce 
poetyckiej, poeta ulegając pewnym skom 
promiłowanym ~itom, Pl':!:ewartościo­
wuje je w sposób artystycznie uniwer­
salny. Pisał czternaście lat temu An­
drzej Zawada: ,.Gdyby twórczość Sob­
kowioka była bez .,.es.zty uwikłana w te 
tak ciążące na tospólczesnej świadomoś­
ci literackiej 1nity, otrzymaUbyśmy wi??" 
s.ze opowiadające, jak za własnym przy­
zwolen.iem ginie na miejskim brulou 
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poi!ta dręczony .dodatkawo tęsknotą z{l 
't()d::iłth.q wsią. ( ... ) iVc. nczęście- t·ak 1ua 
;es~>o Między wiersze ocierające się o 1ę 
szkodliwą dziś iiterack4 mitolOgię ww­
żony zos1al blok t.ekstów świadczącycli 
o jednym: że v.ojawi!a się w naj m!oa­
$Zej poezji autell tyczna osobowość". 

Co zatem sl<ładu s1ę na tę osobowość"! 
Po pietwsze fakt.., że Lworzywem wier­
szy :>obkowial<a jest wszystKo, co przy­
kuwa uwagę podmiotu mówiącego. Ka<­
dy szc:<e{lól podpot·ządkowany jest u,or;ól 
nieniu. \V ten :;posób idea przesumaa 
poetyckiego wybiega daleko poza treść 
"Powu!śct \ v oddnxach,. i dozyczy naj­
ogólniej rozumianej kondycji eg;oysten­
cjałnej samego autora, ale też i jego 
POkOienJa. Charakterystyczny w tym kon 
tekście jest wiersz pt. .,Zapis". PodmirJt 
obserwujący s•·omadzi pewną Ilość ob­
razów, po to, aby w ontologicznym py­
taniu zuwrzeć uniwersalny niepokój o 
jui nie własne •<ycle, ale .w ogóle czło­
wieka obciążonego cywilizacyj nym l 
kułturowym bagażem: .,Miasto ucieka 
przyjaciel odszedt l Lust.,.o bez liści ż.y· 
jących c~te!uików l W radiu cisza {i•J­
Iet kTUche kości skmfpią l Muzyka roz­
weselająca trupy l Wzruszenia drzem.ią 
ja}< to JJowied;.-!eć l Nie znajduje celu 
jasne spo]rzenie l Ulica koluj e to oczach 
l Jak czerwono l Czy się urodziłem do­
piero j ak róźa l . Czy śmierć się zatosty­
dzila l Mart·wv dźwięk po pokoju cl>i>d<i 
i""' drew-no l Dlaczego dzie>\ ;al' pokt"­
nilo mitczy l Czu to ;uź koniec" (.,Za­
pis''). 
Pamiętając, że powyzszy f•·agment wy 

jęty zostal z ksiąiki pt:. .,Powieść w od­
e-inkach'', a więc nlc iz poematu, tyllw 
jal<by z "prozy"- a więc mamy do czy­
nienia nje z. jednorazowym dośw·iac;tcz.e­
nie.m, ale jakby dawkowanymi po trosze 
problemami - zrozumiemy, że au~lr 
osiągnął w ten sposób olełatwy efekt 
polifoniczności. Na ile doświadczenie 
poetyckie Sobkowiska zostało funkcjo­
nalnie p1-zystosowane do potrzeb .,po­
wieści'', uświadomi nam prosty zabieg, 
rzec by można ... komparatystyczny. Po­
równajmy jeden tekst, który znałazi się 
l,lajpierw w tomie .,W białej koszuli", by 
później . po pr-1.eróbce. niejako otworzyć 
,.Powieść w odcinkach". Mowa o wier­
szu pt. .,P_ołowanitt". \V zbiorku "W 
białej ko.szuli" wiersz!. jak i zresztą cały 
tomik. napisany jest według .,czechowi­
czowskiego•· stereotypu, to znaczy: małe 
litery. brak interpunkcji. rzadki poc!~isl 
we1·su z średnióWkt\. \V "Powieści w 
odcinkach" Sobkowiak zastosował ?.no­
wu generalnie inny stereotyp formalny. 
Ws?.YStkie wersy zaczyna z dużej litery. 
CZI;Sto wykorzystuje napięcia między­
słowne. któ.re uwypukla średniówka. 

Wróemv iednak do wiersza "Polowa­
nie•·. PierwÓtnie pienvsza linijka brzm:: 
.. zwv~<!y wil!lotny dzień". W "Powieści 
w ode!nk;~ch" natomiast lnaczęj: ,.Zwuk 
111 wiJ.gotny dzień rośnie tratoa ze śnie­
gul'. A więc pojawia się klasyczna. du­
ża litera l średniówka od słów ,,,.o$nie 
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wiącego, poetyka. Sobkowiak zrozumiał, 
że op1~ mttu zerwania z koJ.·zentumj juz. 
nie tyll<o własnego pochodzema, ale 1 
pierwotnie doświadczonego poezjowania, 
doprowadzi go do fałszywej iluzji od­
krywania naiwnego królestwa. Sam 
zresz):ą mówi: ,.UświadQm.ilem sobie źe 
granice mojego królestwa -ulegly znisz­
cze-ni.u" (,,Wiersz światła"). 

Sobkowiak nie bez bólu rezygnuje · z 
opowiadactwa. Zaczyna .,budować". Stąd 
niektó1·:r.y ktytycy przy okazji omawia­
nia Powieści" pr-zywoływali awangat·­
dow;go Peipe~a. Myślę_ jednak, ~ .,bu­
dowanie" Sobkowiska jest celowo chao­
tycznym odzwierciedleniem silnego kom 
pleksu. Nie jest to jednak przeświailcze 
nie, że abY być artystą, t.r.zeba wyłączyć 
się z harmonii życia. SObkowiakowi pu­
trzebny jest do poetycl<:ich w<~lotów ja­
kiś ogromny kompleks niŻSzości - w 
myśl zresztą mitu o odejściu od rodzi­
mych korteni. Dlatego w sensie ideo­
wym bardziej odpowiadałby mu praw­
dopodobnie stan ducha Juliana Przybo­
sia stojącego naprzeciw katedry Notre 
Dame. 

Podobne kompleksy były z pewnością 
chlebem powszednim Sobkowiaka w 
rozhisteryzowanym artystyc:r.nie w la­
tach siedemdziesiątych Wroc.ławiu. Pró­
b!\ p.r-teciwstawienia się temu komplek­
sowi jest metafizyczna tęsknota do .,so­
czystości języka". Sobkowiak zai)'Yka lO 
w określeniu .,mówmy blękltnie;". Pisze 
jednak: "Mówmy olękitniej l Juź slyszę 
jak niejeden m ówi l Cóż to za zawoln.­
nle .tmlesZ?te doprawdy niepot rzebne w 
tym czasie l Zi<;jącyj)l. pustką i z wy­
toróconymi dzwonami" (1,Mówmy bł<:kit­
niej' '). A był to czas - jeśli wbrew 
wnelklm regułom, odnięsiet.DY się bez­
pośrednio do doświadcze•\ b"i9graficz­
nych poety - żywe}"1'1iii{cl'ndy Rą.!ała 
Wojac-tka, czas .. P~~nfa" w świilt!;u 
młodoliterackim Wi:ocławią ,.kslęc~.> 
poetów" Tymotcusza 'S;.arpowicza. czas 
silnego oddziatywan1a· poetyki Janus?.;t 
Stycznia, Lothara Herbsta, Marianny 
Bocian, Urszuli Kozioł i wielu innych 
.,wielkich'" Wrocławiaków. 

Tak w\ęc nie Peiper, nie Przyboś na­
. wet, ale ci, f izycz..nie doświadci",ani poe· 
ci, wywarli wpływ na twórczość Sobi<')­
wlaka. Olatego końc.ząc swój tom .,Po­
wieść w odcinl<ach" mógt z szyderc1.>l 
nadzieją spojrzeć w przyszłość: .,Co ful ­
To l Przez chwilę oglądam miasto z bal­
konu jest biale jak nóż l Stoilu l (lr> 
którego §wiatla sinieją mi usta i z n imi 
wygLądam bardzo l M lodo jeszcze l l" o 
wszystko" ("Odchodzę kobieta pJacze"). 

Debiut Sobkowiaka by! debiutem wy 
bitnym. Tworząc w chorobie siln)'ch 
kompleksów, osiągnął chyba szc~yty 
swoich możliwości. Pisał Marek Gra­
szewicz: .,Jego sPoiaczne doświadczenia 
są j a}<by rzucone 11a tło własnej osobo­
wości. ( ... ) Jeśli choć jeden człowiek. od­
czuje na samym sobie skutki .,podci~­
cia skrzydel" to warto w dyskusjach o 
świecie.~ społeczeństwie i przyszlości 
brać ;ego g!os pod :uw.ag~. W ten sposób 
autor ."Powieści11 wyznaczyl sobie miejs 
ce i rolę w $f)Oieczeń.stwie. Często m:l­
wimy, że świadon>Ość tal.."iego miejs·x• 

• ; est .,charakterystycz11a. dla poet6to w v ­
l>itrtycll". Pisał Jacek Lukas!ewic-.<: 
,Cżeslaw Sol>kowiak jest poetą mlodym 

{ ... ) Wydal do tej pory ark--usz poety ck.i, 
drukowal t·rocllę wierszy w czasopis­
mach, ostatnio swój debiutancki tontik. 
Myś!ę, że znajdzie on wielu czytelni­
ków". Pisal w•·eszcie Andrzej Zawada : 
,.Powiadając, że w debiutanckim tomie 
mlodego poety dostrzegam zarysy nie­
zakłamanej indywidualności, zdaję so­
bie sprawę z bardzo duż.ej mo;Wwości 
błędu, WJJdania sądu, k tóry się n ie 
spraw-dz-i''. 
Dziś możemy powiedzieć, że nle wszy­

stkie wy rokowania spelnily się. Zabrak1o 
chyba Istotnego doświadczenia życiowe­
go, w którym osobowość poetycka Cz~ 
sława Sobkowiska moglab"y karmić się 
owym .,podcięciem skrzydeł". Kolejne 
tomiki ,autora "Powieści w odcinkach" 
są mniej interesujące i jakby nie po­
twierdzają nadziel tak błyskotliwego i 
dojt'Zalego debiutu. 

lll. 
W 1977 roku ukazuje się w Osso­

lineum ,,Bezsenność"; tomik rot­
myślnie podzie,lony na ll'ZY cz~ści, 
pozórnie sprawia w•·ażen.le spójnoś­
ci i przemyślanego układu teks(ów. 
Ale właśnie ów formalny .,kon­
cept" pozbawił książkę ?.apoznanego juz 
u Sobkowiaka uroku osobowości poe­
tyckiej. Autor ,. W białej koszuli" pene­
t.ruje obs?.ary ju~ odkryte ("Róża", "Wi­
gilia"); znajdujemy w "Bezsenno§ci" 
wiersze sprawne, ale pisane niejako z 
zewnętrznej, a nie z wewnętrznej po­
trzeby. Myślę choćby o rozwlekłym, 
przep?Ctyzowanym tei<Ście pt .. . ,Winni­
ca". Pojawiają się tei liczne dedykacje, 
k~re znowu ? pozoru nie mają dla sa-

skicn kobiet l P·rzykrvty milczeniem i 
z wstydem donoszę l Niczego nie prag­
nę tłumaczyć l Slyszę w!asne; piesn! 
smierć l Prz.ed wa·mi pozbawiony racj i 
l Trafiam w powietrze". W podobnym 
ton.ie ut-rzymane są wiersze ,,Bezsen­
ność", ,,Zycie'' i wiele innych, wyłącza· 
Jąc teksty ,.artystowskie". Wydaje się, 
że Sobkowiak nie uniós! ciężaru "pod­
cięcia skrzydeł". Nic poza świadectwem 
"rzeczy nie do tvyobrażen.ia", "nieobec­
ności same(ło siebie w stwarzanilt same­
go siebie" ...,. nie znajdujemy. 

W 1979 roku ukazuje się ,.Okolica 
slol'ica". Tam to w wierszu pt. .,Codzien 
nie" czytamy: .,Wstęp~>jesz 1ta pol<lad 
świata coraz mniej niebieski l I nawet 
nie wiesz kto ;est sternikiem. tego stat ­
ku". W innym wierszu poeta zwraca się 
wprost do czyt.elnika: "Nieznany czy te l 

Dziś mija blisko dziesięć lat od o.<tat­
niego, .,ł<siąikowego" wystąpienia poetY 
SObkowiaka. Nie wiem. na ile to "łilc:!.c­
nie jest symptomatyczne, na ile jest \.0 
prżemyslnna manifestacja. Być może wy 
nika to z niepokonywałnych trudności 
poligraficzJ)o-wydawniczycl). Myślę jed­
nak, :i.e autor tak doj••talego debiutu 
("Powiesć w odcinkach") potrzebuje 
najzwyklejszego .,wytrącenia pióra". 
Sobkowiak jest bowiem prawdopodobnie 
poetą o specyficznym rodzaju osobowo~­
ci. która wyzwala ·slę poprzez silny ko>n 
pleks. Zyjąc i twon,ąc w warunkach zie 
łonogórskich na taki kompleks nie mo/.c 
ficzyć. Tutejsz.e zm leszczanienie czytel­
nicze - żeby tak rzec - upupiloby na­
w et wieszcza. 

Sobkowiak ma jednak tak olbrzymi 
"kredyt talentu", że być m(tże odcza1·u je 
nie tylko dziesięcioletnie, własne mil­
czenie, ale odblokuje 1.apoznane ju~ 
twórcze ,.podcięcie skrzyde!" ... 
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CZEStAW SOBKOWIAK 

Notatki z Hamburga 
Staruszka z Tajlandii z umarłym dzieckiem 
Drzemiącym w kocu na chodniku pod 
Ścianą Smiechu Rozkoszy i Szale,ństwa 
Wobec neonów i nawoływań handlarzy 
l cicho mknących limuzy n 
Wyśmienicie urządzonego świata 
Milcząco 
S:repcze swoje głodne 
Usta 

* * * 

l 

• 
ł 

Swie ci Hamburg nad wodą j~k każde odwieczne złudzenie 
Któ1·e sennych przywabia wędrowców tym c»ago niłwmu 

• nie może dać 
I spoj1·zeriie nie\\oyobrażalnie się zmienia w upokorzenie 
Wysycha najlepszy przywieziony tu kwiat 

Luska rybia na wodzie nie- xybia uniierająccgo Czasu 
Zapąmnienie zbyt szybko się sypie na stolu blat 
Wielkie słowa zamienione ·na małe p()tneby wśród stosów 
Lic21b w rachunkowej księdze gdzie zabrakło miejsca dla dat 

Oo połysku ciemnym rankiem kobieta młoda szybę gładzi 
Ze spokojem starszy mężc.zyzna wygrzebuje z szuflady k lucz 
Poprawiając manl~iet obrus i wazon na stole w zasadzie 
Obojętnie ręka po szkle sunie wręczając kwit 

.Wsłuchany w niemiecką muzykę aut i ostatnich notowań 
Waloiów bezpiecznie ulokowanych w sejfie za ściam1 
Z kluczykiem na piersi długo się zastanawia bez słowa 
Czy dać mi odpowiedź od dawna już sobie znaną 

A na tapczanach pościel czysta l)iała i wyprasowana 
By' sny się śn iły prosto i niewinnie prze-L noce i dnie 
l n'ic . się nie mogło r>opsuć w mech anizmach i {ołiałach 
W pierws:nej godzinie świtu sl,orn1ącej żółto gdzie ... 

* * * Ty lko Holderlin czytany do obłędu ułaskawia 
On jeden poświat<! dnia Z>amyślony i zatrwożony 
Najpewniej wiedząc jak ścieśnia się światło na wystawa~ . . 
I jak obojętnieje czyjś _ból gdy obiad na stole dy mi 

Tylko Holderlin dać potrafi pomocne ramię 
l n ie kradnie głoselt chytrze licząc cenę dobroci 
Do pełni owocu do.rosnąć jest w stanie jak czlowj ek 
J{ tóry 2 czystym sercem owoc ten niesie do świątyni 

Dlaczego więc d.roga wśród }lrzeliczeil i zachwytów 
Dla linii wiedziollej w m etalu gdy kończy się zgr:llytem 
Spojrzeć wystarczy sobie w oczy bez dr:ienu...; l:rzyk.u 
Nieskończenie pytając gdzie toczy się życie Obfite. 

• 
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Och, co za łoże! Lotel Królewskie lote! I Lu­
s tra Królew•kle, Salon, SYJ>Ial nla Króla i Komi­
nek Króla. l Korona Królu. Tron Kt•óJn Złoto 
Mirra l Kadzidło Króla. Och, gdzie ja 'Je>tem' 
gdzie? Oczy przecieram l sr.czyp~e: sl~. W Loi~ 
Królewskim Jet(, rozebrany, Nag1. Z;lpachy Kró 
lewskle wokół. Dywany, Ar1·asy Królewskie> 
Obrazy, Cłowy K1·ó!ów na Obratach. Kandela­
bry, Swlec"niki, Złoto, Srebro, L1chtar-~c Pn­
pierośnice Srebrne. Plet·ścienle na Moich· Pal­
cach Złote. l ja w Króla Pr1.emleniony. Ja Król' 
Nagość Króla Patw: na swój Br-I.Uch 1 widz~ 
~agi Brzuch Króla. Dotykam Piersi i cwj~ Picr 
s1 Króla. Palcc Króla przesuwają się p0 mojej 
T\~ar-1.y i już Twarz moja Jc·t Twarzą Króla. l 
moj Wzrok bada Komnat~ Król a. Pelznle mój 
Wzrok wolno i Dostojme, Po Ht.CC:IAJch ślizga 
su~. Zatrzymuje, n Clown Król n kiwa sit: i Usta 
coś Pomrukują. To ja p~mrukuję Słowa 1< rólc­
wskie: Tron. Korona. Władza Króla Słowa Kró 
la ze mnie Wychodzą l maJ•l Wn~tę Króla. Po1·u 
szę Rękq l wiem. t.c to Król Rękn Pontszył. 
Nadmucham Polictkl l wiem. że to Króla Poli­
czki Nadmuchuję. 

l oto ~lyszę Pluskanie Kr6lcw•l<le z dalek3 1 
bliska. Z bliska, czy 4 daleka sly.z~·l l ucho 
KróJa nastawiam. Gdzieś tu Ktoś si~ Pluszczc. 
Pluskanie sty~zę •Wyraźne 1 wzdychantc miękkie, 
jedwabiste, cteplc. 

A któi to tak Wzdycha l Pluska się Jedwa­
biście, miękko i cicJ)Io'l Swlalla wokół, Mojego 
Loi.a. Poduszka Ml~l<l<a. l Pluskonic dniekle czy 
bliskie Miękkie, Oj, Miękko tam jest Ml~kko 
daleko i blisko. Moje Ucho Króla słyszy Pod: 
śpiewywanie l Klepanie Delikatne. Mio;kkio to 
Klepanie. W dół zaglqdam, na Dywany i Skóry 
Poslane, ale co widz.;, co widz<;. Dywany wszę· 
dzie, Skóry Lwa l Tygrysa. Zblkn l Kozła, Sarny 
i Byka, a Bliiej Loia. co Ja widz<;. co Ja wid::ę, 
Lustra LśnlfJC'2 w których S~Cit l Zyrando!e 
Pełne Szllła l :swlntel Odbikl. Lustrn wokół Lo­
ża. I Lustra na ścianach wokóll:.ota Króla. l Bal­
dachim, a za Poduszką Lustro Ogromne. Czyste I 
Portrety, Obrazy królów odbljnjiJCe. Luster lu 
Pełno! mówią Królewskie Ustn Moje. Lustra 
mi jam Otoczony. jak Szpiegami. Kto mnie 
Szpieguje w Komnacie Króla? Kto Króla Szp:c­
gować śmie?!! Ale co to? Pfuskanie głośniejsze 
stys~. Westchnienie Delikatne l Słodkie. O, 
jakte Słodko ktoś Wzdyclln. Kto tak Wzdycha 
blisko l daleko?! Wzdychanie tnowu slę powta­
n:a t szukam Ja wśród Lust~r tego Wzdychania• 
i Pluskanla. O, Jakte ktoś Pluska i Pluska. 1 
podśpiewuje sobie w~futko. Może wśród Lu­
ster Pfuska się i PodśpiewuJe? Kqpicl sly!7ę 
najwyraźnieJ. Mycie. Polewanle. Oj. K'lple się 
ktoś, Kąpie. Nago sio; kto~ Kqpic. Colo. 1 ja 
Gol>•?! spojrzałem na NngoSć swoJn i Colir.nę 
swoją; Moja Nagość i Golizna wAród t.uste1-. Wl 
dz~. Jak Lustra Nar:ość moją Odbljajq i Prze­
syln~l\ Dał~J. Dokąd one mnie tak Od:yłnJą. 
Gont'!, gdZie to tak Nagość moja Skacze. Prze­
<kakujc z Lustra do Lustra?! 

A mo~e to Inna Nagość tnk Mojq Nagość Go­
n i. Goło tu Colo. l Ja Goły wśród Lustc1·, któ1·c 
takze są Cole. Colo mi w Oczach, b:trdzo Colo. 
W Lustt·ze Colo ktoś sic Knpie. Monarcho! Co 
za Obraz. Widok, J11wa czy Sen l W Lustne 
Cola się. Kąpie, Pluskn l Wodą Polewa. 1 wi­
dzc Jak JUt Nótkc Golą IVY$Ul1~1a i Colo siq bar 
d7A> zrobiło między Lustrami. Co Lustro to Co­
lo. Jedna Cola Nóżka prtemkneła PI"~C?. 'komna­
tę. O, jakte Pięl<na Nó~ka! A Stopa jaka! Deli­
katna. Swietutka, miękka. I Cola 1 Kolano Co­
le wystawiła. jakby mnie tym Kolanem \VZY­
wala do Ctegoś? Do cze&o ona mnie tal< wzy­
wa. Kolano Gołe widZ(. które w Lustrze do 
Molego Colego Kolana się pt7.yluła. Ciepło się 
rob1. I Druga Nótka się Wychyla z Piany, z 
Płu~ka~la l ~olo przez Lu~tra Przemyka. Oj, 
Jakże stę Gomą Cole Nó~ki i Kolana. Moje No­
gi Cole Gonią Tamte Nótkl Cole. l Dupa Co­
la! O. jakie Gola! KrąJ~la. Młoda 1 Cola! l na­
raz Szaty Królewskie w stu Lustrach Przemy­
kają. ~łuskanie ustaje, Podśpl~wywanle. a soo­
śród F1ranek. Zasłon Kotar. PluS?.ów. Mi~kko­
ści. Alabastrów. Cr.erwleni. Bieli Sreber t Zło­
tych Frydeli wychodzi, o Bote l Królowa Panl 
omdlewającym szeptem do mnie wola. wciąt 
wychodtl. Jak!c Dostojna 1 Pi~kna. 
- Alet Królowo! Niegodny jestem - naciągam 
na siebie Piernaty. Królowo! Coly Jal w Lozu 
Twoim ja Colyl 
Uśmiecha się do mnie. 

- Ale-& ty się uśmlechas?: do mnie Królowo?! 
Twój uśmiech Król owo. Coty jest t 'coty t 

A ona dalej się Uśmiecha f Powlewa S•.ata­
mi sw<!lmi. Idąc po Królewsku, Dostojnie, Wol­
no. W1ntr Królewski ją owiewa. Koronkowa 
Koszula w Podmuchach Królewsklc~o Wlch1·u . 
Ale Wicher sk~d? Och. Wicher! wzdycha Kr6-
lo~va, Ty Jesteś Moim Wichrem l szepcze, a ja 
w1dzę. źe Coln ona. Cołn l Pier~l jeJ Cole 
m·zez Tiule wida~. l ciało Cole fl'D Królowa 
Moja. 
- Królown ty! - SZCPC'tę. Ale co to? KrólOwĄ 
po Dywanach Idzie. Po Skót·ach Nó~ki stawia 
i ~al!l.e z Uniesioną Stopq Zah·zyn>ujc się przy 
Lozu 1 Patrzy na mnie z Uniesionymi Brwia­
mi. RZ(saml lekko porus~aJąc. 
- OJ. Ciemno się t·obi. Ciemno! - wołam. 
Ciemno Królowo. tam w Lus trach Ciemno! o 
jakże Ciemno. Lustra Twojll Ciemność '~ Ci~ 
mno przesyłają sobie. Lustra cię Kradną Kró­
lowo! Ciemność l Nagość Twoją Krndną. Zer­
kam pod Loie l widz~. jak Ciemno l Colo od 
Królowej bije. 
- Dupa Twoja goła! - wołam. Mlęd1y Lu­
$trami. l od DDlu Ciemno. Gołe Twoje. Pipa 
Twoja ciemna od Lustra odbita. P!nda Twoja 
Ciemna. Cipa - mówię do Królow~j. a ona 
omdlewającym szeptem do mni~ woła. wciąż 
trzymając w uniesieniu Nótkę i Sto~. 
- O. mów les:tC't.e. mów do mnie jes•cze! Pi­
pa, mów. Pinda Twoj(l Ciemna Mów. Cipa <'d 
Dołu Odbita mów, od Luster l Prze~ Lust:'11 
Przenikająca. mów. 
- Królowo. krępujes> mnie. wr W•Jyd mnie 
wpycha~z! Jakie to t.•l<. Króln ma•z! 

A ona Nóżkę jM>c>c W>'~ej Unin$ła l Stopę 
Obraca Wokół. Okrąt.a Stopą Nótkę Gładką, 
Dlu~ą. P iekna. 
- W Lusll·ach Gola Twoja ndbltn - mówic:. 
Goło l es t. Goło. :-•!'0,17.<> Cvlo! 

Królowa R~czką Gładzić swoją Stopę Zacr.y­
na. A Dupa J~j Cola w r~teJ Komnacie. 
- Pipll Twolo Coln z Ciemnoki przez Lu­
stra sie oddało l Colo się robi Dokol~. tlardto 
Goło. Pinda Cl<'mna z ciemności wyszła. 
- Colo, mów do mnl<'. Goło l - wzdycha Kró-
lowi\ l nndal Clad>.l Stopę swoJą 1 

- Cipa ciemn«. cipcła w Powit>lrJ.u Colo. 1.c 
Swiatln Ciemno~<! wy~r.łn. z Plu•kanin. Pod­
śpiewywnnja. Chlnppnia l Spófr> Królowo, 
"'~kazałem •e~l<i Lu•tcr. lok 7.1!Chhnnfe Zła­
dają cipclę Ciemną, Pipo. ·Pindę 1 Cipy Ciem-
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ne Oko, jak Lustra Zjadają. Pochlanłajl\ Ci• 
pę. Ciemne Oko Polykają. OJ, rozmnotyla sio 
ciemność, rozmnoźyla. 
- Ciemno. mów do mnie jesze7.e. ciemno! 
z przymknięt;rnl O=ml mówi Królowa. Oo­
bne w Ciemno mówisz. dobrze. Z ciemności 
mów do mnie. przez Ciemność. Ali' ja cc-.)• 
otwieram i tadnej Ciemności jui nic wid~e. 
tylko Królową Widzę, jak do Loża Wchod-.i i 
Cole Jej Piersi widze. 
- Piersi ci dam! mówi Królowa. Dawno ci 
Piersi dać chlałam. 
- Siedmiu Starców Piersi Dwie ssało! - wy­
nuciłam z slebie. 
- Och. znowu wspominasz. umto. Ekscery ln­
lelektualistów. :t:ksperymentv Formalne! Brak 
Głębszej Idei. Strasznie deiermuje s!o: O~wic­
cona Część M?je:to Narodu! Strn~•nie! 
- Dzieło. Arcydr.lelo Geniu•za Wiel!<icgo. O! 
W'elkie. Przez Czarna Dziurę Chrobnka P l'l'e­
mienit')ne. s<-a.H. 
- Och. dajte temu spokói. Inteligenci• Tw6r­
r.•;~ zawsze ma jakieś Zbnczenia. Luci jest 
Mornfn'e zdrowy l P~bie chrę! 
- A1P:i. <>ni ~ie ,., ~!in'~<"?.f.\i Poor7PI''Ilie":~u. 
Od··o('ł7qi $:e. w F.Qn'-<P. ThiecięctwĄ Prz.cs,.u 
- Mó~łb.vA dać <o~kól . . JP••C7t> l~d~n nr•vklrrl 
do C::n~ ?mt~:P~,_t.ńv·:-n~ł. •nił)JWĄW~'WAn~'~l KI"'"•'. 
- 1\l~i: On; Nn1·odowi 0 •'{'!0 lntt>rpretownłl! 
\Vvl.·)pflniP D:o1j! 
- Mnie Twoje Dzieło Interesuje! Twój Maje­
stat jest ~lelki l 

Stenisław Sro..~owsk i 

- Alet Królov.·o l Król Stary ... ! 
- Och, on 7. Lupą szuka swojego llłnjestalu. 
Twój Majestat Wielg! Jest! 
- Królowo! Nie dr7.ainlj mnie! Nie Wielci, a 
Wielki! 
- Wiełgi Twój Majestat! Wiełgl! 
- Wielki! Królowo! Nie Drzaźnij Mnie. Wiei-
g!! 
- Odrodzenia Chcę! - pOI\'Iedzi;~la jakoś $t· 
rio Królowa i Położyła się obol< mnie. R>waż­
na. 
- Królowo, co Ci?! - spytałem, znskoczony. 
Brak Ci czegoś? 
- Sam widzisz, co się dzieje z Królestwem 
Moim. Król Stm·y. Dwór się rozhulał. Swawo­
le i 1'al\ce. Inteligencja Pl'7.ez Wirki wyrodnie­
Je, rakowacieje. psuje się od środka. A Ja Na­
stępcy chcę l 
- Królowo. Poważnie się zrobilo, Powninie l 
Z:1 powai nie tutaj! 
- Odświeżenia Krwi chcę! 
- Królowo, jakoś tak dziwnie mówisz! Króla 
Masz! Jego Dostojność Masz. Powagę Dworu 
Masz. A mnie tutaJ. 11\ Powag11 Dławisz. Co 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 

mam z Powagll Twoją zrobić?! Szty\\"0 się 
•taJe, Sztywno. za Powatnie. Za Dostojnie tu­
taJ! 
- Witlgi, W1clgi, W!el:;i! obllzala ~ię Królowa 
l czuję. j~l< maca mme ped spodem, maca. 
- Odr~dz1ć mój lolaród muszę. Mój Tron Od­
rodzić tt·tebal - szepcze mi do ucha Swaimi 
Ustami. a ja Róto; Czuję l Kwiaty Polne. Róta 
!:dtlcś tu Pachnle! szepczę. Kólowo! Róża pa­
chnie. l Ląka pachnie 
- Z Ludu Odrodzenie Przyjść musi ! - lekko 
gry7.ie mnie w Ucho i dalej s1.epcze. Nadeszla 
1>01'3 na Krwi Zmies>.anie. Na Zjednoczenie 
Symboliczne Ludu Mojego i Dworu Mojego. 
- Zn Poważnie mówisz. KJ·óiowo. z.a Powa?..­
nie. Róża ~td?.ieś pachnie. kolo Ust Twoich, 
między Wargami Róża pachnie 
- MacaJ mnie, macaj - nagle mówi Królowa·. 
- Jut t~k macać chciała Panienka z Un.ęou. 
mówi~. - Nlo mo!(<: dwa razy macat tak samo. 
- MacaJ mnie. Macaj! Jak Panienl<ę Macaj! 
Jnk Zono: Macaj ! 
- Kiedy nic wiem Ja l<? - pawiedziałem i po­
czulcm ?.c na~le Sztywno mi się •·obi. gardło 
mnie Dławi. Gniecie, Macać nie m:.gę! 

' 

\ 
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- MaJestat Dworu mnie gniecie! Sztywność 
Domu Królewskiego, Sztywność Palacu mnie 
gniecie. Ton Fałszywy, Fałsz mnie gniecie. Fałsz 
mnie gniecie. Fałsz gdzieś tu krąty. Fałs~ za­
wisł nad Nami Królowo! 
- Nie taden Fal$7., tylko kr(puie>z $ię, skq­
powany Jesteś, onieśmielony. Zaraz cię ośmie­
lę! 
Polotyła mi rękę na podbnuszu i Ćzlonka mi 

dotknęła. Drgnął i zaczął <ię wydłużać. 
- Lluć ci b<:d~! powied~lala .. Ja" Panieni<a z 
U1'7.cdu! Jakoś radośnie zabrtmial Jej głos. Jak 
Zona Twoja l 
- Królown! Gole Twoje ciało Czuję. 
- No. widzist! 
- Swlntlo zgaM - poprosiłem. Fałsz Jakiś w 
~wietlel Lu~tra Pah-..q. Oczv Luster 1.a Wiei­
Ide. Podt:llldaja na ~. My to 'w ciemno~ci Robi­
my, Kółowo l Z Zonq MoJą. t . z Panicnką w 
Ciemności. 

- Luster się boisz?! Odbijamai To rozkosa 
plmn;>za! westehn~la m1 m1o;dzy nog~mi Kró­
low:l. 
- Fals~ jakiś od Luster tdt1e, Ocą Swidrują, 
PO<lgbJO:l)~, StpcraJ•I ,\li~dzy Nam1. w Pow:e­
trzu Znak1 Jakleś. lnlormacje. Komunikaty. 
Sygnały. Kto przez Lu.tra l'l'temnwia tutaj, 
kto'! 
- Och, nadwrażliwy Jesteś! A więc w Ciem­
ności leptej $ię czujesz? 
- W POWielt'lU Sztywn~ć jakaś jest, Dl7.aźni 
mnie. Drzatnl i Członek MóJ Kurczy się w tej 
Sztywności. Lud w Ciemności swej mieszka. A 
ja Ludem Two1m jestem. 

Poczulem, jak ~lclkic Zwiet·tę między No­
gami sku1·czyło się l mnlutki pysk pieska po­
łożył s!<; nn moim udzie. 
- Ducha w Niego tchnę. Jak Panienka z Dwo­
ru 1 - odezwała sic Królowa. 
- Panienka z Dworu? 

l<rólown znśmlałn się. 
- Chciałam powiedzieć, ~ Urzędu. Och, tera~ 
u Was tylko Ur·z<:dY i Ut·zędy. 
- Fałsz jakiś c~uję w Powiett·zu! - uparłem 
się. żona moja Lizała w ciemności! pawie­
działem. 
- 1 Jn ci llza~ będę! 
- l Panienka w ciemnoścli 
- Ale Ja Królowa! Wslydu nie mam. Lud lyl-
ko swój w<tyd ma l 1<rólow11 bczwstydJ>a jest l 
w Ja;ności l><:dzle ci l.izać, w Swietle. wśród 
Kandelabrów. Szkieł. Luster. Kotar, Atlasów, 
Dywanów l AlTasów Królewskich. W PelneJ 
Jasności. w Pod~lwie Kochać clę będzie. A ty 
nauct.ysz Swojq Królową Słów Ludu. A jak ci 
l'anienka naz;ywola ctlonka twojego! Kutasem 
moi.e? Albo Fallusem! O Fallusie! Jakbym mó 
wiła, O. nomulusit'! Cudowne! Więc jak Pa­
n.enka z Ur-t.ędu na,ywaln Twoje Przyrodze 
nie. Och, Prl.)'Ndzenlt'! obhzala się Królowa. 

Kandelabry. Lustru. Szkła Sta!Y Oszldone 
jaśniały. A z Luster ~•IY ty.iqce lnCormacji. 

Jedno t.ustro do Drugiego wysyłało tajne zna­
ki. l co ja wld1.ę? Królowa mnie za Kutasa 
blerze i na Wie1<ech go wyc1q~a, jakby ta Uszy 
go brała a on ::Okruc•ony 1 N!echętn)', 
cola się l spłoszony św1ntłem Wielkim między 
Nogi Królowej jak Chrobek przesuwa się. 
- O. jaki on >PI'ytny! .. mówi Królowa. 
- W Królewskim lotu jest l - odpowiadam l 
pall'Zf1, jak móJ Członek po Lu~trach ju;l ga­
nia mi~dzy Nog~mi l< rolowcj. Cipcia, cie:nne 
oko! wołam. Zagarnq~ go chce! 
- O. nie tak od mzu! zatrzymuje mojego Ku­
tasa Kt·ó!owa Dlonlq Swojq i Paluszkami deli­
katnic go Dotyka. 
- Macać 110 chcesz? pytam. 
-Chcę ! 
- Lizać co chcesz? 
- Chcę ! odpowiada l 
widzę. j~ l< w setl<nch 
nie i Palcc Królowpj 
Kutasa mojc~to . 

tuli się do niego, l Jut 
L\~<!er odbi.iu się maca­
dławiące l zwalniając& 

Migające. latajqce jak os•.alalc światła od­
bijaj~ siebte wtnjemnłe, l oto wśród Klamek, 
wśród świec. Swiccznlków l Cygarniczek Sreb­
rnych, wś:·ód Lichtany i Portretów Królów, 
Międ1.y Brwiami Królów Mój Kutas Sterczy. 
M<lje O~romne. Podrygujące Zwierz.;, któr• 
uiezd7.a Dłoli Królowej Między Oczy Monar­
chów Zagląda, 
- On między Monarchom! j~st 
Królowej. 

pokazuj~ 

- Bo l on <nm Monarchą J~·t! PrzeP,ry-za war­
l(i Królowa. Tak ci o nim mówiła Panicnka z 
Ur7ędu? 
-Nie. 
-A jak? 

Spojr>.•łem na ZnsrnlcwanP Twarze Królów. 
wh-\<1 Których l'lAinn•~wnl ~.Jój Kuta~ Był jak 
W elka Wsl<a?.ówk.,, Owl<>"lonn l Gruba. Mic<i­
s!.a l Ciemnobr~zowa l prz~suwal s!~ pncd Ga­
ler!~ Obrazów. 
- Więc Jak? dopvtyw~l:> •Ie Królowa. Więe 
Ja'< I!O na7y\\'ała Ponlenko? 

Drżał. podryl!fwol i >.atarMl wi<!łkiP Kllła. 
P:.,.••uwnl si~ Dostojnie P'mlęd7y W'l$3ml 
Królów. 
- .le~to Wy~okoAć - oowle<ł•iałem. 
- Co? - sp1·!nln f<rólowo Jr<!O Wy•okO«ć? 
- No tak! P~nirnka z Urro;du Mzywala !(n! 
.Tezo ~v•okośł! 
- łl.lnl<'~tat t~i< nn1w•~?' - ••An>lal~ ~~" ~!<>t­
no J(rólnwa. M~ l!'<! n l? .l<'J!n Wl""k"A~?! A Ił'> 
r.l Pv ~?nC? Atttle mu<:ł'lł'\ <WI":m nwt,rkom ~"'~<'~· 
'\\'ie<ł?.ir,4. ,J l"t't'ł \Vv~"kńł~! l ' łi'?VOl\łł'l w O?n­
n in~"'h Zilrubi"~,.l(~ t Ntd'"''"1;~''~#fl) Kut.,f':. 
- O jnl<*"' M<'''" t'~""' C"in,ln~~.( • - nt.,vhtF~!\ 
'l'wnn swoJą do Nle.:o l r>.ulrm. jok lekl<n 
d:·iv 
- T<rólown <11-;h:ę:r! "'"''':Nl ... ł"~ ,Prn Pr.,v1·r··~~ 
ril"! - i ?Obnrz·Vtt'~. ~"'~ ~"""~.,,. ,.;", n()t""'''""' 
:>1,v T~u~h·., n mt,l ("''"'t'lł"'lr \Uvo~h\i~ł r·J~ 
P,,,•ic-łr?"" \V f)OWł<'tr?U l<r:'ł+\·1 - węJ<':17.P'"'M 
Kró'owt'i 
- Majestat!? - spytała, uśmiechając si~. Ni­
gdy n:e widziale< Tyle ~Jaje!tAtu. Tyle 
Jego Wysokości! Wspnniałe! wcii\Ż tagrY?.ała 
wargi i Pneginnln Co to w Prnwo. to w lewo. 
Czcigodny Majcstat! bnwlła <i<: dłonią 1\lonar­
cha 1 Lasu. ~ Połowanla nlbo i na Połownnie 
Idqc:y! Jego Wy<oko.~~ N'abt7mlala! Cladzila 
Kutasa Dłońmi l Patc:aml Moja Królowa a on 
<terC?.al jak Wie7a w Powlett7u Zdumionym. 
Lustra corat silniej pracnwnl)•. n Królowa pa.­
t~•ln tera• w Ty,icczne Ruch!' Cr.łonków któ­
re CalkowiciP wypełniłY Pt7cstrzeń. Och. jakże 
\Vicł'-<ic to 8o"'JU"t\.vo• - wnł:\ Królowa. Ja!d.e 
wielka \\Ino~t~~ Ks>.tałtńw t rnrm l co Ja \\i­
d>e? Nie icdc:n l Ten Sam Kutas. n Ty•iace 
Ró7nych Kuta•ów w t.u<trAch W'-leslyct. ; W~·­
DUk!ych Nn Sc<11nnch. Sur<tach w Su1tach, 
Drzwiach l Drzwłc•k,.c:h n W••v<tki" w Ol!r'l­
mnym Wirownn'u l l<rM('nlv "!'E'II<'ajar,·m O. 
Cn 7.a P:trndn C:wlnzlł l pokr7\·kiw~ln Królowa. 
M •!• "" '" mi lllcl~'<n1~. qdy Kula• M S1torc 
•i" Uslnwil 

Wargami Co Objęła l na LusLra Zerkała. O. 
jakte ona w l,ustra Ze1·knła, jakże Paltzyla. 
Podpatrywnla. Kutasn Moje((n Monarcha Mól! 
Jego Wy>okość. M n lestat l<rólewnki w Ty•iacach 
Postacl Wielkich. O, jak~.e On R~nie 1 Rośnie 
- s1.eptaln. · 

(dokońc:cn!c to na3tępnym numerze) 
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MUZYKA 

W Zielonej Górze 
Włoszech 

• 
1 we 

W Filharmonii ZitlonoK"órsk ieJ im. T3o ­
deusz.a Jl3ird1' l9SS r ok obfitował w cie· 
kawo ' vydarzenia. Gościliśmy wielu cie­
kawych dyrygentów i solistów, m.in. (t0 • 

ntualda 'l'esato,-..·icza ·- śp)ewaka, bas.t 
ucznia pro!. Lidii GawryJarz z zicJonog6r~ 
skiej Państwowej Szkoły Mutyczncj 1 i 
U s t, wychowa we~ ({rys t hm a Zimcrman· 
na - znakornitęgo pedagoga f· pjonisl~ 
AJ\dr-zeja Ja.sińskjego, w~giersldego gita­
rz.yslę Jo1.seta Eotvosn, śpiewaka.. barytu.­
n~ - Jerzego McchJil1skiego. pia,ntstów: 
B_a~barę Hcsse-~ukowską i jej syna M3-
CU~Ja PlotrowsktCJO, J-erzego StCl'CZyJlskic­
go. 

Z wielkim tajntercsowaniem spotkaly .~iq 
koncerty oratoryjno dedykowane n1atko•n 
- ,.Ad Matrcm" z udtiałetn solist-KJ Mi­
chaliny Grotviec i Chóru Akademickiego 
.,Cantorcs'' Wyiszcj Szkoły Pedag'ogic•· 
nej w Zielonej Górze, które odbYwały 
się w maju w Gorzowie • .Zotaniu. Nowej 
Soli i Zielonej C6rz<>. Podobl!e koncerty 
7.0S[ały przygotowane na nowy SC'tOn nr­
tystyczny. 

PictwS1.y 1. nich odbył $ję w paź.d"-ierni· 
ku w Kościele Katedralnym w Corz.owie, 
drugi nes!ępnego dnia w Kościcle pód we 
~waniem · Najświętszego Zbawiciela w Zic 
!onej Córze. ~pros•eni soliści: Gabrielo 
Kśclucz.yk - sopran. I3ar·bara Kral1el '" 
mcuosopran. lrenun Jakubowski - t.e.-­
nor i Krzysztof Klorrk - bas. Chór Mie­
szany Par)stwowej FiJhn.rmonli im . • T. i-:l­
snct•a w Opolu, przygotowany pr1.ez Pio· 
tra Kar·pet~ oraz Orkiestr·a Symtoni<'tn:. 
FZ pad dyrekcją Częsiawa Gratxw.:skic;~o 
wykonali .. Requiom·• CilJSCPPt! Verdiee~. 
l '" te kon<"erty C"iesz.yły sic: wielkim powo~ 
dtenicm, co było niewątpliwie 'J)OmySl:t"\ 
wz·ó7.bĄ. jako, że dzieło pn.yg~tow:me 1.0· 
stato także z myślą o przyszłych pt·ezen­
ta,e)ach 2ngranioznych. Cały zespól - li· 
c.tąey llO osóh, wybierał się bowiem na 
tournee po \VIO$ZCC'h. t aP.ros-z:ony tam P!"'t,ez 
włoskiego jmpr~s3ria i dy:·ygenta. - Sił· 
vano F'ront.lllinicgo. Pnygotowano rów­
nież. tX Symfonię d·moll Ludwika van 
Beethove-na. ·r<.> drugie dzlelo meJomani 
n)ieli mQtli wość podziwiać w OpOlu i w 
Zielonej Górze. 
~ Wla~n!e wlosl<ie tournee należy do !)aj 
ciekawszych przeiyć ziełónogol'!li:illll fil= 1 
hanno'ników. •\V pażdzierrriku 1988 r. wy .. 
ruszyli oni w długą podrói!. W Roncolc -
m.iejscowości, w któt'ej przyszedł na świat 
jeden z największych kompozytorów wło 
skfch, Ciuscppe Verdi - wykonali je~o 
dzieło pt. .. Requiem". Nocny koncert. któ 
ry z.gromndził liczną mię<ł7.}·narodow~ pu 
bHczność. odbył się x okazji t'i5. rocznicy 
urodzin Verdiero ora7. otwarcia mafego 
centrum kultury, któremu nadano Jego 
i mi(:. VI pierwszej cr.(ści wystt}pili · ~ani' 
śpiewacy włos~y. w drugiej - zespól p:>ł 
ski, któremu ;;gotowano na ~akończenie 
owacyjne podziqkowanie. \\tg_r~o dodać. te 
na uroczystoś-ci była ekipa tele\-..rizji wlo · 
sklej. 
Następnie .. Requiem'' zostało powtórzo· 

ne w wiel)<icj katedrze w Morbegno n~ 
otwarcie sez.onu at:lystyczncł{o w tym n1ic 
ści<>. óocąco <>klaski powstalej >. miejsc 
pubHczoości - ok. 4 tys. słuchaczy -
>.musiły zespół do bisu. Sytuacja. laka po 
wt.órzyła sfę też w Rovato, przy równit-7. 
licznie zebranej publiczności. 

Z k<Siei pol~cy muzycy przebywali w 
San Scvero. Ten koncert - zdaniem sz: ... ~ 
la FilhMmonii Zielonogórskiej - by! naJ 
ll'udnłejs:,y. Jednak p{)mimo wielkiego 
z.m<:czenia zest>ół potJ•afił się 7.mohiJizo\vać. 
o czym świadcz.,yty równ1eż. owa<:je pu­
blic?.:tości_. 

Nast:.:pncgo dnra w mniej mlejseowo,lei 
Calvi flisorla wykonono IX Symr0ni~ 
Deethoven~, .którą tym razem dyrygow~l 
Silvano 'Fl'ontalini. Tutc-jS7.a .. sala kon.c~r 
to w a·· - kości6J San Nieandro - był3 
wypełniona po brz~gi sh.zcb.acz.ami mniej 
rnoic osłucbal,lymf. 1ccz zo to reagującymi 
goraco i spontanic7.ni.e. r<oncerl stał sic: 
wielkim wyda1·~~niem. t.ym ł,3rdziej\ ii 
mieszkańcy Całvi Risorta pO raz piCn\•szy 
gościli u siebie Poloków. 

Ostatni koncert (ponownie ,.Requiem"') 
odb:tł się w śrcdnio\\•ieeznej bazylice w 
Tcramo. Tu również obecna byta e-kipa 
te1ewit.j i włoskiej. 

Nio sposób nłc docenić suk«su. j(lkim 
było to tournee. Pomimo bard~o męc~-1-
cy.;.h prr.ejM.dów. któtkieh odpoczynków, 
wysokiej tcmJ)eratury otocz;enia, .zesp6l 
wykazał się wielką dyścyplin"" or(!aniża­
cyjną i precyzją wykonawqz;ą. A przeci~ż 
wykonywano dzieło Verdfego w jego .,j. 
cz.yźnic. Na koncerta<'h często widz.iało ai..; 
ni\ wet słuchaczy t par~yturami. Ws>.~dzie 
jednak zespól nasz przy jmowany był ha" 
dzo dobrze. 

No. a dl~ muzyków - byla to r6wni~i 
przygoda. Wprawdzie na ~wicdumic b:A­
kowało jui C7.asu j nawet v~izyta w \\.tt ... 
necji nie udala SiQ (okropna mgła un;e­
tnoiliwiała ja~ąkolwiek widoczność), l~t 
jednak w l oski e widoki (choćb~ 1;. QkJc.n 
autqbusu), syrnpatycznc przxję_cte. z.yezh .. 
w()$ć slucbaczy, pozost,awiły niezatarte wra 
t e-ni<'. 

Po powrocie do Zielonej Córy roz.po­
cz.~to prt-ygofowania do atrakcyjnego kon 
cerlu kameralnego. Na przełon1ie styf'!z­
nia. i lute{!o ,gościć będ;.iemy znakornity 
tespół - eoncerto A vcnnn. 

ELZBIETA KOSZ 

.. 

\V czasie kam"'anii wneśuloweJ do n.le<~oli niemieckleJ d05tało ń~ kllk~•eł t7-
slęcy :iolnier·zy volsklcb. Źródła .POIS)< ie mówią. ił z 800 tys. walc•'leych ,.. obro­
nie Polskl, 420 ~ys. wzięto do niewoli. 11/ien>leckie wydawnictwA pOdAJą. te było 
ich 694 !)•s. Faktem jest> że zapełn iono nimi 48 obozó..- jenleekich na terytorium 
ni Rzeszy l okuvowaoych ziem polskich. 

za temat wacy r.:agi.sterskiel na Uni­
wersy!ecie Warszawslcim obrał dzieje 
Oflagu II c. 

Wnikliwa l tmudna analiza wszy­
s tkich motUwych ź,t·ódeł pozwoliła Ja­
nowi OJesikowi na obiektywną rekon­
skukcię obrazu ż'•cia w obot.ie. I nale­
ży to podkr.eślić, że autor dokonał war 
tośc.iowania bogatezo materiału w spo .. 
sób krytyczny nie dając poni~ść się fa 

• 

zów oficerów z powstania wnrszaw~ 
skiego. Ofla11; II C liczył ponad 6 tys. 
jeńców, co przy lic1.bie mieszkańców 
Dobiegniewa która w 1940 r. wynosi­
la S 300, stanowiło, iż byl to taktycz­
nie drugi · Woldenbe(g, tylko że odru­
towany. Dzisiaj Dobiegniew szczyci się 
Istnieniem tu w latach wojny univter­
sytetu, teatrów, wielu klubów sporto­
wych a nawet cyrku. Wspaniali lu­
d7.ie twor7-:;l! t.u wielkie warto$cl kul­
tury. W obozie przebywali oticer9wie, 
którzy po wojnie uzyskali statusy i 
opinie wybitnych twót•ców i naukow­
ców. Nie ·~posób \v)·mienić n awet naj­
ważniejszych, ale i nic ma takiej po-

Hitlerowskie Niemcy planujac agre ­
sję na Pols.kę prz-ygotowały sze,·o:.Co 
rozbudowany sy$tem obozów jeniec­
kich. Wśród 11ich obóz w Dobiegnic•.vle, 
ówczesnym Woldenbe,rgu, który znaidu 
jąc się na t.erytorium .Pomorza podlegal 
dowództwu U Okręgu Wojskowego 
Wehrmachtu z siedzib'! w Szct.ecinie. 
To niewielkie urocze miasteczko polóżo 
ne w~ród malowniczych jezioł', z histo­
ryczną 1netryką starego słowiańskiego 
grodu Dobegnewe dopiero pod koniec 
XIV wieku po zagarnięciu go przez No 
wą March!<: zmieniło nazwę na WoJ­
denberg. Właśnie ta nazwa przeszla do 
naszej historii jako miejsce najwięk­
szego obozu jericów Września. 

Problematyka jeniecka docżekala się 
ostatnio kilku cennych opracowaiL 
Wśród tej Hteratury szczególną pozycję 
zaJmie, a właściwie ju;l 1.ajęla praca 
Jana Olesika .,O!lag li C Woldetl.ber:r; 
która ukazała się nakladetn Wydaw­
niclwa MON Składa si~ na to wiele 
powodów. )cst to pierwsza monog:ra1ia 
naukowa tego obozu napisana nie 
pnez jeńca. Praca, o której mowa po­
wstala jako elekt ··ozprawy doktor­
skiej, której obrona odbyła się przed 
radą r1aukową Wydziału Hi~toryct.nego 
Uniwersytetu im. Adama Mickicwicta 
w P oznaniu. Tradycyjnie powolano 
d wóch tecenzentów, któl'ymi t.o.:staii ~na 
ni historycy wojskowości : profesorowie 
Eugeniusz Kozłowsk i z \Vatszawy i Ka­
rol Olejnik z Pozmrni~l . Jakici prz.eraże 
nie musiało ogarnąć auto•·a, który do­
wiedział się p•·zed rozpya wą o bezprc­
ccderu;owym zgłoszeniu się trzccicao re 
cenzenta .łOchotnik,t'~, którym· oktl:i:<!ł 
sic:. być znany historyk pozn3r\Sk! pt·o!. 
Witold J akóbczyk. Profesor był bylym 
jeMem i wypowiedział , opinie, ie nie­
możliwe jest napisanie o otiagu przez ni"e 
jetlc~. Duże z.dz.iwienie wywołało wl<:c 
wystl\pienie profesora.' kóry zloiy! do­
ltlornntowi gnt!ulacje i oświadczył, Iż 
tnk;l pracę mógł nnpisać tylko historyk, 
który nie byl jeótcem, przez co slać go 
bylo na spoj~zenie nie pbciąione "wid­
mem zadrucia'ł. Przyznal, że bardzo wie 
Ie nauc1.yl si~ i dowiedział z pracy do­
ktora (co wyra:.!nie podkreślił) Jana Ole 
sika. Niestety proL Witold Jakóbczyk 
nie do~yl ukazania się drukier-n mono­
gram o problematyce, która orla mu 
tak bardzo błisk'a. 

KSf)\ŹKA 

Histona 
odratowanego państwa 

;,Qbóz bill mlnlatur4 przedwoJentUJ 
Pobk< ze WSZI/Stkimi aprzecznośclam:! 
społecznym< i ostro rysującym się )>o­
dz loleln klOSoUIJim.. Wllfasowanll We 
Wrześniu ten sam dla wswstkicłl mun­
dur 11ie z~lkwidowal istniejąCl/Ch róż­
nic, a na<Uamana l>itlerowskim najaz. 
dem drabi11a s)>oleczna skTzętnie zos­
tc?a sldC':V?:a w oflagu. 1Vedlug staTe .. 
oo 11'l<1deZu. Niektórzy pulkawnicy na­
dal marzvli o wladzy i krążąc wokól 
obozcwych' drutów, dzielili między so­
bą. starostwa w powo;enJ>Cj PoJsce. l 
choć tak. samo jak inni zad.avv:'.:~li •ię 
zupą ze śmierdząceuo dorsza. i •nie­
r zyli centym.etrełl> bochenek. chleba, 
d.zielqc go dla pięciu, bili się nadaL o 
rząd dusz i upa.rcie bronili J)Oiitl/CZ· 
11ych . plajciarzy. ATystokracja obozo­
tV<t. UIJITótniajqca się do nied.awna ·wló 
k<>mi i foltvarkami. portretami an.te­
nat6w i 1ladwqtlo~tymi ko11tami banko­
wymi, siedząca po uszy w kieszeniach 
pachciarzy, tworzyla wlasny klan. Z 
elega1łcią skaz.anca golącego się przed 
powieszeniem i pańskq W1fnioslością 
wobec oJice·rskiego ma11scilaftu, . z d.zle 
jowej konieczno~ci musiala czekać w 
tym smrodlit<>!/11> to>varzystwie, jak na 
dworcu kolejowym. na najbliższy po­
ciqg do Ojczyzny. Najliczniejszv i róź­
nokolorOttl!/ politycznie by! proleta.riat 
ooozowu, 1tie {JOdZ<iCif się ;t przeszłości'\ 
i nie zdajqcy sobie dobrze spratvy, ict­
ka będzie najbliższa przyszlość ... " 

Ksl~tka Jana Olesika jest efektem u­
c~slnictwa jej autora w seminarium 
doktoranckim prpwazdonym przez proL 
ł'Qeronima Szczegół<: w Lubuskim To­
warzystwie Naukowym. Zalnteresowa­
l)ie \,\'m tenlatem datui_e §iq u Jana 
<llleslka od tlwudzlesiu 'tal; ' fkledr jto<• 

~-.~, .. " ~~r:rf.ł- \ 

bularnym, cz~sto przejaskrawionym 
lub wr~cz tendencyjnym o p: som i:yc!a 
ooozowego. Przykladem niech będzie po 
nlis~le w)rdarzenie. 

W 1985 roku Centralne Mu.eum Jeń 
ców Wojennych w Opolu zorgru1izowalo 
sympozjum poświęcone konspiracji 
wojskowej w Oflagu li c. Uczestniczy­
lo w nim kilkunastu czlonków obozo­
wej kon~plracjj z Jegend,u·nym jui :11i­
roncm Zarudzkim - dowódC•l ? lutom• 
"a··, klóry ochraniał ukryty w obozie 
ódbiornik radiowy. Najpierw byli jeń­
cy wspominali swój udział w obozowej 
konspiracji, pót1tiej został przedstawio­
ny fragment pracy dr Olesika poswięco 
ny konspiracyjnej dzialalności wojsko­
wej w Oflagu Jl C. Bylem ogromnie cie 
kawy opinii osób, których działalności 
do:yczyl. 
Za~en % u.czestników sympozjum nie 

zgłosi! najmniejszej uwag!, co należy 
u?.nać. iż autór w pełni odtworzył wier 
ną hfsloi'ię O!lagu 11 C. Potwierdzil to 
także Miron Zarudzki, który s~wie•·­
.dzil .,tak właśnie było". ltównież wr­
soką ocenę prac)' wystawi!, jeden z 
pict·ws:~:ych czytelników maszy11opisu, 
nieżyjący już, wołdenberczyk Włady­
sław Nasiadek, wieloletni pr?.ewodni­
czący Miejskiej aady Narodowej w Zie 
)onej Córze. 

Na ogólną liczbę 420 tys. polskich 
jet\ców, w niemieckieJ niewoli przeby­
wało w latach 1939-1945 około 17- 19 
t.ys. o!icerów. Liczba ta zwiększyła $ię 
nawet do ponad 20 trs. pod konjec 
1944 r: '"' "'Ynlku przybycia do obo-

t,ZABAWA" 
tn:ATR 

Z BALASTEM ,,INDYKA" 
Dla moJ!!go p okolenia w czasach st u­

CHów przed p onad dwud~ics-t.u ł;.ty. ,.in­
<lyk0 młodego draz.uatuq:'a Sła\\'Omira 
i\lroż:ka nan.ncal spO:iób patr~cuia, roó­
wicoja. i 1uyśl enia. Od.krywal nuwe 
światy. kazał vt·zewartośeiowywać prze 
szłośc i t.eraźniej.rt.ośC. Jlei wtedy bylo 
znakomitych jego przedstawień. Jeźdi'.i 
ł!smy do Warszawy, do Krakowa, oo 
Wroclawia, by jak najszybc>ej zobacz.," 
koleJną inscenizacj~. Ech, WS!>omin,. :, 
wspominki... 

Fotem z nu cnił się l\•lroick', napi:s.ał 
tak \'(ażne, na:·odowe niemal dt·amat.y 
)ak ,.Emigranci''. ,,Pieszo., czy ,.t'or­
tret", 'lnacznie silniejsze w wym'OWie 
politycznej. Zmie>tila się rzeczyw!s\ość, 
zmieniliśmy się my, odbiorcy. Na po­
czątku lat 60-tych, gdy powstawaJ "ln­
dyk"1 jeszcze polityczne oceny naszego 
świata nie były tak· ostre. Ale już wo· 
wcząs nie wystarczało wtrącanie proble 
mów popr~ez "zaostrzającą się walk~ 
.gr7-echu z cno(4". Niedopowiedzenia zrzu 
caliśmy na cenzuro:. bo tej;O n!~ wolno 
dotykać, a famto zdelmą. Wierzyliśmy, 
:!e gdy minie parę lat, "Indyk" nabie­
rze soczystości .. 
Właśnie minęło paręnaście lat. ,.In­

dyk" Jest rzadko wystawlanr na sce­
nach. Znacznie większą popula.mosćią 
cieszy się ,,Tango" wyrosłe z tego sa­
mego pnia stylistycznego, a!c mające 
bardziej uniwersalną wymowę. Gorzo­
wski teatr podiąZ próbę ożywienia "In­
dyka". Na dobre mu to rtie wyszło. Ten 
"Indyk" okazał się zwyczajnie nie­
SwicXy. 

"fndyk'' sprzed dwudziestu lnt konsta 
towa! stagnację, a jej przyczyny upatry 
wal w tradycji romantycznej. Po dwu­
dziestu latach ,\.iemy, że to nie roman­
tyzm by l winien. "Pata Państ wowych 
Kochanków" jako ren1edium na społe­
czne kłopoty, nawet tt·aktowana ' L 

Pl"l.)'mruieniem oka, takie MS nie ba­
\Y.i. 
l<ażdy .,Ind~·!<" sprzed lat skt-zyZ się 

dowcipe»\ ur7.ekal tempem. Got·zoivs!<l 
- jest piekielnie długi i. straszliwie na 
serio. Zmienił się świat od czasu Wium­
faJnego wk~oczenia "Tndyka' ' na sceny, 
a retyser gorzowskiego pr~edstawienia 

- Antoni Baniukjewicz - zdaje się te­
go 1lie widzieć i odczytule sztukę zgo­
dnie z jej naskórnym, wręcz powierz­
chownym """-czeniem. To, co było wax 
ne przed ćwierćwieczem, z:wiet-rzało, a 
w.v.~j itolerpretaeii nie udało si~ reży­
serowi odl).ałeżć. 20-30 lat to najgo,·s~y 
wiek dla· sztuki. Już nie jest aktualna, 
a . jeszcze nic stal a się klasyką. 

Niemniej jednak myślę, ~e moźn.a by 
obronić ,Indyka'' , gdyby nadać mu do 
.bre tempo.. przekonać aktorów do kon 
wer1cji i wymóc na nich dobre mówic­
n<e. Spośród sporego gro11a wykonaw­
ców pozostaje w pam!~ci tylko Beata 
Chorąiykiewicz Jako Laura. potrafiła 
ona znaleźć dystans, być jednocześnie 
Julią z balkono,vej sceny i przewrotną 
intrygantką. Jej Laura to kobieta 
wszechczasów. l współczesności takie. 
Prz.ykre, źe , w gronie mężeryz n Beata 
Chorqzykiewicz nie znajduje dla siebie 
partMra. Panowie są nazbyt dosłowni. 

A że potrafią być inni, świadczy 
ml'ożkowa kropka nad ,,i", , czyli dolą­
czor"'.a do ,,lndyka" sceniezna mini:1tu 
ra pt. "Zabawa,.. 

W SUJnie przedziwne jest to gdnow­
skie przedstawienie. Najpierw dwuakto­
wy "Indyku ~ przerwą, Zgodnie z· zale­
ceniami autora, a po zakończeniu sztu­
ki, dość niespodziewanie ot wierają się 
wielkie wrota i wkraczają aktorzy, któ 
rych poprzednio widzieliśmy, ale w cal 
kiem iJ.mych rolach. Niesprawny wJdz 
może czuć się zagubiony. Wbiega Krzy 
szto( Malinowski, k tóry p1·xed chwilą 
brl Poet~. Mał'ek Czrżews.ki - byZy Aw 
stent Księcia i Tadeusz Dobrosielski -
Chłop lU, a wszyscy tym razem w 
cza1·nych garniturach. O co chodzi? 

Przed chwilą ze sceny wiało nudą. 
Teraz dialog plynie potoczyście, lśni sko 
ja.rzcniami, rytmem wewnętrznym, sły­
szy się wszystkie literackle ·cytaty, głó 
wrue po~:łosy ,.Wesela". Krzysztof Ma­
linowski grający w "Indyku" ważną ro 
lę Poety, tam by! bezbarwny, w ,.Zaba 
wie" jeśt wyrazisty, swo!;1 szczupJ~ syl 
wetką wypełnia całą scenę. Bo naresz­
cie na nie! jest! Jest kimś! Ma osobo­
wość, charakter, przeszłość. Podobnie 
jego scetticzni koledzy, choć potówna­
nia są tu trudniejsze, bo w ,.Indyku'' 
mieli mttiej znac·ząee role. . 

lrzeby, bowiem wszystkie te zagaqnie­
nia znalazły pełny opis w pracy Jana 
Olesika. do której lektury 'chciałbym 
czytelników "Nadodrza" go•·ąco zachę­
cić. Jest to bowiem bardzo wartościo­
wa pozycja w kolel,cji literatu1·y je­
nieckiej i niejako modelowa. Już póź­
niej powstała następna monograna dru 
glego obozu pod względem j)ości jeil­
ców polskich - Oflagu VII A MUI·­
nau, J,."tórej autorką jest Danuta Ki­
sielewjcz. W przygotowaniu są kolejne 
prace o oflagach w . Doessel i Neu­
brandenburgu. Ukazanie się tych prac 
wzbogaci znacznie naszą wiedzę o lo· 
sach Połaków w latach ostatniej woj-
ny. 
Ksillżka Jana Olesika je$t pracą na 

ul<ową, która. charakteryzuje rzeczowe 
i bardzo obiektywne podejście do te­
malu. Posiada wało>·y publikacji nie· 
mai doskonalej, napisanej dobrą pol­
~-zczyzną, co stanowi o jej trwalej wm· 
tości. Jest to rekonstrukcja obrazu wy 
darze>\ i dokont~J\ polskich oncerów 
przebywających w wielkim, odrulowa 
nym kojcu. napisana przez historyka 
znającego ten problem jedynie z wła­
snych stuc!Jów i dociekall. Nie brak 
jednak w pracy tego szczególnego ko­
lorytu. Ta nuta zawarta jest, być 
moie, w strofie Edwarda Fiszera, o­
bozowego poety: "Gdvbvś toiedria!a, 
jak wol11a przestrzetl na spacer wo­
la ... " 
Zamknięty obóz jeniecki Jest obiek­

tem dla badacza, bowiem jak napisał 
były woldenberczyk Jerr.y Dyjeclóskl: 

• 

Jest to oc•ywi ścfe pewl)e bardżo au­
torskie uproszczenie opisu stosunków 
obor.owych, na które mógł sobie poz­
wolić były jeniec. Ten przydługi cytat 
przytoc7.ylem celowo, mimo jego kpiar 
skiego charakteru, by ukazać jnk di;t­
roetralnie ró~ne byly jenieckie społe­
czności i prawidłowe ukazanie ich w 
kontekście życia obozu było niezwy­
kle trudnym zadaniem, z któr~go Jan 
Ole~ik ucz,ynił najciek\\ws.zy fragment 
pracy zawar~y w ro.zdziale ,.Oblicze i­
deologiczno·polit.l'czne obozu. 

Pt'<r.ygotowując tozpxawę doktorską 
do druku stanął autor przed dylema­
tem. Musiał bowiem liczący około 800 
stt·on t~kst skrócić i przystosować do 
wymogów wydawniczYch monografii, 
która w· ostatecznym kształcie liczy 
366 kart. Mimo tak znacznej · objęto­
ści praca jest niezwykle zwarta, o bar­
dzo przemyślanej konstrukcji. Stano­
wi to jej kolejny po><ytywny walor. 
Kslą7.ka żnlknęla już z pólek księgar­
skich i wr6i:ę jej kolejne wydania, 7-y 
cząc autorowi więknego nakładu a wy 
d awcy lepszego papieru. 

ANDRZEJ TOCZEWSI<I 
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Sce110 :r ,.lndvka": Książę - Marele Z-v92kowsk~ Kapitan - lienT'Vk Wójc!ko­
w.<kl i Poeta - Krzvutot Malinowski. 

nie chcą, by coś się dziąlo. Jeśli nie za 
bawa. to może być pogrzeb. Oskarżają 
alegorycznych .,Ich", 2e umyślnie opuś­
cili lokal, że J?tZenieśli zabawę gdzie 
indziej, do innych ludzi. Parobkowie 
rwą się do działania. Ich pusty zapal 
jest an~ytezą bierności Ch1opów z .,ln­
dyka". Ale w pustej sali toż nic si~ rtie 
d7ieie. Nic nie wynika z rozbuchania, z 
temperamentu. Ciekawe, że ten tekst 
Jest blł~szy nam, bardzlej współczesny. 
Trocbę o nas. A może takie · odczucie . 
bier~ o!ę raczej : odmiennej roboty re 
1,ysersklef? .,Zaoawę" pnygotował Ja­
nusz Kozłowski. Ta miniatura, komen­
tan do głównej sztuki, staJa się waż­
niejsza od podst;l\vowego tekstu. Ma­
my więc na scenie nie "Indyka" z do­
datkieJn "Zabawy", ale "Zabaw«:" z ba­
lastom . Indyka". 

Stav.·omlr Mrotek - to<h"lc. Rł"t. Antoni 

Baniukltwlcz, scen. - Ry~z4'rd Slr1.emOała, 

muz:.~ka - Janulrl Stalmterskt O~ada: ·­
J...aura - Beata Chorąt~·ktewlct, k udolt 

Dariusz. Sl<lblńskl, PoNa - l<rzynto! Mlłtt .. 

f'OWSk(, Kapitan - H~nryk W6jclkow.skJ, 

K!łJII~<' - :\_fn.ek L~'CZ.kOW.s_kt. S tanee & CÓr 

- Stan\&l:a.w Catecld, Chlo,., l - so.;umu z~ 

t01'1skl. Chłop lt - Wac1aw Wehki, ChłO'P 

Ut - Tadeust Oobrosiehdd, As>'sta ~sl(da 

- ~tareł( Czytew~kł l Dar\u·n ChO<łał;. 

Sławomir Mrotek - Z.~ł>awa. Ret. Jllnu~z: 

Kozłowsk_t. Obs:3c1tł: Pa.to'bek S. - TM!~tl~Z 
I>bbrostet~kt, Parobflk_ N - Marc-k Cty,tr.w­

l.kl, Puo~k S. - l< rtyuto.! Ma"Unowsłd. 

Premier.;; - J~stOpild 198&. a "NADODRZE" 8. J. 1989 - 21. !. 1989; ROK XXAlli; NR 1 (684) 

Trzej Paro.bkowie przychodzą do pu· 
~ tej sali. w której spodzi.,waia si~ u­
ba wy. Zabawy nie ma, ale oni konieCJ KRYSTYNA KAMI!Il'SKA Fot. JERZY SZ.ALBJERZ 
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T en wstrętny 

szef 
Fi!·ma zajmuje klika pięt<!r. Jednym 

z nich kieruje zarożumialy i apodykty­
czny F'L·anklin Hart (Dabney Cołeman). 
lubiący się wyręczać fachową • do· 
świadczoną pt·acownicą Violet cLiiły 
Tomłin) oraz przedstawiać jej pomys ły 
jako własne Vio let poznaje blil:ej Ju­
dy CJane ~ondal również gnębioną 
p'rz~z szefa Dołącza trzecia: nadzwy­
czaJ seksowna sekretarka Doralce (u 
nas mało znana. a sławna na Zadlodzie 
piosenkarka i ak torka Dolly Parton). 
T rzy kobiety '<awiązują spisek pruciw­
ko zarozumialcowi i organizują odwet 
za wszystkie doznane więl<$ze i mn iej ­

. sze krzywdy 

Film jest komedi ą graną wprost szam 
pańsko Mozna si ę dobrze pośmiać. a 
i pomyśleć te7 jest o czym, zwłaszcza, 
gdy do głosu dochodzi postać k.reowa­
na przez Jane Fondę aktorkę o poglą­
dach feministycznycl\, DziewczYnY. ro­
zejrzyjcie się. wokół nas też nie bra­
kuje panów >.a patrzonych w siebie l 
wierzących w wielkość własnej płci! 
Akcja rozs rywa się współcześnie. Ty­
tu l (il mu .. Od dziewiątej do piątej" 
określa czas pracy w firmie. Reżyser 
Co! in Higgins. 

Erotyzm 
• 
1 groza 

Agnes (Hart'iet Andersen). właściciel­
ka odziedziczonegil po matce pięknego 
pałacu. jest ciężko chora na •·aka. 
Przyjeżdżają właśnie jej sios1ry: Maria 
(Liv Ullmann) i Karin (fngrid Thulin) . 
Tymczasem chorą opiekuje się aule i 
;; poświęcer.iem. jak matka malet\kim 
dzieckiem. słu;>.ąca Anna IKat·i Sylwan), 
ucieleśnieni.- kobiecości o t'ubcnsow­
~kich kształtach. W jednej z tych ko­
biet życie gaśnie. druga emanuje zdro­
wiem. Lączą się obie w erotycznym uś­
cisl:u. Film uk~zuje kolejno studia psy 
chologic;me każdej z sióstr. w almosre 
rze dusznej i n lepokojącej. pełnej e:·<>­
lyzmu i J:t•ozy. rozgrywają się wa lki 
tej opowieści · romans Mat·ii z leka­
rzem i w efekcie samobóistwo jej me­
ia. patologiczna nienawiść 1\arin do 
męża. stnrPJ(o i chłodnego. wreszcie p~ 
wolna ajl?nia A;:nes. 

Sceny, w których Agnes zma rtwych­
wstaje i domaga się od sióstr czułości, 

.budzą prawdziwy dreszcz. Między mic 
szkańcami tego pałacu wiele jest nie­
domówiet\ Nocą brzmią k,·.,yłci umie­
rającej i szepty tych którym dalej 
pr>.yjdzle ~yć Wszystko jest nie~amo­
wite Starsi widzowie pamiętają ten 
film 1. dużych ekranów Młodszym ra­
dzę obej t"le<' to dzieło reżysera Ingmara 
13eq;maOA (t~•tul .. Szepty i krzyki"). 
zwla~zcza. 'l.e twórca. będacy w mocno 
P'deszlym wieku. być moie n ic nowc­
fjO już nic nakręci. 

w ., a;;;aw;w;;w; 

Nie tylko 
o scenach miłosnych 
Sza11owna Redakcjo! 
W związku z artykułem Ryszarda Ro­

wińskiego .,Polowanie na grube.~;o zwie 
rza" ("Nad odrze" nr 24) pozwalam so­
bie zauważyć, i e przytoczona na zakoń 
C"Lell!e a negdota o dwóch kupcach z 
Lwowa, chr-ześciianl'lla l mahometanina, 
iest dość dowolną prz~róbką jednej z no 
wel ,.Dekamerona' ' Boccaccia. a kon­
kretn ie opowieści drugiej "Podrói Abra 
hama z Paryźa do Rzy mu", z cyklu 
"Dzieli pierwszy". Boccaccio napisał swe 
arcydz!elo dok ładnie na przełomie p!er­
wsze j l drugiej polowy X IV w., ukOil­
czone ono zostało w 1353 r Lwów był 
wtedy zaledwie czwarty rok we włada-. 
niu Polski - od 1349 r. Tak. więc pier-

wszelistwo Boccaccia nie ule<(a chyba 
wą:pliwości a Lwów zastąpić tl"leba Pa 
ryżem. Choć oczywiścle dzieło tak po­
pularne mogło mieć i na pewnA mialo 
wiele reg:on:~lnych przeróbek. 

Tyle wst~pu, bo nurtują ninie hme 
problemy .. literackie". związane z tym, 
co ostatnio drukujecie - chodzi mi o 
os ta tnie odcinki .,Scen miłosnych"' we­
dług dariusza bitnera - tak chciałby 
chyba autor widtleć pisane swe imię l 
nazwisko Jako proran w dziedzinie li­
teratury prosiłl>ym, aby ktoś kompeten­
tny, a tacy na pewno w Waszej redak­
cj! są, wskazał mi w możliwie prosty 
sposób, co w prozie p bitnera Jest .,mi­
łosne" i co jest .,piękne" w tej: literatu­
rze? $miały 'erotYut't!' rlte orriljający na­
wet ist.otnych drastyczności. cechować 

może nawet prawdziwą lileraturę pięk­
ną. Gdzieś jednak jest różnica między 

ordynarną naturalistyczną pornogra(ią 
a śmiałą twórczością erotyczną. Jeżeli 

miałbym być epatowany tzw. ,.momen­
tami". to bardziej np przemawiają do 
mojej wyobraźni np. sceny z zycia .,ti­
rówek", spisane przez p. Foss w tym sa­
mym numerze. Jest w tym dużo prawdy 
a nic pne.iawów specjalnie chyba styli-

Miłość 

milionera 
Arthur (Dudley Moore) żyle sobie bez 

trosko, spędzając czas na zabawach, 
wydawaniu pieniędzy i pod rywaniu 
(1«\ewczyn. Może tak żyć, ponieważ jest 
n1ilione•·em. Spotyka przypadkiem Lin­
dę (Liza Minelli), dziewczynę biedną i 
obarczoną kłopotami. głównie z powo­
clu ojca-alkoholika. wymagającego s ta­
lej opieki. Ciekawie rozwija się Ztl ajo­
mość. a następnie romans księci a i kop 
ciuszka, aż do ostatecznego skutku. O'to 
lekkomyślny sza(aw!ła zrywa zan;czyny 
z bogatą panną. której nie kocha, a 
wiąże się 7. wesołą i atrakcyjną. bied­
ną Lindą, któr'l kocha. 

Błyskotliwe dialogi, peł ne bu.moru 
sytuacje i świetna gra tych dwojga. 
Kim jest Liza Minelli dobrze wiemy 
(pamiętamy .,Kabaret" i ,.Nowy Jork, 
Nowy Jorl<''). Na!Qmiast nie ~namy jej 
partnera . Trzeba więc powiedzieć. że 
Dudley Moot'e - kompozytor. pianista 
i komik w jednej osobie. jest w USA 
ogromnie popularny. W Cilmie tym, za 
tytulowanym od imienia bohatera .. Ar­
thur". gra także znakomity sir John 
Gielgud. który za drugoplanową role 
kamerdynera młodego milionera. otrzy 
m~ ! przed pięciu laty Oscara. Fi lm !(Od 
ny polecenia. Nie żal pieniędzy w_,·da­
nych na tę kasete. .leszcze tylko dwa 
nazwiska: rel:y~er~ Str."e Gordona i 
kompozytora muzyki Berta Bacl\ara­
cha. 

EWA FOSS 

w 

' zowanych wspomniet\ autobiograficz-
nych p. darlusza b. Bo jeśli nie jest to 
jaka~ oryginalna forma osobistej b io­
grafii. to Jest to dość duża d oza .cho­
rej l zboczonej wyobrain:, a wartości li 
tcrack!e? - to właśnie pytanie dla Was 
Wolno było futurystom, wolno było An­
drzejewskiemu dowolnie obchQdzić si~ 

z ottografią, wolno l p bitnerowi. Szko­
da mi tylko. że muszę .,~:nębić" (lzieci 
za p;sownię dużą czy małą literą. 

Koltcz/tc, pozwolę sobie doradzić : się­
gnijcie chociażby do .. Dekamerona;·. do 
.,Orlanda S2nłonego'' itd .. sięgnijcie do 
niektóry.ch fraszek Kochanowskiego. u­
tworów Fredry. Wielkie Jest morze fas­
cynujące), podniecającej l bardzo ero­
ty-czne} ll.teratury, k lórll'< wcal~ przy 
tym nie utraci prawa do określenia jej 
jRko "piękna". Tak, jak nie kai!IY akt 
to pornografia. A może się mylę co do 
dzieła p. bilnera, znam przecież tylko 
fragmenty a w .,Twórczości" siedzą prze 
cież wybitni znawcy pnedmfQtu. 

Z powaian•em stały i nigdy nie 
uwazający s i~ za pruderyjnego 
czytc l nik -
Michał Pr-~y<lró:iny 

Nietkowicc, woj. zielonot:órskie 
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Po ra~ osiem nasty Zielona Gót·a sta­
ła się salonem wystawienn iczym woje­
wód ztwa ~ietonogórskiego. P ie;·,wza 
·wystawa odbyła się, warto o tym pa, 
miętać, w 1955 r. z okazji lO-lecia po­
wrotu Ziem Zachodnich i Pólnocnych 
do macierzy ·ubiegłoroczna dokumento 
wala iO roC'~nicę od?.yskania n iepodle­
glości pt·1.ez Polskę l podobnie jak tam 
ta oak·tńl;qla si e sukcesem organl>.ato­
rów. któn·m pn:ewodniczyl poc>tJtko­
wo Henr.vk Gawryś a po jego ~gonie 
Tadeus~ Radziszewskl. 

Uda~a wystawa 
z Poznania prz)'?.na! w klasie dorosłych Wystawa ta zorga nizowana pod pa\ro 

natem Rady Wojewódfk.iej P atriotycz­
nego R\lchu Odrodzenia Narod owego 
stała się znaczącym akcentem roc~nico 
wych obchodów 70-lecia niepodległości 
Polski w województwie zie lonogórslcim. 
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czyr'a ta sama litera. Rozw:t;.z.at\ fe ·­
wystarczy podać ile ra~y w d tagramie 
występuje !! tera S - prosimy tiadsylać 
na adres naszej redakcj i, do 21 stycznia 
bl·. Na k.op2rcie prosimy nakleić ta­
mieszczony obok kupon. Do wy!os.owa­
nia będą dwie .agrody książkowe. 

Rozwiązanie krzy~ówki z nr 25 

Na wy~tawie zgromadzono 14 ekspo­
natów \V k lasach rozakonkursowyeh. 
Słowaccy wystawcy z Trencina pokn­
zali: V. Chova" - .. Słowackie powst·•­
nie narodowe'' .. T Burłan - .. Poc~to''-'a 
historin Tren~ina" .J. Koreny - .. Pier­
wsze wydani~ znaków ZSRR" i .Pocz­
towa Historia NRD". J. Vacek - .. Ko­
reańska Republika Ludo\\>o-Demokraty 
czna•·. zaś wystawc~· t. Cottbus (NRD) 
zapt·ezentowal i : E Fischer - .. R<>zwój 
elektryrikac,ii'' H.G Lehmann - .. It~r1.y 
ska olimpijskie 18~6-In28''. G. Stelima 
cher - .. Poczt~ w Cottb us 1825- 1945". 
a P Wru•ke - ,Dt'OI!i i:cłazne''. W ;da 
sie jurorów znalazl,v sie takie opraco­
"'an ia . iak B .Ja•ickie;:!o - .. Hi~toria 
poc?.ty m Poznania'', W r,; ps!:i e~ o .­
.. Ziemia wa łbrzyska" czy M. Gor.dzle· 
jewicza - .. Kultura muzykn i sztuka 
PRL" 0 raz Z. Wiatrow~kiego - .. Pro­
wizoria pierws?.yeh łat pn wyzwoleniu". 
Ekspona ty te wzbud?.aly uznnoie ·.vielu 
>.wicdza1ą~sch i to nie tylko filateli ­
stów. W klasach konku rsowych doro­
słych '123) i młodzieiowvch n ll • tcz~­
<lnic>.vli !(O~cinnie wystawcy z Gorm­
wa Wlk p. Poznnnia. S?.czecina i W:~l­
brz.vr!la Oczvwiśc.ie d<~m;nowali >,bie­
racze okrę)!u zielronol!ór• k;"l!<> którzy 
7"\nr(i",.ent'"'W:tli wiel~ nowvch ("ksnonn­
tów świa<JcniCYdt dobitnie o w>.roście 
ku łtvrv wvt:t·awiennk·z.ej. 

· dyplom w t·andze medalu du~ego zlo­
tego Andrzejowi Stankowskiemu z Go­
rzowa Wlkp, za .. Sport na polsklch zna 
kach pocztowych'' Wystawcy Henryk 
Florcle z Zielonej Góry i Joachim Pie-
1'7.yńsld z Nowej Soli ott•-.yma!i clvplo­
my w randze medalu dużego pozlac:a­
ncgo. 5 wystawców llZY!Skalo medale 
duze srebrne. 3 Hebrne. 9 PI>Hebt•znne 
i tylko 3 oi·ązowe w klasie mlqdzieio­
wej Danuta Chojnowska z okręgu Wal­
brzydt i Katar~yna Grabarczyk ze Szct.e 
cina wywiozły najwyższe wyróżnienia 
- medale du<e po7.lacane. 2 wystaw­
ców: Piotr Skopc>.yt'tski i Marek La~o­
ta zdobyło medale pozłacane. 5 wysta­
wcom pr?.ypncll medal duży srebrny. l 
wvstawcn otr~ymal medal posrebrzany 
i lvlko jednemu wystawcy Pl'?.yznano 
dvplom w rand7,e medalu brązowego. 
Ten ro~dzial <iyplomów (hrak zll<\wia<l­
c>.~r\ ucze•tnic!wa. znikoma ilo~<' dyolo 
mów w ranrlz~ medali brn~owvchl nai­
Jenl~i 7"~wt:u!cza o no~ion1ie WV$.I~wv. 
któr~ rów..,ie-~ w <>cenit> lio7n'e zwietl~n 
ia('ych o\':ób u7,y~kała iyC"zliwe przyję­
cie. 

·~---------------1~ 

,Fraszka r. Fangrata: ,.Kalumnia -
- Stwora ozora''. Nagrody książkowe 
wylosowali: iliAlil EK DENIUSZ Ulnl. 
u1. Pocztowa 12/Sa w Szczecinic oraz 
ALEKSAN DER WITKOWS !U zam. l'lS. 
XXX-lecia PRL 5 D/49 w Nowej So­
li. Gratulujemy, 

Ośmioosobowy sąd ko nkursowy, kt6- • 
remu przewodn iczyi Bronisław J asicki 

Organ izaton.y ~adbali o towarzys?,ące 
\vystawie- wydawnictwa. Katalog wy·· 
stawy obok okolicznościowego materia 
lu clotyczące~o 70-lecia niepodległości 
Polski z.awierał także w'pomnienie po­
śmiertne o Henryku Gawrysiu. jednym 
z najstarszych dzialacz;y ruchu filateli­
stycznego na Srodkowym Nadodrzu. 
\Vydan.o też palmal'es. wvdrukowano 
ozdobne koperty, a \tpt Zielona Góra l 
wprowadził 11 listopada 1988 r okolicz 
nościowy datownik z popiers iem Ga­
briela Nan•towicza. pie'rwsr.ego prez.v­
den:a Rzeczvp1~polilej. Wykonano też 

\ 
medal pamiątkowv >.awieralllCY na 
awersie znaczek o ocztowy 7. 1919 r. i 
napis .. Wystawa filate listyczna - 7-i.-­
lona G6ran A na rewer~:.ie żoln_iprz~ t 
Brygady Kadrowej i lata 1918- J983 
oraz napis .. PZF Kolo nr 1". 
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DWUTYGODNIK SPOLECZNO • K Ut.'I:U· 
RA LN\' - P'IS MO LU BOSIUEGO TOWA­
RZYSTWA KtlL TUR\' 

Adres redakCJI: %1elo.oa GOra , pl. 8ohut·· 
rów Stallagradu ll, l piętro or<tJ dla korts· 
poo.dtncJI : 5S·'Sł Z·ltlona Góra ł, s kn•tlta 
poe-&tO\Ya ••· Telefony: redaktor n • cz elny 
701·3!1, seknt.ar iU 3'.·13 ota~ etn tral:a •'~" 
d() C1 n~cxy telefony we, 't'Dttrt ne). T eltx 
O ll~2:U. RNiaJ;uj t koJeglug,: t·h.l1na Anska· 
S kubek, Janun l(.óotu·n (rtd . nacteln)'), 
Ze-non t.ukane,~lc:c ('X·C~ red. ttaczelntt"O). 
\\~łe:tl:c.w NodxyńskL łl)•Jnrd. Row16~ki orn 
r.esu.l( Aern'tanowlt7 (red. trat.-teeh.). K n· 

,.,., ..• 
r t kta: M:a.rta ~ltdOt:ó'' l et.. Sekretarial r t ­
d~kcJI: f. ltbłeta' W~ltóJ:k3. \\"'y d 3WM : łt-S\V 
,.t'r:l.sa-Ksł~ł.1Ul-I!UCb" 'Złc-lono~6l'$l<l~ W lo'­
dawnlCt\\'0 P ra;c;owt, a: :O:It"f)ntł1tgłołcl ~. 
SS· t·U Zielop~ C:6n ~kryt k:t pocttnw~ ~t. 
Cen.tr:tła Coh·fonł<::~na ••· 61 do ~. o~·r<>ktot 
naczelny: Zblgn ll!'w. P lt:lklcwlel et!. ";li-U . 
l)ru k ~ Drukarnia Prlł~owa Z\'Vl', CS·07' Zlt• 
tona G6u , ul. ReJ:a 6. OgłOS"tenła p'rzy)nlu­
j 6 Biuro Re k lam 1 OJtłO~tr\ 7.łt"ln nog,Orsk1t­
go Wyd:t wnłttwa t?'rasowełto otr-t wst)'!Utle 
bi u ra og:Jos?.eń RSW .. Pr:ua-Kc;iĄtka-nncll' ' 
n:t terenlt k r::tju . Za trd{: o,gło$~tń rtt:ll'll~c ! :t 
nie odtu>wbda. Mattriał6•.v Ctf'~$t6w t t.djtt) 
n ie u n16w lonyeh r tdakc:Ja nie ~w:-.'lt3 . \'1 

Prtlo'Pil.d l<u w')'I<Orty~tanl:. nit ~-ttnh•,,•to~· ... h 
maletlalów rechkeJa 1'.!\St ruga sobie _p:-awo 
skrótó w l 'l:Uł::to ()'C\Iłów. 
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Z okien t\asr.ej redakcji widać Wie­
le. choć nie wszystko. Wiemy, że na 
ulicy Sobieskiego, międ~y sklepem . Ju­
bilera·• a "Centralą Rybn~·· leży k~pa. 
Są to kamienie filo~oticzne. któ~ych 
opuch c~yni z podłego metalu złoto. 
W każd.vm mieście są widoki z okna 
rogi ulic. za któt·yml są kupy kamieni 
ffi9Zo!icznych, myłone ~...asem z psim 
łajnem. Wystarczy podejść. podnieść' a 
nasz los indywidualny i zbiorowy u Ie· 
gnie zĄSadnic7.ej przemianie. Jak,o jed· 
nosiki z największą łatwością dojdzie­
my do kolorowego telewizora i zamnt .. 
żat·ki, jako zbio}.'owość. bez potu na czo 
lach spłacimy (!ługi. uczynimy złotów­
kę najpotężniejt;zym pieniądzem swia· 
t.a a bankierzy na słowo .. Polak'' bę<\ą 
stali na baczność albo i lepiej - bę­
dą sfę kłaniali w pas tak nisko. że 
nosami dotkn4 ziemi. 

Cóż nam przeszl<a<lza doi$ć do kupy 
i wybrać to co trzeb&? Na naszvm 
placu w Zielonej Górze jest to Śk iep 
nie wiadomo d l aczego nl\7.·(vany ,.Oe­
likal'esami" do któreg') dowieili świt\­
skie kopyta. bar do którego dowie7.1i. 
.,Moda polska", gdzie obok ładnych 
ekJ;pe,dienrok pokazały się chil\skie ka­
lesony. W dotarCiu do kupy Pt':Zeszka­
dza nam więc handel Mamiąc nas 
przebogatą ofettą. Redaktor t.ukasze­
wiCz był pełen dqbryc)l chęci. N(e do­
tarł jednak na ulicę Sobieskiego. Zo­
stał ?.askoczony PlY/.e'/, ekspedientkę 
sk)epu z butami. k tóra 'tak długo trzy­
mała za guzik pr7,y płaszczu aż go ur­
wała. Przymuszony orze>. nią. wszedł 
do sklepu. kupil sandały o pi~ć num~­
rów za du:i.c 7. nadzieią. 7.c między sty 
czniem a lipcem stopy mu urosną 

Dt·o,ga ,, redakcji w pobli7.e .,Centra­
ll lRyb'\n<>!" jest ciernista nie tylko 1, 

powodu handlowych pokus. Zatrzymu­
ją na~ :ma)omi, przeswladcz-enl o 
tym, że rńy, pt·acownicy [t'OJHU 
ideologicznego, najlepiej wiemy, co w 
trawie piszczy. Wyjaśnianie, ie lepiej 
są pointo.rmowani lud1.ie z Aleji N'ie­
podleglości 25, Kukułczej l , ma cha­
•·aktet· bezprzedmiotowy, I tak nam 
nikt nie wier~y. Bo mówiący pra\vdę 
}est podejt·>.any. Zadnym sposobem nie 
wybije się na spolec>ną wiarygodność. 
publiczne zaufanie. Rzecznik prasowy 
l'ttądu min. Urban mówi tyU<Q prawd~. 
I co 7. t~o? Kto mu ufa? Nawet ko­
respondent ?. Braz.ylii podejrzewa go 
o krętactwa. matactwa i intryganctwo. 
choć dusza Rzec>.nika jest ró.wnie czv­
sta jak kometka ministranta cha!tu­
nacego po kolędżie. 

Nie da się ukryć. Najwięcej przesz­
kód w dotat·ciu do kamieni mo7.o!icz-

G)::.S'l' l)OBRl(J WOLI. K•'Y!;_tyna Zle­
lioska w felietonie .,Małe strumyki" 
(Veto" n1· SI/52 z 1988 r.) cytuje li>t 
mieszkanki Opola: .,Córka moj'l je• t 
dzieckiem 11iepelnospraumy•n, Cierpi 
11a 11i edotolad prawej stopy i jedną n.o 
o~ ma k,rótszq. RoŚ'nie i ciqgle j~st ;e; 
potrzebne notoe obutvie letnie l zimo­
we i kapcie do szkoly z pehtq piętą. 
Pani Krystyno! Zaklady Przemysiu Sk6 
rzo.nego .. Carina" tQ Oubi1t,le już od kil 
lm lat przysyla)ą •ni do dOmiL za zclli· 
cz<e1tiem dokladnie takie buty. jakie/• 
d21ewczynka 11ot·rzeb11je. Raz są to bu­
'Cik.i, raz so.ndalki. 'fak wiqc pomimo 
b~zwzględnej refonny gospodarczej. na 
1?tqtych pla,rtów, trudności 3Urowco­
tvvcl> są 1eszczc hulzie o do(l,..ym ser­
cu i tcczuwający się to. taką sytttacię. 
:io k na$za - oni zaslug~tją no order 
vśmiechu;'' \To kt;z~piące! 1 aY. dziw 
bierze. że w tym wszechogarnjaj·ącym 
~moku pogoni za zyskiem ostali się je­
szcze ludzie, których stać na takie ge­
sty dobrej woH. 
0 .0 MI ESZKA DO K'l'T. W 265 odcin­
ku swej opowieści - rzeki o literatu­
rze polskiej lat !9l8-1986, publikowa­
nej na łamach .. Przeglądu Tygodmowc­
!):0". Piotr Kuncewicz zarejestt·ował· 
twórczość Michała Kaziowa i Tadeu­
sza .Jasińskiego (nr 51). O Michale Ka­
mow~e czytamy, iż jeSt .,Posto:ci4 -nie­
zwykle orygiMlną i naznac.oo11ą 1?ięt­
nem wyjątkOwego meszczęścio.", 'ie zaj 
muje się problema~yką radia i o•yginał 
ną twóre>:ością prozatorską. Kry~yk n ie 
wartośeitije. tyl}<o odnotowuje fakty 
bio- i bibliograficzne. Natomjast nieco 
więcej miejsca poświęcił Tadeuszowi 
.Jasińskiemu. choć bez kumoterskiej 
pt7.esady. Dwa tomy historycznych opo 
wieści z •dr.iejów Ziemi r.ubuskiej skwi 
tow~l określeniem Jana Koprowskief(O: 
.. zbeletryzowcU~e wypiry historyczne", 
zaś przy następnych tomach prozy by­
!e~;o Lubusumina Kuncewlcz używa ie­
clno>.nacznych okt·eśleń: "czarńo-bia!e 
sch»nwty'' '" kon•trukcji bohatefów. 
"Okaz~tje się, jak u·sz'Yscu wiemy. że 
nntykomtmi4c! to zwyrodniaU l>andyci, 
Z<Y.ś wladt<t lttdow a to po prostiL anio­
ltl' - konstatuje l:rytyk po lektur.?.e 
p:·o>.y Jasińskiego. Dobrze. ~e na pocie­
~z2~11e o~h.·o o~·n;łzonesro Tc)('f,..,'łZ~'\ :t:"}'h-
1<> w tekst wlamane :!c~o >.djęcie. jes?~ 
CZP. z lat :r.ielonoJ:'órt kkh bo wykon3)'le 
pozez Gawatkiewip>-a. Na twa:vzy auto­
ra . Drogi okólnej" widoczny był jll~ 
wted.v frasunek. 
w l'OSZUK!WJ\ "'JI I '1';\l.f:' lT"'W. P>)d 
takim tytułem Henryk Drak<Ua opubll-

' 

Kamienie filozoficzne ... 
'fB<At' .~OCZĘ TD 

nych stwar-~a władza. Ws~elka władza. 
Polityc~na. Administracyjna. Finanso­
wa. )3azdrosna o wpływy. ni e ma żad­
r;ego interesu w ~·m. !łbY rr-ądzić olly­
watelami sytymi. obutymi, w pełni za­
dowolonymi z i:llcia. Itządzić s~L·ustro­
wanymi nieudac·zni kam i - oto jest 
hobby władzy, 

Kamienie !Ho7.o!iczne na ulicy So­
bieskiego w Zielonej Górze, wszystkie 
magic?.ne kupy w polskich miastach, 
mogą sobie spać · spokojnie. Nikt ic!l 
nie ruszy. Wysta•·czy nam świadomość, 
~e one po prostu są. że rozwiązaóie 
na·szych trosk indywidualnych. kłoPQ­
tów żbiorowych. jest kwestią jedne~.:> 
gestu . a rzeczrwistość niech sobie sk· 
t'>.e<rJ.r. Komuś n<t pohybel. 

Wiara w cuda jest wśxód nas glębo· 
ko ugruntcwana. choć wiemy, Y.e ich 
nie 1)1a Czysta idealistyczna milość 
do ojc2.yzny Koper·nika. K<>Ściuszki i 
eyh'Yl'lÓWki ma się wyrazić tym, :te 
podarufą nam na$%e długi. choć wie­
my. ie li~O$ciwi bankierxy występuj~ 
tylko w świecie bajek. Wleloletn1e. za­
cofartie techniczno-cywilizacyjne w >a­
mym sercu Eut·opy odrobić mo~na za 
pomo~ą przeasiębiorcz<)Ści jednostek? 
1'0'i. to byłby cud. Spauperyzowani pL•I.e 
bojowcy mogą się wyt·azić budką na 
warzywa, jeszc7.e jedną trytkąrnią. 
zbienmlem ogarl<ów na cmentar>:u i 
ich kolejnym przetapianiem. Pt'Cdul<­
cja światłowodów. telefaxów. m~l(ne­
towidów. taśm magnetycwych je•t po­
"..8. m-o7.1iwościami sektora · prywnt.nr.-go. 
VI pewnym sensie ilustracją możHwo .. 
~ci p;·.ywatnych pt·l-ed•lębiorców jest 
~.olychc7.asowa <\zia!alność firm polo­
n ijnych - Black Jack i prusakolep. W 
pn.eh)C7.t'niu gospodarki· na ,drugi. kze­
ci bie:;. rola prywatrtej p~'7.edsiebior­
czości moie mleć jedynie chat·akter u­
zupcłnia):)cy. Ola mnie zasadnicze 1~­
dzie to. co dzleie się. co zmieni sie n3 
łepSY.e w Nowej Hucie. ~tocz-ni ;, \V ar­
ski ego". gorzow~kim .. St•1onie'' i set· .. 
kach innych. dużych. państwow,vch 
p.-~edsiębiorstw. Na razie jakoś nie sły­
chać. aby t:tm działy się t'7.ecpy pory­
wające. >.apierające <\~h w pie:·si~ch. 
Energii. pr7..ebQjowości. hazardu w wal­
ce o postęp technolol(iczny jest tam 
tvle. ile mal(nety~mu w stol!u siana. 
NMomia•t w s>.ullac:lach 7. planami P05· 
IP,PU n~~ukowetto. ekonomicr.nel!o. lech­
nicznf."~o. or«ani7acyJne:ro panuje wzo­
row~· porzadek. Poniewai do Irch pla­
nów zAI(!ąda się rzadko. 

Ostatnio został wynaleziony kolejn,v 
kamietl mozoriczny. O ~woją strefę 
wolnocłową na początku wystąpi! S>.cze 
cin z dyt·ektorem !{ar~rerem. l<tóremu 

kował w .,Szpilkach" (nr 50) felieton o 
.,nerwowych .-o;z:jazcloch po kratli t<> 
poszukiwaniu nowvch talentów." Pisze 
m.in. : .,Zwierzy! się nam kiedyś Feli­
cjan And.rzejez<tk, że w życiu nie zrobi 
~«• riery, •poniewa~ ·mieszka w $1oiebo· 
dzinie, a poza tym nie .'"a tal" telefo­
nu•·. Dalej feJletonista napisał : "Z ,. •• 
dzieją więc ogromn<! udaliśmy się 
wraz z kOl. Giedrojcien~ 1111 drug,i ko-
1tiec Polski, bo aż do My!liborza w wo 
;ewództwie gorzowskim. aby przyjrzeć 
się ;u.ź po raz jedenasty organizowanej 
przez mie'jscou;y Ośrodek 1Cult1<ry, wla 
dze gorzowskie oraz ZAKR im1>rezie 
pod imponującą nazwą ,.OqóbtOJ>OiskiP 
Spot!Mnia M!odych Autorów i Kompo­
zytorótv SMAl< '88. ( ... ) Osobiście je· 
sten> 1>rzeciwnikiem w ogóle instyltt· 
cjona!izowania zawodów twórczycli i 
np. uważa1n, że studia dziem1ika•rskie 
to idiotyzm, a jeśli już jesteśmy przy 
gwi.azdacli, to tVJJźej t<>umienione byly 
- jak mi się zdaje - ca/kowi~m.i sa· 
mouk<tmi. Odwrol1lie kol. Giedro;ć. któ 
ry twierdz~ że nigdy za dużo 11auki, a 
w jednej autorce z mie;scowości Recz 
dostrzegl Ź1mmiona dużego talentu. 
Być może wzięło się to z tego, że b.y! 
or. w My§liborzll o dzień dlttżej t1iź ;o. 
i więcej wid.zial. Zapewne 1lajwięce; 
zaś dos~rzeg!l wyk1adowc1f SM AK U 
'88, lct6rzu przebywali z uczestnikami 
po parę godzin dzietmie przez tydzień. 
( .. .) Na 'Tazie stwierdzam uroczy§cie. i~ 
impreza mi się podoba/a, prcrca " P,od­
stato zawsze godna jest pochwclly. My 
ślibórz jest piękny'" miaste<:zkiem., 11 
księgarnia i sklep m.atory;zacyj!lJJ zaopa 
trzone sq w IOWIIrJI na poziomie euro­
PfiSkim." M"lral: chcesz zost~ć f;ut·o­
pejczyklem - Jedt do M~·śliborza! 

DROGI 1'\lEOB})CNY'/ PioLr Clelesz w 
rozmowie z Marlanem Kisielem i To­
ma.zem Soldeborrem - poewmi, w­
rusza s1ę po l•ozległych obszarach pol­
skiego *ycia Hterackicgo (,,!<'akty" m· 
51), •ygnalizując wiele wainych acz tr·u 
dnych do wyjaśnienia problemów. l tak 
np. TS powiada: ,.Poeta ;est nie t·ylkO 
twórcą stów, ;est t.akże tlwiklany w 
konk.-elnlf śtvlat. Staram się na. przy­
kład zrozumieć heroiczne milczenie Ry 
szarda B:ry11ickiego, ta. że tlumacz11 on 
poetóu> enerdo-w-skich. ale l() w ko1icu 
prowadzi do Wl/lączenia t>isarza '1' obie 
g u." Którego obiegu'/ Pierwszego czy 
drugiego? 

DYCB OTO!\UA. Hentyk Bereza lans:;­
je w ,.T\vót•c>ości" (nr 10) nowego pro 
zaika. mającego zapewne wzbogacić ie-
1(0 szkółkę - Jarosła w a Borszewicza. 
Krytyk pisze m..in.: .,Duchotomla picio­
wa ma u Jaroslawo. Borszewicza cha­
rakter podstawowy. jest ważnie,#za nii 
jnkiekolwick inne. wszystkie inne. j"· 
.~li jakqkQJwiel< siq t~ojawi. s11 ;e; t~on.­
!10rządkowo.ne. ( ... ) Crranicę między 

.znudziło się kierowanie Polską Zeglu­
gą Morską. Natychmiast ze swoim Pl'O­
jektem sl'tefy wy~tąpil Gdańsk. Go1·s-.oe 
nie cheą być Kraków l Warw.awa. Stre 
fa wolnocłowa w Wat-szawie de facto 
egzystuje od lat' w okolicach hoteli. 
Tera~ wyznacza się- nowe tel'eny - )ak 
slys-zalem w okolicy mostu PoniatoW­
skiego. Muze11m Wojska Po\skiego. Wy­
dawnictwa ,.!skry" i kamienicy będą­
cej siedzibą Zarządn G!ównego Związ­
ku Mlodzieiy Wiejskiej. Nie widzę w 
•trefach wolnće!owych niczego złe;(o. 
Natomiast widzenie w nich jeclvne~o 
wyjśC:a z polskich dylematów gospo­
darc:<ych jest jeszcze jedną utopią. A 
w 

1 
ogóle. gdzie w wyścigu do $1l·efy 

wo!noc!owęj znal~.zl się Gorzów? Ja­
k>t jest jego pozycja w peletonie? 
Przcciei. miejsca gdzie Nogieć wpada 1 

do Warty. j_est od gToma. Co robi na-· 
c>,elnik Kostrzyna? Olaczego ten pan 
nie of!ta$Za w in1ieniu miasta swojej 
idei stre(y wolnocłowej? Może pod!ą­
CZ)'łb)' się jako kooperant do Szc-~eci­
na? My t.u w Zie1onej Gói"Ze też ma­
my pomysł na strefę wolnocłową. Pa­
sują nam jak ula! Ci!lacice, Mamy jui 
most, d1·ogę. linię M PK. jedną ni tk'r; 
toru kolejowego i bardzo debry klimat 
- umiarkowane. choć nieregulame. 
opady. wi;~.tty przewa'l.nie z zachQdU i 
domel,. który po adaptacji l gruntow. 
nym remoncie byłby \1!. sam ra?. sied?.i­
bą kapitanatu portu. Jest l'eż kandy­
dat na stanowisko kapitana. który wie. 1 
czym odróżnia się t·u{a od kokpitu i 
j3kie sygnały należy wydać w momen­
cie wchodzenia admir8ła na jednostk~ 
p!ywającą. Ma też do.•hviadczenie w 
kierowaniu kult\lrą. ~wlasz<r.<R w k'>· 
oł'riynow(ln:u. inspirowaniu l kontrolo­
,...,aniu . 

co ?AeVroiJAtA -.rmw•z.7A 
w.~ Mflji.:J W\'Pć>Wł~~\ 

W tt;udnych czasach wiara w cuda · 
ulega spotęsowaniu. Rozkwitają lote­
\'ie. totalłz\ltor)•. Sul<cesy odnosZ<l wt·óź 
ki i kabalarl<i. Autorzy hor(łsl<opów 
pobierają zasłu7.one honora1·ia. W\elcy 
wróżowie zac.hodnioetn·opejscy twierdzą 
jedno~nacznie, ie rok J 989 będ?.ie dla 
:hviata tragiczny. Kurs dola•·a spadnie 
na. łeb. l(ielćly się załamią. sklepy spo­
żywę>.e we Frańcji. Anglii. RFN będą 
r.azdrościły naS"I.)'m .,Delikatesom" bo­
gach\~"a towaró\v, T-ymczĄsem nasza re­
dakcyjna Kassandra jest w swoich 
Pt7.ewidywaniach znacznie bat·dziej 
optymistyczna: Nie groża nam żadne 
więksie ' sukcesy, ale f zalamania, Rok 
ma być taki <obie. plus minus średni. 
Pozwala to nam pah-zeć na n~ec7.Ywis· 
!ość •-oztaczającą •ie przed •·edał<cyj­
nymi oknami w sposób opanowany. 
Nikomu skrzydła nie urosną. 

~~SZARO ROWiliiSI<I 

-
piciami pozornie znos! opowiadanie 
,.Cycoton:', w którym dochodzi tupraw-

1dzi<! do zamiany pl.ci, ale zamiana roli 
p!.ciowej nie 11aru.sza w niczym zasody 
dtoudzie!ności ptciowe; ... ". ;\cha. już 
ws>.y~tko ?.l'O?.umiel!śmy. Na Parn<tS z 
Borszewi czem_! 

OEJ'<A DA. Podczas ubiegłorocznej de­
kady k~ia:l:ki spoJcczno-polHyc~nej jak 
zwykle nie byl,v dostępne polecane z 
tej okazji co wybitniejsze publikacje. 
natomiast w niektórych wiejskich klu­
ba~h byli cłostf/pni d7jennikarze. którzy 
•·ozmawiali o: mies>.kal\cam! o ich co­
d>.'ennych kłopotach. Na pl7.ykład w 
1c*-1CI'i pieć kilomet rów od z~~ania 
w.si Ch1·obr6w pani ~ołtys upomniała 
•'~ o c\t)i{O<lniejsze polaczenie autobus<> 
we. zwłas1.cza w soboty i nied7iPle. 7. 

pobli~kim mia~tem. Wnioski radnych i 
sarnorz?du wie)skicn:o s:t 7.łl\'wane 
pt·zer.. $ZC(ó\v lokalne! komunikacji. 
.. M>r!lin•tki" propom•ja tym szefom 
codzi~nny spacer. w je~i~nne s?.arnttł i 
<imowe 7.awieje. P<> pomoc lekarską 
lub za inną potrzeb>! - na ll·a•ie Chro 
brów - Zagań i z powrotem. Na zdro 
wie~ 

SUOTNl' J OBf:·L. Powieść Alfreda Sia­
te<:kiego ,,Jubel'' omawia w 10 n-rze 
.,Nowych książek" lVfagdalen;> Lengren. 
pisząc m.in.: .. Ta w zamyśle gogolow­
sl:a ~atyra ocieka "'Prawdą. która jest 
banalna jak wiele ncuozyc/1 grzech6tc. 
Bro.k natomiast prawdziwie przejmttją 
cuch postaci. które wysz!ybu poz<> mę­
czqcq· rodzajowość. ltzą<l.zi się naomi i 
żyje przecież trud·<tiej." To ostatnie 
sposh·ze:i:enic jest szezegó!nie odkryw­
cze. 

\ 

l' 

1 Nie \Viem juz, czyż mozna n<.t.:. .. 
wać to szczególnym szc~ęsc1em. 
ie swó'j plebejski ;!ywot rozpoczy-

nałem w okresie, kiedy lo masowa 
'd •• ' 
1 eowo-wychowawcza organizacja rnJo-
dziety" (cytat z oficjalnego opracowa­
nia), jaką byl w.ówcza$ Zwi~zek Mło­
dzieży Polskiej, zmierza! szybkimi kro­
kami w ptzepaść, a nadworni historycy 
PQczeli pt·zy$wajać sobie określenie 
,,okres b!ędów i wypaczeń". Nic­
I)1nięj taka refleksja nasuwa mi się, 
gdy nie tak dawno zetknąłeol się 
z treścią pisl~>a Związku Socjali<­
tycztlej Mlodziety Polskiej, za­
praszającego na ,.uroczyste · spotkanic 
poświęcone 40-tej rocznicy ZMP". Do­
dam, ii owe spotkanie miało się odbyć 
w Nowej Soli w Klubie "Baltazar" o 
godzinie 13-tej. Przypomniało mi się po­
nadto. i• ZMP rozwiązano '" 1957 ro­
ku. i czyżby od tego czasu ZMP zszedł 
do podziemia. a w obecnej dobie kszłał 
lowania się polskiego pluralizmu - wy 
szedł na powiPrzchn!ę, by świętować 
swe 40-łecie? Wiem. 7.e istnieją rzeczy, 
których nie da się wymazać z pamięci i 
kai:dy z nas no$i w sobie jakieś przeży­
cia, z którymi będzie m\lsia! zasypiać 
jeszcze przez wiele lat. Jedni mają pr~c 
życia przyjemne, podniecające starzeją­
ce się, ciała inni zaś- p.r:zeżycia okropn~. 
wzbudzające ciągle ból. Bo nie da .się 
przeszło~ci zaoomnieć i żyć udając, że 
n'ć się nie stało. 

. l 

2 Oto przez cały kraj, bo nie jes­
tem aż tak naiwny, udając, !'i: .tyt­
ko przez Zieloną Górę i Nową 

Sól p!ynje fala rocznicowych show'ów 
- odbywają się spotkania ku czci. Wia­
domo również, że samo już zorga1Jizo­
wanie talsiego spotkania w dobie o~­
nej inflacji kosztuje sporo banlmotów, 
i rzecz jasna. chciałoby się wiedzieć, z 
jaklego konta ta forsa idzie l co przez to 
pragnie się osiągnąć? Czyżby ZSMP jest 
ai taką bogatą finansowo organizacją, 
ie w kaźdej nawet' mieścinie gotów jest 
finansować spotkania byłych aktywis­
tów oragni7.acji. która to w czasach ro­
dzimej wersji stalinizmu odegrała nic 
tak znów jednoznaczqie syl}'lp;.tyczną 
rolę, Jakby chcieli co poniektórzy. 1 cói 
się m6wł na takich spotkaniach emery­
tów? Ze ZMP ,.mobilizował młodz:ei 
pols!tą do uczestn'ictwa w k;tmpaniach 
politY.cznych, .aktywnie włączał si~ w 
ogólnOświatowy front walki o pokój, 
przeciwko na•·ntconej światu pr.zez im­
perializm polityce zimnej wojny" (cyt. 

Z PRAŚl' ZAKŁADOWEJ. Dwul~·O!oo· 
nik Zak!<tdó'~ Włókien Chemicznych 
,.Stilon". czyli . .Stilon gorzow~ki" (nr 
25) na pierwszej stronie publil<uje in­
formację .;z obrad Rady Pracowni­
c~ej', : ~~· ··PrZewodnicZ<JCłJ RP 'f o masz 
Szmytktewicz zapoz·na! z.ef>ranych z 
propo!lOtvanym porządkiem obrad, 
gdzie to SJJrawoch różnycli przedstawi! 
m ,in. 1""' kt zawierający wniosek o WIJ 
ek,ę-ponowa1lie 1v zbiorach Muzeum Za 
l<ladowego szt<111dnru zdelegalizowanej 
.. So!idar·nt>~cl''. P1<nkt t~-•zbudzi'l sprze­
citu. Jacek .lagiellowicz - pr,zed.•tatoi· 
cle! załogi z PJ II .ztvr6ci.! si~ z kontr· 
tvn~oskiem " zd.jqcie Pl<nktu z porzqd­
kiL obrad, przytacza;qc obsze,..ne u,z;a· 
sad11ienie i argumentacjP,. z której tVII" 
nikato. i.ź jest to 1t>11iosck hezzllsadnv 
z punktu widzenia nrawa i ze 111 przP"­
.•iąbiorstwie są ważniejsu snraw11 dt> 
rozsln'ZJ!(Iniecia - tlutvotne dla zcllo11L 
9d demonstracji politycznych." W wy. 
n iku t!ljneto gtosowan·i~ ,.Wię/cszof.rią 
17/wóm :>:d;fęt<.> ten P.Unkt ~ porzndl<u 
obrad•. lX>bt7.<:. ft> tx>7.ostalo potrm tr<­
ehe C".3 .. l' n~ ornOwienic nor,ostałych 
aktualnych problemów załogi.. 

. z o!iojalnego opracowania). Ze mło­
dzież zr~.ęsr.ona w ZMP nwznosiła \\riel .. 
kle budowle socjalizmu: Nową Hutę, 

'Kędzierzytl, Nowe Tychy. Wizów", a tak 
ie .,\\>-iele wsi i miasteczek czynowi 
członków ZMP zawdzięC?.a!o światło 
elektryczne czy drogę do mia$la". Oczy 
wiście, ;,c takich raktów nie da s:~ po­
minąć i ku pokrzepieniu sere sfrustro­
wanemu polskiemu spoleczeilstwu mot 
ną to przypomnieć. Lęcz o c1.asach dzia­
łalności ZMP istnieje t~ż i inna praw­
da. Prawda, która ule~a zanikowi parnię 
rl l !>O prostu ktoś się jej lvstyd;i. 

3 W mojej pamięci tkwią jeszcze 
. doświadczenia mego dziadka, któ­

ry oll'zymawszy z reformy rolnej 
ziemię musial naraz włą-
czyć ją do spółdzielni pro· 
dukcyjnej. bowiem w przeciw-
nym razie aktyw miejscowego . kola 
ZMP grozi! podpaleniem budyn)<ów go­
spodarskich. Ileż trzeba było mieć w 
sobie samozaparcia, odw~gi, \Vręcz bo· 
haterstwa by móe się opierać cotygod• 
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niowym najazdom młodzieży na w!ę,, 

która ze szturmówkami na plat!órmacb 
samochód m·k.i "Lublin", ze śpiewem 
na ustach: .,My ZM P re~kcji nie boilny 
się!'' - widziała w chłopie polskim ku 
łaka, .. zaś w swoich ró;vieśnikach, nie 
zrzeszonych w ZM,P - bikiniarzy i wro 
gów socia !izmu. 

4 Tak naldy JlOWiodzieć: c7,Ą~y $la• 
Hni1.mu w Polsce, CU\SY, w któ:­
rych ZMP osiągnął swe apoge. 

um, to także C7.asy, w których za po­
n:tocą aktywu tejte organizacji dokony• 
wano pacyfikacji wsi. palono chłopskie 
zagrody, wyrzucano na bruk cale rod1.i• 
ny, którym przyklejano etykietkę wro. 
ga ustt·oju. l kiedy więc napotykam 
\VSpomnienia dotyc~1ce picnvszego dzie 
$i~ciolecia Polski Ludowej. to często 

przyłapuję siQ na m5•:lli, ie czegoś w tym 
pre>.cntowanym ohr~zie jest mi brak. 
Gdzież bowiem padzicli się ci inspira­
torzy pchający, nie tylko zresztą mlo· 
dzież, do łama.nia praw a. do tyeb bu· 
dzących grozę wizyt, do ,,prostowania 
krl:1loslup6w", do ?.dzict'enia moralnego? 
Gdziei podział się ów ogromJ1Y perSO• 
ne! Obsługujący ~talinowski aparat ter­
roru? l jeżeli tu l ówdzie pragnie .si'l • 
organizow'M rocznice poświęcone ZMP, 
oprÓCz wntawiania lam•ek lejt.c or!!~­
lliz.ncji, winno się przypomnieć przyczy ... 
ny, które 1.awa~yly na decyzji o jej rOT.• 

wJ~zaniu. Na!eialoby powiedzieć ca l'l 
I,>rawdę. 

5 Ale public~ne powiedzenie całej 

prawdy o działalności ZMP, wy­
maga Rierw zbudz:enia budowa-

nej przez określone czymliki le1endy o 
ZMP. Wiem, ii tak: sformutowany po­
stulat wyma~a cywilnej odwagi byłyćh 
aktywistów. Cóż, kied.v tej odwagi jest 
brak. Bowiem ci ludzie, a opiet·am się 
na opiniach, jakie udalo mi si~ zaczerp­
nąć od niektórych uczestników owych 
ut·oczystości ku czci, - ciągle myślą o 
swej przeszłości w kategoriach li tylko 
satysfakcji z ówczesne), młodziencze J 

sprawności, są dumni z otrzymanych · 
odznaczeń i dyplomów. r na pewno nie 
znajdują iadnych powodów, by się cze­
gokolwiek wstydzić. Nie przychodzi im 
to do głowy. 

6 Dziwna 
dzą do 

to sytuacja. Ot<' dochQ· 
nas głosy szokująco od-

waine w anaHzov.·aniu stal!nizmu 
w ZSRR, ale u nas panuje ciągle lęk 
PL't.ed olwarLym powiedzeniem, ,.i• byli 
l polscy stalinowcy z własnym rachun­
kiem bl~dów i występków. Byli rów­

nici i Ci młodzi, którzy dusząc w sobie 
ludzk\e odruchy, tlumac~yli sobie sa-
mym, ?.e tak trzeba robić, ie to roil<az, 

i~ wroga nalet y. niszczyć ... 

ZBIGNlł:W M. J ELIN6K 
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